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TOWARZYSZOM
W Ł Ó K N I A R Z O M

To było po wieczornej zmianie.
Przez chwilę staliśmy owiani 
ciepłym, łagodnym wiatrem wiosny —  
wśród drzew, co tu przy bramie rosną 
chyląc do ziemi swe zgrzybiałe, 
ciemne konary —  niby wierni 
murów i dziejów ich — odźwierni __  
bo ileż razy przyjmowały
w  mrok swój — bezdomnych, szumiąc do snu. 
Staliśmy tam, a w oczach grała 
wciąż jeszcze chorągiewek czerwień 
rozpięta na zdyszanych krosnach.

Poprzez otwarte drzwi portierni 
światło się długą smugą słało —  
jakby u stóp leżący przedział 
od tamtych czasów —  tak okrutnych.
I  śliskie transparentu płótno 
świeciło jak  odlane z miedzi.

N ik t tego głośno nie powiedział, 
ale każdemu było smutno 
odchodzić stąd, od swoich maszyn.
Bo choć codzienna to rozłąka, 
choć jutro znów się wróci do nich —  
lecz jak  nie kochać własnych, naszych 
gdy każdy dzień jak  owoc w pąku, 
i prędzej chce się go odsłonić.
Bo w  pracy to tak, jak  w radości: 
smutno gdy m ija —  nigdy dość jej.

I  potoczyła się rozmowa —  
starsi spokojnie, my gw ałtow na —  
o tym jak sposób pracy zmienić.
A gdy schodziło znów milczenie 
przed chwilą wymówione słowa 
skrzyły się jak  rzucone głownie.

W  noc wiosny, drżącą od obietnic 
wiodła Pitrkowska, rozjaśniona 
kulami lamp, a w cieniu przecznic 
gwiazdy się uśmiechały do nas,

.Dziś w Łodzi —  jutro może dalej.
Szeroki przecież jest nasz front 
w alki o pokój, o socjalizm.
Lecz wieczór gdyśmy się żegnali 
wzajemnych zwycięstw sobie życząc —  
ten wieczór jak płonący lont 
w sercu poniosę, towarzysze.

JANUSZ K O N IU S Z

i ,

T  R  Z  E  R A . . .
Trzeba widzieć 
w  blasku latarki 
czarne, spocone czoła.
Trzeba widzieć długie palce 
napięte jak obręcz na kole 
na rękojeści świdru.

Trzeba słyszeć 
w  tupocie rynien 
jak  stęka filar.
Trzeba widzieć jak  się pochyla 
nad kupą rozwalonego węgla —  
człowiek.

Tu jest zawsze noc, 
a tam wysoko nad głową 
dzień słońcem świeci.
Ale tu trzeba z tego węgla
budować domy
dla roześmianych dzieci.

Zadygotała maszyna,
■zadygotały ręce 
zadygotały mięśnie i  zęby.

Trzeba się wżynać 
świdrem w węgiel, 
trzeba łopatą 
walić do rynien  
błyszczące kęsy.

Kropelki potu m ają nieprzyjemny zapach, 
ale węgiel pachnie zbożem 
w  stodołach wsi produkcyjnych.
Ale węgiel szumi szumem traktorów, 
wyjeżdżających wiosną na pola.

To trzeba widzieć, 
to trzeba słyszeć.

Twarda jest świadomość 
ale jest prosta miłość, 
rozpalających się pieców w  hutach, 
sypiących iskrami lokomotyw, 
ciepłych, ogrzanych domów.

Trzeba widzieć —
jak  uśmiech biegnie z węglem
po szynach,
jak  uśmiech biegnie z węglem 
po morzu.

Godziny płyną jak wózki, 
trzeba jeszcze raz otrzeć pot 
co płynie jak wstęga.
Trzeba się spieszyć, 
trzeba
gospodarce narodowej — węgla.

ELEMENTY NASZEJ OFENSYWY
O kres, k i lk u  miesięcy, ja k i 

nas dz ie li od V I Plenum 
i  w ie lk ie  wydarzenia ó.s- 
ta tn ich  dn i pozwalają nam, 
ju ż  jasno i dob itn ie  up rzy­
tom nić sobie cha rakte r i 

zasięg now ćj ofensywy, jaką  w y ­
tyczy ło  V I  P lenum , a k tó rą  pod ją ł 
pod przew odnictw em  klasy robo t­
niczej i je j P a r t ii nasz naród, sta­
jący  się w  toku przem ian narodem 
socja listycznym  —  w  drug im , de­
cydu jącym  roku  P lanu  6-letniego.

Czy oceniając cha rakte r i  zasięg 
te j ofensywy w k ie ru n k u  zbudo­
w ania podstaw socjalizmu na wsi
można m ierzyć ją  na tym  odcinku 
ty lk o  i ilością  założonych , spółdziel­
n i p rodukcyjnych , a jes t ich  prze­
cież ju ż  ponad 3.200 w całym  k ra ­
ju ?  Nie, nie można. Czy dlatego, 
że te liczby n ie  m ają znaczenia? 
Przeciwnie, liczby te wykazując 
ile  w  naszej gm inie, powiecie, w o­
jew ództw ie  i  w  ca łym  k ra ju  za­
łożono. spółdzie ln i produkcyjnych , 
m ają  w ie lk ie  znaczenie,! są bowiem 
m iarą naszego posuwania się na­
przód.

A le  gdy na masowych i  sztabo­
w ych  naradach terenowych oma­
wiamy w yniki osiągnięte już w 
przebudow ie wsi i ustalamy zgod­
ne z wytycznymi Partii i Rządu 
tempo dalszej ofensywy w  te j 
dziedzinie .p rzypom nijm y sobie sło­
wa S ta lina :

„N ie  można prowadzić pom yśl­
ne j ofensywy... nie utrwalając zdo­
bytych  pozycji, nie przegrupowu' 
jąc swych sił, nie zabezpieczając 
fro n tu  przez rezerwy, nie podcią­
gając tyłów, itd . *).

A b y  w ięc posuwać się pa przód 
na froncie  przebudowy ro ln ic tw a , 
trzeba uprzytom nić sobie od jak ich  
w a run ków  to posuwanie się na­
przód zależy i czym na , obecnym 
etapie ju ż  dysponujemy..

1) R ok obecny o tw iera  w  życiu 
naszej wsi i  u trw a la  epokę PO M ­
ÓW, t.zn. możność upowszechnienia 
1 opanowania nowej przemysłowej 
techniki w rolnictwie. W kracza za 
ty m  potężny czynn ik  zabezpiecza­
jący fro n t przez rezerwy w  postaci 
um aszynowienia p ro d u kc ji w  już  
is tn ie jących spółdzielniach i w 
grupach, upraw ow ych chłopów m a­
ło  i  średniorolnych. I  poprzez te 
masowe grupy upraw owe podciąga 
tyły indywidualnej, rozproszonej 
gospodarki chłopskie j. W kracza 
k ilku tys ięczny  a k ty w  , robotniczy na 
wieś, do bezpośredniej współpracy 
z chłopstwem, u trw a la ją c  na m ie j­
scu sojusz robotn iczo-ch łopski, k tó ­
ry  przez P O M -y  uczy i  ośmiela 
chłopa do rew olucyjnego skoku w 
technice p rodukc ji.

2) Rok obecny staje się również 
rok iem  przełom u dla drugiego ro ­
dzaju środków p ro d u k c ji ro lne j, 
ja k im  jes t m ate ria ł selekcyjny 
siewny, sadzeniowy i  zarodowy. 
Powstanie Ministerstwa PGR-ów  
wskazuje w yraźnie na to św iado­
m ie podjęte zadanie utrwalenia 
osiągnięć i znaczenia socjalistycz­
nego gospodarstwa. Ńa podciągnię­
ciu  baz socja listycznej p rodukc ji 
d la  dostarczania pracującym  chło­
pom coraz większej ilości nowych 
środków produkcji, i dla ogranicze­
nia i w yp ie ran ia  z ry n k u  tow aro­
wego ku łactw a ,

3) Nowo pow sta ły  Centralny 
Urząd Skupu i Kontraktacji tw o ­
rzy  nową organizację zbytu płodów 
ro lnych  i zaopatrzenia gospodarstw 
chłopskich w środki p rodukc ji. Ta 
nowa organizacja utrwala zdobyte 
przez mało i  średnioro lnych pozy­
cje na rynku narodowym. Nowość 
Centralnego Urzędu Skupu i K on ­
tra k ta c ji tk w i w  skoncentrowaniu 
dotąd oddzielnych i niezależnych 
w ie lu  p ionów ko n tra k ta c ji. To prze­
grupowanie rozproszonych daw n ie j 
s ił zabezpiecza cały front produk­
cji wiejskiej i podciąga wszystkie 
gromady do udzia łu  w  pianowej 
o rgan izacji pracy w ro ln ic tw ie .

Z rozum ia łe ,' że w " n ierozerw a l­
nym  zw iązku podciągnie to ró w ­
nież w ie lk i aparat spółdzielczości 
Somopomocy Chłopskie j.

4) W roku bieżącym Rady N a­
rodowe utrwalają zdobywane przez

Traktorzyści PO M -u w momencie wyruszania w . pole

masy ludowe w  ogniu b ite w  k la ­
sowych la t 1945 — . 1951 terenowe 
ludowładztwo. Zabezpieczają na ­
szą ofensywę na jlepszym i ludźm i 
i  najgłębszym, na jba rdz ie j bezpo­
średnim  współdzia łan iem  z masa­
m i w  spraw ow aniu je dn o lite j w ła ­
dzy ludow ej, z udzia łem  tych mas 
i pod ich kon tro lą , Działalność rad 
terenowych w  tym  roku  łam ie opo­
ry  ja k ie  w  zabitych deskami 
wioskach, ja k ie  w  zacofanych w a r­
stwach ■ i  w  szeregach nieośm ie- 
lonych jeszcze m ało i  średnio­
ro lnych  chłopów ham ow ały pow ­
szechne gospodarzenie na swoim 
terenie, ham ow ały pełne ludow ładz- 
two.

Oto w a ru n k i i  e lem enty naszej 
ofensywy!

ZASAD NICZE P R Z E M IA N Y  
W  B A ZIE  E K O N O M IC ZN O -TE C H ­
NICZNEJ NASZEGO R O LN IC TW A

1) Zw róćm y uwagę na fak t, że 
zmieniona, przez lik w id a c ję  obszar- 
n ic tw a  i re form ę ro lną  przez ogra­
niczanie ku łactw a, sytuacja k laso­
wa pracujących chłopów, w yw o ła ­
ła przede w szystk im  wśród mało 
ale także 1 i wśród średniorolnych 
chłopów nowe potrzeby ekonomicz­
ne. Chłop mało i średnioro lny, spy­
chany w  w arunkach u s tro ju  ka p i- 
tabstycznego przez obszarników i 
ku łakó w  z rynku , stał się obecnie 
i poczuł się producentem, zaspaka­
ja jącym  owocam i swej pracy pod­
stawowe potrzeby całego narodu. 
D zięk i konsekwentnej po lityce  w ła ­
dzy ludow ej o tw o rzy ły  się przed 
n im  nieznane, dotychczas, a tak  ko -

80.650
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*) J- S ta lin , Zagadnienia le n in iz - 
mu, Książka i  Wiedza, Warszawa, 
1949, s tr. 293.

rzystne dla niego, pe rspektyw y sta_ 
łego i  szybkiego, ilościowego i  ja ­
kościowego wzrostu p ro d u kc ji ro l­
nej. Trzeba i warto więcej i le ­
p ie j produkować —  m yś li chłop i 
dlatego wyciąga ręce, ba, krzyczy 
coraz głośniej o nowe narzędzia 
pracy, domaga się maszyn, nie zaw­
sze zdając sobie .«-.prawe i  «zę- 
sto zastanaw iając się nad tym , do 
ja k ich  konsekwencji społecznych 
doprowadza ta inow acja w  gospo­
darce ro lne j, że chcąc sobie w  ten 
sposób u lżyć w  pracy i  osiągnąć 
korzyści osobiste budu je w  Polsce 
socjalizm .

Ciekawe św ia tło  na ten narasta­
jący na wsi głód maszyn i  nowych 
narzędzi p ro d u kc ji rzuciła g rudn io ­
w a ankie ta-zagadka „Rolnika Pol­
skiego“.

W  dwóch tysiącach listów, nade­
słanych do red akc ji w  odpowiedzi 
na pytanie , ja k  działa narysowany 
m otor, e lek tryczny —pow tarza ją  się, 
ja k  re fren  tak ie  rozważania:

„Chociaż nie jestem żadnym  me­
chanikiem , an i uczonym, ty lk o  p ro -, 
stym  chłopem, mam  jednak upo­
dobanie do maszyn. Jestem u ro ­
dzony w  1879 r. już  nie m łody, ale 
teraz wciąż ; m oje m yś li do tego 
ciągną“ . (M ichał Zembski, w ieś Łą - 
kociny, pow. O strów  W lkp.).
, Bo — „elektryczność, św ia tło  i  ' 
m oto r e lektryczny to marzenia na­
szej gromady, położonej z dala od 
ośrodków ku ltu ra ln y c h “ . (K a z i- . 
m ierz N aw ro t —  wieś N iw k i K s ią ­
żęce. pow, Kępno).
. Bo — „w ie lu  je s t na w s i ludzi, ,

K O P A C Z E K  r P A K T O f l O W ( C H  I 
D O  Z I E M N I A K Ó W

M L O C A t N I  > I O T O « O W T C
• •  lt«M WO. i ■■

Zaopatrzenie PGR i PO M  w  Planie 6-lclnim.

k tó rych  m iejsce jest nie na ro li, lecz 
w  fabryce przy maszynie, aby p ra ­
cować w yd a jn ie j dla rea lizac ji p la ­
nu obecnego i  przyszłych w  naszej 
gospodarce p lanow e j“ . (Augustyn 
Wenta —  wieś L in ia . pow. m orski).

Bo —  „ ja  myślę, że ro ln ik  po­
w in ien  um ieć rozw iązyw ać ro ż n i 
trudności związane z maszynami, 
gdyż nowoczesne ro ln ic tw o  opiera 
się ty lk o  na maszynach“  (Jan O kup - 
ski ze Szczecinka).

„Ja  chociaż się na maszynach 
n ie  znam to jednak lub ię  je, gdyż 
są m i one pomocne w  zarobkowa­
n iu , oszczędzają s ił . i  podno­
szą w ydajność pracy. To jes t 
szczytem mego zadowolenia. Jestem 
wdową z tro jg ie m  dzieci i  w iem, iż 
w  ciężkie j pracy ro lne j w  maszy­
nie  znajdę swego sprzymierzeńca'" 
— (Stanisława Buchta, wieś K rz y -  
żowice, pow. Pszczyna). ■ ■

Ten głód nowych narzędzi p ro ­
d u k c ji stanowiący istotną cechę re­
w olucyjnego przejścia od jednego 
ustro ju  do drugiego, jesteśmy ,ju ż  
dziś w  stanie coraz pe łn ie j i  g ru n ­
tow n ie j zaspokoić.

. Jeszcze; w  roku  1947 m ie liśm y 
ty lk o  405 Spółdzielczych. Ośrodków 
M aszynowych, jeszcze w 1948 roku 
m ogliśm y dostarczyć pracującej czę­
ści wsi ty lk o  ,21 130 maszyn i na­
rzędzi ro ln iczych za pośrednictwem  
ju ż  2022 SOM i  ich  ośrodków gro­
m adzkich.

A le  z w iosną 1949 r. powstało 
dziesięć p ierwszych Państwowych 
Ośrodków Maszynowych, g łównych 
ins trum en tów  przebudowy wsi.

Dziś .jest ich ponad 250 sponad 
11 tysiącami traktorów i 60-tysięcz- 
nym parkiem różnych maszyn to­
warzyszących. Do końca bież. roku 
będzie tych PO M -ów  co najmniej 
325, a traktorów w nich ponad 13 
tysięcy!

S to i w ięc przed nam i sprawa 
jakże ju ż  zaawansowana: opano­
wania i wykorzystania tej nowej 
techniki w rolnictwie, co także za­
decyduje o tem pie i  w yn ikach  o - 
fensyw y na froncie  przebudowy 
wsi.

A le  to n ie  jest ty lk o  sprawa do­
brze zorganizowanych wypożyczal­
n i maszyn. To również, a raczej 
przede wszystkim , wielka sprawa 
polityczna. Przecież każdy nowy 
P O M  to kon k re tny  p rze jaw  so ju ­
szu robotniczo-chłopskiego, a jego 
w yd z ia ł po lityczny  — to ośrodek 
k ie row n ic tw a  , i . pomocy klasy ro ­
botnicze j i  je j p a r ti i d la  p racu ją ­
cej wsi.

*

, 2) A le  narastająca szybko nowa 
baza ekonomiczno -  techniczna na­
szego ro ln ic tw a  to ' nie ty lk o  coraz 
w ięcej maszyn, ale także coraz 
w ięcej nawozów sztucznych, nasion 
i  sadzeniaków selekcyjnych, hodo­
wlanego m ateria łu  zarodowego, 
pasz zielonych i treściw ych dla in ­
wentarza żywego i!p . w  spółdzie l­
n iach p rodukcy jnych  oraz d rob­
nych i  średnich gospodarstwach 
chłopskich.

(Dokończene na str. 6-tej)
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MARCIN WIELGUS

Korespondenci — po drug ie j stronie iron tu  czujności!
i

W B R U D ZE W IE , w o j. bydgo­
skim , zakłada się spó łdzie l­
nię p rodukcy jną . Ś redn ia- 
cy opow iadają się za I  t y ­
pem spó łdzie ln i, na tom iast 
b iedniacy i  b y l i w y ro b n icy  

fo lw a rczn i chcą typu  I I I .  Sytuacja  
zdaje się zrozum iała. Cóż jednak 
czyni m ie jscow y a k ty w  po lityczny?

M im o, że znaczna część chłopów 
n ie  dorosła do I I I  typu, gw ałtem  
fo rsu ją  ten w łaśnie typ. Jaką m eto­
dą? Czy . metodą pracy nad średn ia- 
kam i, tłum aczenia im  zalet i w yż ­
szości I I I  typu, czy metodą przeko­
nywania?

Nie, nasi a k tyw iśc i z Brudzewa 
śpieszą się. O n i m ają szybsze m eto­
dy. Jakie? Po prostu trzon n ie w y ­
godnej opozycji, ś redniaków  D roz- 
dowicza i Kosicę w yrzuca się za 
d rzw i, W ieczorka i  Zawadzkiego 
„uc isza“  w  gębie, resztę poskram ia.

W  rezu ltac ie  odpada od spó łdz ie l­
n i „ ty lk o “  4 członków  i  jest I I I  typ  
spółdzie ln i. Że ku łacy  w  w y tw o rzo ­
ne j przez tam te jszy a k ty w  a tm osfe­
rze czują się ja k  ry b y  w  wodzie, że 
nowopow sta łą spó łdz ie ln ię  z m ie j­
sca otoczył m ur n ieufności, że na 
dłuższy okres czasu nie może teraz 
liczyć na dop ływ  nowych cz łonków  
— to g łupstw o! G runt, że a k ty w i­
ści z B rudzew a po s ta w ili na swo­
im . A  wskazania i lin ia  P a rtii?  N ie 
bądźmy dziećm i, m yślą sobie, co in ­
nego p ra k ty k a  w  terenie.

W  Łańcucie przed siedzibą Po­
w ia to w e j Rady Narodowej tłu m  
chłopów. Uroczystość, zebranie, ■ czy 
może P rezyd ium  PRN przy jm u je?  
Tak, p rzy jm uje ... C h łop i wpuszczani 
są ko le jno  do k ie ro w n ika  po w ia to ­
wego w yd z ia łu  rolnego. Na b iu rk u  
leży w yp isany ju ż  k o n tra k t na rze-» 
pak. K ie ro w n ik  i  członek P rezy­
d ium  PRN potrząsa n im  nad głową 
każdego ęhłopa i  groźnie domaga 
się podpisania, ja k  ja k i B oru ta  cy­
rog ra fu .

Co się okazuje? Ten t łu m  lu du  
to  chłopi, k tó rych  niższe ogniwa nie 
p o tra f iły  przekonać do k o n tra k ta ­
c ji rzepaku. Że zaś chłopów tak ich  
b y ło  dużo —  , to  w skazuje na 
z łe  m etody przekonyw ania , ja k ie  
pa nu ją  w  łańcuck im . G dy p lan nie  
wyszedł, k ie ro w n ik  un iósł się i  rą b ­
ną ł pięścią w  b iu rko . D a jc ie  ich  do 
m nie. Już ja  ich przekonam ! No 
i  we^jwano chłopów  do pana k ie ro w ­
n ika .

P rzypadek chciał, że przez Ła ńcu t 
prze jeżdżał w  ty m  czasie W icem in i­
s te r R o ln ic tw a. Z dum iony, indagu je  
owego k ie ro w n ika  i  pyta, czy taka 
m etoda jes t słuszna.

—  Towarzyszu m in is trze  — odpo­
w iada bea za jąkn ien ia  k ie ro w n ik  — 
inaczej p lanu nie  w ykonam y, ich już  
dziesięć razy w zyw a li do gm iny i  też 
nie pomogło.

Tego typ u  w yp ad k i w  teren ie 
i  najg łośnie jsze z n ich w yp ad k i g ry -  
f ic k ie  wskazują na jeden ważny 
problem .

Jest to prob lem  s ty lu  pracy do ło­
wego a k ty w u  politycznego i  orga­
nów Rad Narodowych.

Jest to zagadnienie Więzi z masa­
m i. D o łow y a k ty w  zna jdu je  się 
w łaśn ie  w  bezpośrednim  zetkn ięc iu  
z m asami i  na jego barkach spoczy­
wa w ie lka  odpowiedzialność u trz y ­
m yw an ia  i  pogłębian ia pow iązań 
z terenem.

To jest jedna strona zagadnienia: 
s ty l p racy a k ty w u  terenowego. Lecz 
is tn ie je  i strona druga — problem  
terenu. Gdy w  B rudzew ie  p rzym u­
szano do I I I  typu  spó łdz ie ln i i  w y ­
rzucono średniaków  z zebrania, gdy 
w  pow iecie łańcuck im  przym usza­
no do k o n tra k ta c ji, py tam y się, d la ­
czego w  tym  czasie spało sum ienie 
mas pracu jących i  m ilcza ł jego głos 
— korespondenci chłopscy? Czyżby 
tych  korespondentów tam  wc.ale n ie  
było? Czy te te reny to b ia łe  p lam y 
na mapie po lityczne j naszego k ra ju?

Korespondent, k tó ry  da je  się za­
straszyć m ie jscow ym  kacykom , to 
n ie  jest korespondent —  to ich m il­
czący, c ichy w spó ln ik . To, co się 
stało w  B rudzew ie  i  w  Łańcucie, to 
także sprawa naszych koresponden­
tów , ich poziom u ideologicznego, 
ich  bo jowości, ich  po lityczne j od­
wagi.

Zadaniem  korespondenta, o ile  
jes t przekonany o słuszności swego 
stanow iska w  spraw ie, o k tó rą  
w alczy, jes t n ie  usętpować z placu 
bo ju , walczyć aż do zwycięstwa!

G dy zawiedzie „p o w ia t“  — ude­
rzyć do „w o jew ód z tw a “ , a gdyby 
naw e t zaw iod ło  „w o jew ód z tw o “  —  
nie zawahać się w  ostatecznym w y ­
padku uderzyć — do W arszawy.

G dyby w yp ad k i g ry fic k ie  m ie jsco­
w i korespondenci, p o tra f ili o p ub liko ­
wać w  „G łosie  Szczecińskim “  — 
k lik a  g ry fic k a  zostałaby wcześniej 
utrącona i  n ie  m ogłaby w yrządzić 
ty lu  szkód.

W ypad k i g ry fick ie , ja k  i  inne, 
podobne, wskazują na konieczność 
u a k tyw n ien ia  i  ubo jow ien ia  naszych 
korespondentów.

Na obecnym etapie jes t to szcze­
góln ie doniosłe.

P rezydent B ie ru t szczególnie o - 
s tro  nap ię tnow a ł na V I  P lenum  KC 
seke ia rsk ie  m etody przym usu..! p ró ­
by ^om er-fierowania w  teren ie :

„N iebezpieczną i 1 sżćzególńie szko­
d liw ą  skłonnością w ie lu  towarzyszy 
jes t chęć zastępowania pracy p ro ­
pagandowej i  organ izacyjne j przez 
m echaniczne m etody i  karygodne 
nadużywanie tych,, lu b  innych  fo rm  
w ładzy d la  „u ła tw ie n ia “  sobie p ra ­
cy“ ...

D latego taką troską i  opieką o ta ­
cza nasza P a rtia  i  Rząd korespon­

denta terenowego, dlatego ta k  na 
niego liczy.

N iedawno dziew ię tnastu  k o re ­
spondentów terenow ych zostało od­
znaczonych przez Prezydenta B ie ru ­
ta w ysok im i odznaczeniam i państ­
w ow ym i. P rezydent B ie ru t pow ie­
dz ia ł wówczas:

„Dziś bardziej n iż k iedyko lw iek  
doniosłe jest i  odpowiedzialne po­
wołan ie korespondentów rob o tn i­
czych i chłopskich. Państwo Ludo­
we liczy na waszą pomoc w  walcz  
ze złem, na waszą odwagę i  w y ­
trwałość w  walce z wsze lk im i ob­
ja w am i samowoli i  bezprawia, z 
każdym fak tem  naruszania naszych 
ustaw, naszej ludowej p raworząd­
ności. Śmie le j więc piszcie o wszel­
k ich  prze jawach b iu rokra tyzm u i  
bezdusznego stosunku do człowieka,  
walczcie w ypróbow anym  orężem 
k ry ty k i  z b rak iem  trosk i o człowie­
ka pracy, z nieudolnością, z m arno ,  
t rawstwem . Nie szczędźcie zarozu­
m ia lców i  sobiepanków, k tórzy  tu  
i  ówdzie us i łu ją  nadużywać zaufa­
n ia  władzy ludowej i  rządzić się ze 
szkodą dla państwa i  jego obywa­
teli.

Rodzina Z ió łkow sk ich  (Model pow. 
G ostynin) w  rozm owie z dz ienn i­

karką .

B y  te zadania p o tra f ił korespon­
dent w ykonyw ać m usi się wyzbyć 
często jeszcze zakorzenionego w  te ­
ren ie  lęku  przed b iu ro k ra tą , m usi 
śm ia ło w ypow iadać sw ó j sąd i zda­
nie, choćby one godziły pośrednio 
czy bezpośrednio ' ^  J a k ie g o ! 'k a  
cyka.
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Jednakże, k ie dy  m ów im y: „k o re ­
spondent“ , m yś lim y od razu: „g a ­
zeta“ . Praca korespondenta, je j w y ­
n ik i związane są nierozłącznie z ga­
zetą. Gazeta — to usta korespon­
denta, za pomocą k tó rych  może on 
społecznie przem aw iać i  działać. 
Gazeta, to jego oręż.

D latego prob lem  ubo jow ien ia  k o ­
respondentów terenow ych łączy się 
ściśle z problem em  ubo jow ien ia  na­
szej prasy regionalnej.

Na tym  po lu osiągnęliśm y dużo, 
lecz jeszcze w ięcej jes t do zrobienia. 
Nasze gazety terenowe ulegają cza­
sem naciskow i różnych terenow ych 
„d y g n ita rz y " i sugeru ją się bezkry ­
tyczn ie „sukcesam i“  n iek tó rych  
n ieodpow iedzia lnych a k tyw is tó w  te ­
renowych.

P rzykładem , w łaśnie w ypadek w  
B rudzew ie. „Gazeta Pom orska“  op i­
sując to wydarzenie, pc.chwala bez 
zastrzeżeń stanow isko m iejscowego 
a k ty w u ; zabranie przez w ahających 
się średniaków  głosu w  dysku s ji 
scharakteryzow ała ja ko  groźbę roz­
b ic ia  zebrania wyborczego; p rzy - 
klasnęła w yrzucen iu  za d rz w i śred­
n iakó w  i  uciszeniu ich — nazywając 
to „opanowaniem  s y tu a c ji“ , a jako 
sukces podała, że „w  ten sposób 
odpada od spó łdz ie ln i ty lk o  4 człon­
kó w “ .

To b y ł jeszcze w ypadek stosunko­
w o „n ie w in n y “ , ale dlaczego b w y ­
padkach g ry fic k ic h  m ilcza ł „G łos 
Szczeciński“ ?

Prob lem  jes t n iezm iern ie  ważny, 
bo... k to  w ychow u je  koresponden­
tów? W łaśnie gazeta. A  je ś li gazeta 
sama bierze wodę w  usta, czy moż­
na w ted y  m ieć pretensję do kores­
pondenta, że n ie  krzyczy?

N ieraa nie k ry je  się tu  zła w o la  
czy um yślne przem ilczanie —  lecz 
po prostu  —  groźna nieznajomość 
terenu, oderwanie się gazety od 
mas.

T ak im  „n ie w in n y m “  może, lecz 
ju ż  n iepokojącym  przyk ładem  n ie ­
znajomości własnego terenu jes t np. 
om aw iany przez nas w  przeglądzie 
prasy reg ionalne j („W ieś“ , N r 10) 
a r ty k u ł „N o w in  Rzeszowskich“ .

W  a rty k u le  tym  pt. „P rzed I  O - 
gó lnopo lskim  Kongresem  L ig i K o ­
b ie t „N o w in y  Rzeszowskie’“  podały 
m nóstw o osiągnięć kob ie t p racu ją ­
cych z całej P o lsk i z jednym  w y ją t­
k iem  — z w y ją tk ie m  w o jew ództw a 
rzeszowskiego. A  przecież..., prze­
c ie ram y oczy, pismo nosi ty tu ł „N o ­
w in y  Rzeszowskie“ , a przecież, ja k  
się dow iadu jem y, kob ie ty  rzeszow­
skie w tym  czasie pod ję ły  n iem n ie j 
wspania łe zobowiązania, dość 
wspom nieć o brygadach Heleny 
Rabie j i P ąu liny  Kaczm arskie j w  fa ­
bryce Pomona w  Przem yślu, albo 
o brygadzie Si. Rajzer, albo o ro b o t, 
nićach 'tąń łaku1' w 'T iiś k t i,  ‘czy ro b o t­
n icach fa b ry k i Sanu. .—
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Is tn ie ją  jeszcze w  naszym k ra ju  
grom ady, gm iny, a nawet po w ia ty  
— białe p lam y na mapach naszych 
a k ty w is tó w  terenow ych a n iestety 
także i  na mapach redakcyjnych.

N ieraz macha się na n ie  ręką : z ły  
dojazd, b ra k  ludzi, małe znaczenie 
gospodarcze; liczy  się na m echanicz­
ne dz ia łan ie  dekretu, na siłę i  sku­
teczność zakom enderowania w  razie 
potrzeby.

Ten błąd mści się później s trasz li­
w ie. W  tych zapadłych kątach, w  
tych „zapom nianych“  terenach oko­
pu je  się bow iem  wróg klasowy, czy­
n i z n ich swą bazę wypadową, swoje 
ostatn ie lecz groźne jeszcze „okopy 
św. T ró jc y “ .

Późnie j na tra fiw szy  w  masowych 
akcjach ja k  np. akc ja  skupu zboża, 
na tw a rd y  a pozornie nieuzasadnio­
ny opór w  tych okolicach, a k ty w i­
ści z pow ia tu  denerw ują się; oczy­
w iście  na przekonyw anie „n ie  ma 
na razie czasu“ , w ięc u ła tw ia ją  so­
bie  pracę naciskiem  a d m in is tra cy j­
nym , a nawet, ja k  to się zdarzyło 
w  G ryficach, gwałceniem  prawa.

D latego powszednim  obow iązkiem  
terenowego działacza politycznego 
i  adm in is tracy jnego jest — lik w id o ­
w an ie  „b ia łych  p lam “ , jes t koncen­
trow a n ie  swego w y s iłk u  nie ty lk o  na 
centrach gospodarczych i  k u ltu ra l­
nych, na m iasteczkach, na siedzi­
bach gm in, ale przede w szystk im  
w łaśn ie  na okolicach i gromadach 
zaniedbanych. Trzeba iść śm iało w  
na jw iększy gąszcz, w  na jbardzie j 
„dz iew iczy te ren“ .

I  jeszcze jedno... Praca nad masa­
m i w  teren ie wym aga czasu, c ie r­
p liw ośc i i  systematyczności. N ic tak  
n ie  szkodzi te j p racy ja k  doraźne 
z ry w y  p rzy  różnych okolicznościach, 
po k tó rych  następuje okres ponow ­
nego bezwładu, zaniedbań i  zapom­
nien ia, rozgoryczający teren.

Dlaczego to systematyczne, trw a łe  
pow iązanie z terenem  jest koniecz­
ne? Dlaczego w inno  ono być pod­
stawą pracy naszego a k ty w u  p o li­
tycznego i  społecznego oraz adm i­
n is tra c ji terenowej?

Bo ta w ięź stanow i w łaśnie o is to­
cie nowych stosunków  m iędzy na­
rodem  a jego organam i i w ładzam i, 
ta  więź, to na jw iększa siła naszej 
P a r t i i i  naszej w ładzy ludow ej. 
G łów nym  ogniwem  te j w ięz i jest 
gojusz robotn iczo-ch łopski.

D latego w łaśnie z taką zajadłością 
i  pe rfid ią  uderza w  tę więź wróg, 
k lasow y. I  tu ta j znów w ie lk ie  pole 
do dz ia łan ia  o tw ie ra  się d la  kores­
pondenta chłopskiego. W róg na o- 
becnym etapie n iem al n igdzie nię, 
w ys tęp u je ’ już  , otwarcie. M asku je 
się natom iast' Coraz zręczniej 
i  chytrze j. U lub ioną jego metodą 
jes t prowokacja .

Ten wróg ju d z ił średniaków  z 
Brudzewa i przez ich usta prow o­
ko w a ł n iedo jrza ły , a zapalony a k ty w  
brudzewski, by  później wyszydzać, 
oczerniać i  szkalować władzę lu ­
dową i rw ać sojusz robotn iczo- 
chłopski.

Ten w ró g  dz ia ła jąc na szkodę 
łańcuckich  chłopów, us iłow a ł przez 
p lo tk i i oszczerstwa pozbawić ich 
dobrodz ie js tw  k o n tra k ta c ji, a póź­
n ie j „n ieuzasadnionym “ oporem 
„c iem nych ch łopów 1! sprowokować 
w ładze ad m in is tracy jne  do łam ania 
praworządności i  l in i i  P a r t ii —  do 
przestępstwa.

Co należy przeciw staw ić w ro go w i 
klasowem u w  jego usiłow aniach 
zerw ania w ięz i P a rt ii i Rad N aro­
dow ych z masami? M am y jedną 
broń, k tó re j w róg się na jw ięce j boi, 
broń, k tó ra  izo lu je  go i  obezw ład­
nia, k tó ra  obcina mu ręce i  język — 
tą bron ią jest bolszewickie  pode j­
ście do mas.

Tego podejścia pow inn iśm y się 
w  teren ie uczyć, o to podejście w a l­
czyć, z niego nasz a k ty w  egzami­
nować.

Na czym to podejście polega? 
Jeszcze w  1925 r. S ta lin  m ów iąc 

o pracy po lityczne j na wsi nauczał: 
...„trzeba, aby kom unista tra k to ­

w a ł bezpartyjnego ja k  rów ny  ró w ­
nego. W  tym  celu niezbędne jest, 
ab.y komunista® na liczy ł się tra k to ­
wać bezpartyjnego z zaufaniem, ja k  
b ra t bra ta . N ie można żądać od 
bezpartyjnego zaufania, gdy w  za­
m ian  za to o trzym u je  n ieufność.“

To wzajem ne zaufanie, zwłaszcza 
tam , gdzie na skutek b łędów p o li­
tycznych zostało poderwane, może 
być w ytw orzone ty lk o  przy c ie rp li­
w e j i  m ądrej pracy ak tyw u .

W ytw o rzy  się ono, ja k  podkreśla 
S ta lin , „oczyw iście  n ie  od razu i  nie 
w  drodze rozporządzeń“ .

„M oże się ono tw orzyć  — m ów i 
da le j S ta lin  — ty lk o  w  drodze „w za ­
jem ne j k o n tro li"  p a rty jn ych  i bez­
p a rty jn ych , w  drodze wzajem nej 
k o n tro li w  toku  codziennej, p ra k ­
tyczne j p racy“ .

Chodzi o to, by  masy robotnicze 
i  chłopskie zrozum iały, że P a rtia  to 
czołowy oddział ich samych, organ i­
zujący się z ich najlepszych, n a j ­
bardziej zaufanych braci, w  ich in ­
teresie, a nie, ja k  k łam ie  w róg k la ­
sowy, odrywająca się od mas e lita.

B y  to zaufanie osiągnąć należy 
sobie m ów ić w  oczy z be zpa rty jny ­
m i .masami o wszystkich ich bolącz­
kach, życzeniach i sprawach, w s łu ­
ch iw ać się uważnie w  głos mas, 
radzić się mas — uważać się za od­
powiedzialnego przedstaw icie la mas.

Chodzi o to, by masy zrozum ia ły  
istotę ludow ładztw a, że to one same 
przez swych najlepszych przedsta­
w ic ie li sobą rządzą na swoim  te re - 
nie i  ze ich praw em  i  obow iązkiem  
jes t kon tro low ać swoje włśdze te - : 
renowe, a w  razie potrzeby nie co­
fać się przed najostrzejszą k ry ty k ą .

„P a rtia  nasza nie bo i się k r y ty k i“ . 
To je j da je  niezłom ną m ora lną s i­
łę. O tym  pow inn i pam iętać nasi 
korespondenci terenow i, bo ich u - 
stam i m ów ią masy.

Marcin Wielgus

MIECZYSŁAW BODALSKI

DO PRZEŁOMU W PRODUKCJI ROLNEJ
A K Ą  pomoc uzyska wieś w  
w y n ik u  utw orzen ia  Cen­
tra lnego U rzędu S kupu i  
K o n tra k ta c ji?

U tw orzen ie tego Urzędu 
pozw o li skoordynować i  

w łaśc iw ie  o p ra co w a ć ,je d n o lity  p lan  
skupu i k o n tra k ta c ji i  we w łaśc i­
w ym  czasie przeprowadzić k o n tra ­
k tac ję  zbóż okopowych i  hodow ii 
w śród chłopów, co do te j po ry nie 
zawsze m ia ło  m iejsce, dezoriento­
w a ło  ch łopów  i  w prow adza ło chaos 
i  n ieporozum ienie w  p lanow an iu  go­
spodark i ro lne j.

Jak ie  znaczenie ma dla wsi p la ­
no w y skup zboża w ykazu ją  nasze 
doświadczenia osta tn ich la t.

Podczas, gdy w  k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych urodzajne żn iw a idą w  
parze z gw a łtow ną zniżką cen i  
p rzys łow iow ą „k lęską  u rodza ju “  
d la  drobnych i  średnich gospo­
da rs tw , to w  naszym k ra ju  ob fite  
żniwa, p rzy  s ta łych  cenach zbóż w  
ciągu całego ro k u  są zw ycięstw em  
chłopa i  bodźcem do coraz w ię k ­
szego w y s iłk u  w  walce o urodza j.

W  kra jach  kap ita lis tycznych  bo­
gacze i  speku lanci za bezcen po 
żn iw ach w yku p u ją  zboże od ch ło­
pa, aby na p rzednów ku odsprzedać 
je  tem uż chłopu po lic h w ia rs k ic h  
cenach. W  naszym k ra ju  dzćęki po­
m yślnem u w ykonan iu  skupu zboża, 
Rząd może przeznaczyć, ja k  to ma 
m iejsce w  tym  roku  około 50.0JI) 
ton  żyta na pomoc przednówkową 
d la  na jb a rdz ie j po trzebu jących 
drobnych i średnich gospodarstw  
ch łopskich, un ieza leżnia jąc ich  w  
ten sposób od w yzysku lic h w ia rz y  
zbożowych, bogaczy i spekulantów .

P lanow y  skup i  obrót zbożem jest 
to w  naszych w arunkach  poważny  
element, wzm acnia jący sojusz ro ­
botniczo-chłopski, gdyż pozwala na  
planowe i  równomierne, dzięki is t­
n ie n iu  rezerw zbożowych, zaopa­
t ry w an ie  klasy robotniczej i  m iast  
w  chleb.

Is tn ie n ie  rezerw  zboża konsum - 
cyjńego z ko le i pozwala C e n tra li 
N asienne j p lanow o rozprowadzać 
m iędzy ch łopów  siewne zboża se­
lekcy jne , k tó re  p rzy fachow ej po­
m ocy Państw ow ej S łużby Ro lne j 
poważnie w p ły w a ją  na w zrost u ro ­
dza ju  zbóż w  gospodarstwach ch łop- 
iSkich.

W zrost p ro d u k c ji zboża tow a ro ­
wego, planowe zorganizow anie sy­
stem atycznego obrotu tym  zbożem 
zgodnie z in teresem  m ało i  ś rednio­

ro ln ych  ch łopów  ma w p ły w  decy­
du jący na rozw ój hodow li, u ła tw ia  
k o n tra k ta c ję  i  rów nom ierną  podaż 
żywca na rynek  bez przeszkód i  
zaham owań w  ciągu różnych pó r 
roku . O płacalne ceny zbóż i  żywca, 
k o n tra k ta c ja  w  te rm in ie  oraz p la ­
now y ' skup tych nadwyżek od ch ło­
pów  — oto drog i, w iodące do w zro ­
stu  p ro d u k c ji gospodarstw  ch łop­
sk ich  i  wzrostu ich zamożności.

W alka o rozw ó j k o n tra k ta c ji na 
w s i leży na l in i i  tro s k i P a r t i i i  Rzą­
du o rozw ój indyw idua lnego  gospo­
darstw a chłopskiego.

N ie w ą tp liw ie  m am y poważne 
osiągnięcia na odcinku PG R-ów , 
m am y poważne ilościowe ja k  i  ja ­
kościowe osiągnięcia , na odcinku 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. C ieszymy 
się i  du m n i jesteśm y z tego i  doce­
n ia m y  o lb rzym ie  znaczenie i  pe r­
spektywę rozw o jow ą tych gałęzi so­
c ja lis tyczne j gospodarki ro lne j, ale 
również trzeba widzieć d ia lek tycz­
ną zależność rozw o ju  tych dźwigni,  
szczególnie spółdzielczości p ro d u k ­
cy jne j  od naszej gospodarki,  po l i ­
tycznej i  organizacyjne j pracy z in ­
d y w idu a lnym  chłopem i  wzrostu je ­
go p ro du kc j i  na jego in d y w id u a l­
nym  gospodarstwie. \

A k c ja  planowego skupu zboża i  
kon t ra k ta c j i  stwarza doskonałe w a ­
ru n k i  dla wzmocnienia- gospodar­
czego i  ak tyw izac j i  po litycznej prze­
de wszystk im  biedoty w ie jsk ie j.  
B iedn i ch łop i są szczególnie za in te­
resow ani w  sta łe j cenie zboża, bo 
muszą je  kupow ać na przednów ku, a 
często i do siewu na wiosnę w  ra ­
mach k re d y tu  siewnego. B iedn i 
ch łop i są szczególnie zainteresowa­
n i w  k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej, 
gdyż ta gałąź hodow li ma n a jb a r­
dzie j powszechne zastosowanie 
wśród te j g rupy gospodarstw.

Opłacalność hodow li ; trzody  
ch lew nej w p ływ a  bardzo poważnie 
na w zrost zamożności o lb rzym ie j 
masy gospodarstw  biedniackich .

Olbrzym ie znaczenie ma p lanowy  
skup i  kon trak tac ja  wśród gospo­
dars tw  średniackich.

Gospodarstwa te ze względu na 
swą liczbę i  m ożliwość p rodukcy jną  
stanow ią poważną silę. Ś redniak w 
naszych w a runkach  po re fo rm ie  ro l­

ne j i  l ik w id a c ji obszarn ików  stano­
w i „cen tra lną  fig u rę “  naszego ro l­
n ic tw a, zarówno w  p ro d u kc ji zbo­
ża, ja k  i hodow li. Pozyskanie śred- 
n iaka  ja k o  producenta przez kon ­
tra k ta c ję  i  ja ko  człow ieka pracy i  
sojusznika k lasy robotn icze j i b ie ­
do ty jes t naszym cen tra lnym  zada­
n iem  po litycznym  w  okresie zao­
s trza ją ce j się w a lk i z w yzyskiem  
w ie jsk ich  bogaczy i  w  okresie bu­
dow y podstaw  socja lizm u w  na ­
szym k ra ju !

Powszechność k o n tra k ta c ji w  
zw iązku  z coraz w iększym  zapo­
trzebow aniem  na zboże, surowce, 
mięso i  tłuszcze, dla rozw ija jącego 
się przem ysłu i  rosnących potrzeb 
m iast obe jm uje  sw o im  zasięgierp 
także gospodarstwa ku łack ie , pod­
porządkow u jąc tym  samym ich 
produkc ję  k o n tro li państwa.

Zw ycięska rea lizac ja  tych  o lb rzy ­
m ich zadań gospodarczych, ja k ie  
sto ją  przed C en tra lnym  Urzędem 
Skupu i K o n tra k ta c ji, g m inn ym i 
spó łdz ie ln iam i i  Państwow ą Służbą 
Rolną, zależy od po litycznej pracy  
z szerokim i masami chłopskim i.  O 
powodzeniu te j a k c ji decyduje ro ­
bota po lityczna, przekonyw anie , w y ­
jaśn ian ie , masowe po radn ic tw o  ży­
w ien iow e i  bezwzględna w a lka  z 
p rze jaw am i bezduszności i  b iu ro ­
k ra tyzm u, złego stosunku do czło­
w ieka i w iążącym i się z tym  w y ­
paczeniam i.

Doświadczenie w ykazu je , że tych 
wypaczeń zarówno lew icowego 
aw an tu rn ic tw a , ja k  i  praw icowego 
oportun izm u, w  a k c ji skupu zboża 
i  k o n tra k ta c ji by ło  niem ało. W ypa­
czenia te b y iy  bardzo szkodliw e w  
sku tkach  dla  rozw o ju  i  przebudow y 
ro ln ic tw a .

W  dn iu  20 g rudn ia  ub. roku  GS 
w  Serocku o trzym ała  polecenie, aby 
n ie  brać od ku łakó w  żadnych 
sztuk naw et zakontraktow anych. 
Na skutek tego nie ty lk o  ku łacy  
zn iechęcili się do hodow li i nie po­
k ry w a li m acior, a sprzedawali je  
na mięso. W  ten sposób, na n ie k tó ­
rych  terenach zmniejszenie ilości 
p ros ią t i wzrostu cen na te p ro ­
sięta, u trud n ia  nabyw anie ich przez 
biedotę. T ak  bezmyślne zarządze­

nie, w ym ie tzone p rzeciw  ku łako w i, 
tra f ia  często w  biedotę, a m y nie 
zayysze zdajem y sobie z tego spra­
wę.

P rzedstaw ic ie l PZZ w  Siedlcach 
poszedł da le j, bo na zebraniu w  
gm in ie  M okobrody ośw iadczył, że: 
„k to  nie oddał zboża, to trzeba z 
n im  rozw iązać um owę na św in ie “ , 
a w  gm in ie  S arnaki pogrozi! moc­
n ie j: „że wszystkich tych, co św i­
n ie  k o n tra k tu ją  — pozam ykam y“ .

W  spędach w  Szelkow ie i  M ako - 
w ie  w  d n iu  20 i  30.1 br. p racow nicy 
P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady N a­
rodow ej w  punkcie  skupu od razu 
po trąca li podatek g ru n tow y  za ro k  
1951, ch łop i w ięc n ie  o trzym a li pie­
n iędzy za żyw iec i  z tego powodu 
w ra ca li ze świiv<u do dom u i ba r­
dzo często b i l i  je  na w łasny uży­
tek.

Z szeregu gm in  sygna lizu ją  ch ło­
p i o karygodnych fak tach  b iu ro k ra ­
tyzm u i  n iew łaściwego stosunku do 
człow ieka.

O to co m ów i o tym  na zebraniu 
ko ła  Z w iązku  Sarńopomocy C hłop­
sk ie j w  grom adzie Szkarada, R o jek 
M arian : „W  m arcu p rzyp row adzi­
łem  ja łów kę  na spęd. Jąłow ięd w in ­
na być. zaliczona do I  klasną K la sy ­
f ik a to r  za liczy ł do I I .  Ponieważ 
s tanow iło  to dosyć dużą różnicę w  
cenie, nie zgodziłem się i p rzyp ro ­
w adz iłem  byd lę do domu. Po ty ­
godniu zaprow adziłem  na ja rm a rk  
do K ie rnoz i, gdzie zaliczono ją  do 
I  ka tegorii. W  momencie, gdy od­
dawałem  ja łów kę, p rzyb y ł ten sam 
(k lasy fika to r i  zab ron ił kupna te j 
ja łó w k i w  I ka tegorii. Czy to się 
ta k  pow inno u ła tw iać  sprzedaż ch ło­
pom “ ?

Podobne w yp a d k i w ystępow ały 
przy  p rzy jm ow a n iu  od chłopów lnu  
przez roszarnie w  B ie lsku Podlas­
k im  i Żyrardowie," a roszarnia Cho­
ceń w  pcw . G ostyn in  dotąd nie 
odebrała zakontraktow anych w  ub. 
roku  drobrfych ilości ln u  od ch ło­
pów, bo „ to  drobn i dostawcy i  brać 
się od nich nie op łac i“ .

Te ob jaw y praw icowego oportu ­
n izm u p rze ja w ia ły  się wśród p ra ­
cow n ików  n iek tó rych  in s ty tu c ji 
kon tra k tu ją cych . Szczególnie p rzy

k o n tra k ta c ji trzody chlewnej. In ­
s ty tu c je  ko n tra k tu ją ce  nie zawsze 
dbają o ilość kon tra k tu ją cych  go­
spodarstw , a idą w  pogoń za iloś ­
cią sztuk nierogacizny i  to przede 
w szystk im  u ku łaków , om ija jąc  
biedotę i  średniaków , co un iem o­
ż liw ia  tym  gospodarstwom ko rzy ­
stan ie  z p rzyw ile jó w , ja k ie  da je 
ko n tra k ta c ja  trzody chlewnej.

Zadaniem  Centralnego Urzędu 
Skupu i K o n tra k ta c ji oraz G m in­
nych Spółdzielni, a przede wszyst­
k im  Z w iązku  Samopomocy Chłop­
skie j jest dopilnować, aby spopula­
ryzow ano kon tra k tac ję  wśród p ra ­
cu jących chłopów, gdyż sprawa 
w a lk i o chleb, o kon tra k tac ję , o 
zaopatrzenie m iast — to sprawa 
ogólno-narodow a i  nie pow inno za­
braknąć an i jednego chłopa, k tó ry  
by nie w z ią ł udzia łu w  te j akc ji.

U tw orzen ie  Centralnego Urzędu 
Skupu i K o n tra k ta c ji skupia kon ­
tra k ta c ję  podstaw owej p ro d u kc ji 
ro ln e j w  ręku  jednej in s ty tu c j i  i  
pod jednym  k ierownictwem. A  do­
tąd chłop i m ie li n iem ało k łopo tu  
z ko n tra k ta c ją  w  oddzielnych p io ­
nach. T ak np. P ie trzak Franciszek z 
grom ady Topołowo, pow. sochaczew- 
ski, zako n trak tow a ł 20 a rów  bu raków  
cukrow ych , 10 a rów  rzepaku i  50 
a rów  jęczm ienia browarnego. K o n ­
tra k to w a ł z różnym i in s ty tu c ja m i 
oddzielnie. O ddzie ln ie też o trzym y­
w a ł p rzydz ia ł nawozów i  nasion, po 
k tó re  k ilk a k ro tn ie  m usia ł jeździć 
do G m inne j Spó łdzie ln i odległe j o 
5 km . Jednego dnia o trzym a ł 15 kg. 
azotn iaku. na d ru g i dzień po je ­
chał po 15 kg superfosfatu, na trze ­
ci po 15 kg. soli potasowej, a na 
czw arty  po nasiona na zasiew. Ob. 
P ie trzak zm itręży ł n iem a l tydzień 
czasu na odbiór nawozów i nasion, 
czasu n a tra c ił i zajeździł konia. A  
ileż to setek tysięcy tak ich  P ie trza ­
ków  m arnu je  w całej Polsce m il io ­
ny  cennych dn i, podczas gdy w  tym  
w ie lk im  w ys iłku  budow nic tw a so­
cja listycznego liczyć należy nie t y l ­
ko na dn i i godziny, ale na m in u ty  
i  sekundy.

Trzeba, aby pow sta jący dziś Cen­
tra ln y  Urząd Skupu i K o n tra k ta c ji 
w z ią ł to pod uwagę, ja k  rów nież

is tn ie jące już  in s ty tu c je  pracujące 
z chłopam i. To będzie jednym  z w a­
run ków  w ykonan ia  p lanu skupu, 
k o n tra k ta c ji i  naszych zadań.

Ponieważ mowa o poszanowaniu 
czasu i  te rm inów , trzeba zwrócić 
uwagę na to, aby planow anie i  
przeprowadzenie kon trak tac j i  wśród 
chłopów  na wsi odbyw ało się w  
porze le tn ie j przed jes iennymi za­
siewami,  gdyż zasiewy jesienne 
w in n y  uwzględniać rea lizac ję  kon ­
tra k ta c ji, zarówno k u ltu r  sianych 
jesienią, ja k  i p lanowanych wiosną, 
by ch łop i m ogli przygotować zie­
m ię jesienią pod wiosenne , k u ltu ry  
objęte planem  k o n tra k ta c ji.

P lany te w in n y  być przedyskuto­
wane na zebraniach grom adzkich 
jeszcze w  lecie, by chłop i w  osta t­
n ie j c h w ili nie b y li zaskakiw an i 
kon trak tem , czy p lanem  zasiewów, 
ja k  to  m ia ło  m iejsce w  tegorocznej 
w iosennej a k c ji siewnej.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a w inno  o r­
ganizować w ys taw y i  pokazy hodo­
w lane, pogadanki z chłopam i na 
tem aty  fachowe, żyw ienia, up ra w  
nawożenia, ochrony roś lin  itp . Po­
pu la ryzow ać należy dobrych in ­
s tru k to ró w  i  agronom ów w  teren ie 
oraz w yróżniać i  awansować ich. 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  w inno  sze­
rze j, n iż dotąd pre jn iow ać i nagra­
dzać dobrych p lan ta to rów  i  hodow ­
ców.

Przed in s ty tu c ja m i k o n tra k tu ją c y ­
m i i  skupu jącym i s to i zadanie na­
leżytego zorganizowania skupu, 
przeszkolenia zawodowego i  w ych o ­
w ania  politycznego odbiorców  i  k la ­
sy fika to ró w , by ci swoim  postępo­
waniem  i  s tosunkiem  do chłopów 
w ykaza li, że są do b rym i spółdziel­
cam i i  „k u ltu ra ln y m i kupcam i“ , że 
są - współgospodarzami, troszczącym i 
się o poszanowanie swoje j p laców ­
k i i  soc ja lis tycznej własności.

Jeżeli do w ykonania tych poważ­
nych, postaw ionych przez P artię  i 
Rząd zadań p o tra fim y  przekonać i  
zm obilizow ać szerokie masy ch ło­
pów na wsi, to  n ie w ą tp liw ie  z rob i­
m y poważny k ro k  naprzód na d ro ­
dze do w zrostu tow arow ości gospo­
da rs tw  ch łopskich i  zamożności 
wsi. W ykonanie tych zadań będzie 
um ocnieniem  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, podniesieniem  stopy 
życ iow ej m ieszkańców m iast i w s i 
oraz poważnym  w kładem  w si w  
\yalce o pokój i P lan 6-le tn i.

Mieczysław Bodalski

ł
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PEDAGOGIKA ROSNĄCEGO CZŁOWIEKA
Proces tworzenia się socjalistycz­

nego narodu nie jest wyłącznie p ro ­
cesem powstawania nowej świado­
mości narodowej,  ale jest pe łnym  
i  wszechstronnym procesem życio­
w y m  powo ływania  szerokich rzesz 
luuzkicn do odpowiedzialnego ucze­
stn ic twa w  pracy całego narodu, w y ­
chowywania mas ludowych i  p racu­
jące j in te l igenc j i  w  toku zadań, k tó­
re m ają wypełn iać, reorganizowania  
i  wzbogacania ich świadomości dzię­
k i  działaniom, które są ich prawem  
i  obowiązkiem. Tworzenie się naro­
du socjalistycznego jest upowszech­
nieniem postawy wytężonej i  odpo­
wiedzia lne j pracy dla dobra wspól­
ne j całości, k tó re j się jest współgo­
spodarzem. Tworzenie się socjali­
stycznego narodu jest s tawianiem  
przed ludźmi w  coraz w iększym za­
sięgu zadań i  obowiązków, które 
dotychczas ich nie obarczały, o tw ie ­
ran iem  przed n im i  możl iwości, k tó ­
re by ły  dla n ich dotychas zamknię­
te, powo ływaniem  ich, do prac, k tó ­
re ich przerastają.

Rodzima reakcja z ■ niechęcią i  
wzgardą m ów i o „pracown ikach z 
awansu społecznego", z zawistną r a ­
dością' t r iu m fu je  z trudności, z ja ­
k im i  oni walczą, z niepowodzeń, 
które muszą wycierpieć, aby iść da­
le j  i  uczyć się powodzenia. Ale  
właśnie to z jawisko „pracown ików  
Z awansu społecznego“  jest na jb a r ­
dziej ludzkim, na jbardz ie j hum an i­
stycznym z jaw isk iem  naszej socja­
l istycznej doby. W tym  coraz po­
wszechniejszym procesie sięgania 
ludz i po niedostępne dla nich do­
tychczas prace ulegają widocznemu  
obaleniu wszystkie dotychczasowe 
więzy i  przegrody, dzielące społe­
czeństwo na kasty. Przyw i le je  m a ­
ją tk u  i  eli tarnego wykształcenia zo- 
zostają zniweczone, przed ludźm i  
otw iera ją  się możliwości niezależne 
od ich własne j przeszłości, k tóra  
przestaje fatal is tycznie ciążyć nad  
n im i.  Przestaje być dla n ich w y ro ­
k iem to, jak. spędzil i swe dzieciń­
stwo lub młodość. Nie są zepchnięci 
w  ślepy zaułek, w  k tó rym  spędzić 
m usie liby  całe swe życie. P rzyw ró ­
coną im  zostaje prawdziwa, twórcza  
młodość, młodość sięgania wyżej,  
młodość próbowania s i ły  własnej,  
młodość pro jektowania. Społeczeń­
stwo socjalistyczne ży je duchem  
młodości nie ty lk o  dlatego, iż sta­
w ia  przede wszystk im  na młodzież, 
ale i  dlatego, iż przedłuża w  życiu  
ludz i okres, ich młodości przez to 
właśnie, iż rozryw a wszelkie za­
sklepienia, niszczy wszelkie fa ta l iz -  
m y przeszłości, wszelkie usztywnie­
nia ru tyny .

Sięganie po nowe prace „z  awan­
su“  jest róibHocźeśnie l ik w id o w a ­
n iem  urażóiu' niźsżóśdi,' 'w y tw arza ­
nych przez ‘ ńMad klasowy, jest rze­
czywistym, wartościowym rów na­
niem ludzi, według ich aktualnego  
wys i łku ,  rozw ijan iem  pełnej, ludz­
k ie j  godności w  stosunkach z oto­
czeniem. Nowa socjalistyczna m o­
ralność, moralność pracy i  zespołu, 
na js i ln ie j  zapuszcza swe korzenie w  
ten właśnie proces sięgania po za­
wody dotychczas niedostępne, za­
wody, wymagające dorośnię cia do 
nich.

Proces dorastania ludzi do no­
w ych  zadań nie jest jednak ograni­
czony wyłącznie do kręgu szybkie­
go w yró w nyw an ia  k rzyw d  dotych­
czasowych, do z jaw isk  awansu. Jest 
to proces znacznie rozleglejszy. Set­
k i  i  tysiące pracowników w  Polsce 
staje dziś w  zakresie własnego za­
wodu przed zadaniami, k tó rych do­
tychczas nie wypełn ia ło, przed ko­
niecznością ponoszenia odpowie­
dzialności, k tóra ich dotychczas nie 
obarczała. I  setki i  tysiące pracow­
n ików  uczy się w  swoim zawodzie 
zupełnie nowych metod pracy, po­
sługiwania się no w ym i narzędziami,  
stosowania nowe j organizacji.

A le  to, co się w  ten sposób w  lu ­
dziach zmienia i  doskonali nie są to 
wyłącznie ciasno pojmowane k w a l i ­
f ikac je  zawodowe, ich sprawności 
techniczne. Wraz z doskonaleniem w  
te j  dziedzinie zmienia się i  rośnie 
cały człowiek. Opanowanie nowej  
technik i ,  włączenie się do nowej o r­
ganizacji  pracy, podjęcie nowych  
zadań przekształca człowieka nie 
ty lk o  w  zakresie jego specjalistycz­
ne j sprawności. Przekształca jego 
umysł, rozw ija  zdolność uczenia się, 
obserwacji, k ry tyczne j re f leks ji,  w y ­
rab ia określone właściwości m o ra l­
ne. Człowiek, k tó ry  się doskonali  w  
zawodzie, aby w ykonyw ać t ru d n ie j ­
sze prace i  aby w ykonyw ać je le­
p ie j,  niż dotychczas, staje się innym  
pracownik iem, n iż ten, k tó ry  gnuś- 
n ie je  w  rutyn ie , i  staje się zarazem 
i  dzięki temu innym  człowiekiem w  
całym swym  życiu, w  . naczelnych  
zainteresowaniach, w  zasadniczych 
dążeniach i  sposobach wartościo­
wania. Człowiek, k tó ry  uczy się 
pracować w  zespole staje się nie- 
ty lko  in nym  pracownik iem, niż ten, 
k tó ry  trzym a  się z uporem in d y w i­
dualis tycznych metod pracy, ale 
staje się równocześnie innym  czło­
w iek iem, człowiekiem uspołecznio­
nym, za jm ującym  nową, socjali­
styczną postawę wobec innych ludzi. 
Człowiek, k tó ry  uczy się podejmo­
wać nowe zadania w  zakresie swego 
zawodu, k tó ry  podejmuje te zada­
nia z entuzjazmem i  radością, staje 
się now ym  człowiekiem, rosnącym  
wraz z rzeczywistością, k tórą tw o ­
rzy-

Proces dorastania w  społeczeń­
stw ie socjalistycznym ludzi do za­
dań  _  dorastania zarówno na dro ­
dze społecznych awansów, ja k  i  na 
drodze doskonalenia dotychczasowej  
pracy zawodowej —  proces ten jest 
nie ty lk o  gosnndarczą koniecznością 
rozbudowy kadr, niezbędnych w  
pracy wytwórcze j,  prowadzonej na 
coraz większą skalę, ale jest ró w ­
nocześnie procesem rośnięcia ludzi,

wyrastan ia ich z sideł dotychczaso­
wych ograniczeń, skrzywień, po­
mniejszeń, wzrastania na miarę  
tworzonej przez nich samych rze­
czywistości. W dorastaniu do zadań 
tworzą się dziś w  Polsce masowo 
ludzie nowego typu. Na jwspan ia l­
sze zwycięstwa w  w ychow yw an iu  
człowieka i  najboleśniejsze klęski 
zna jdu ją  się właśnie na tym  polu.

Nie ma wyższego i  godniejszego 
zadania dla celowej i  świadomej 
pracy wychowawczo - oświatowej,  
niż zadanie gorliwego dopomagania 
w  tym  właśnie procesie rośnięcia 
ludzi, niż zadanie t rosk l iw e j ochro­
ny  tego procesu przed niepowodze­
niami.  W ie lka arm ia wychow aw ­
ców i  oświatowców na różnych  
szczeblach szkolnej drab iny i  na 
różnych poziomach pozaszkolnej 
roboty prowadzi i  prowadzić  p o w in ­
na jeszcze in tensywnie j wys i łek  ta ­
kiego nauczania i  wychowania, by 
ludzie mogli ła tw ie j  i  bez niepo­
trzebnych trudności dorastać do za­
dań, jak ie  im  stawia socjalistyczna 
ojczyzna, by t ru d  i  energię zużywali  
na osiąganie lepszych w yn ik ó w  p ra ­
cy, a nie na szarpanie się i  próby, 
któ rych  można by im  oszczędzić 
przez lepsze przygotowanie. W p ra ­
cy te j muszą także oświatowcy  
i  wychowawcy przełamać wiele  
swych dotychczasowych nawyków,  
wyrzec się w ie lu  zasad, które ucho­
dzi ły  za niewzruszone, zreorganizo­
wać metody i  technikę swego dzia­
łania. Wymaga to równocześnie za­
sadniczej re w iz j i  nauk  pedagogicz­
nych, które w  okresie kap ita l izmu  
tw o rzy ły  teorie dostosowane do po­
trzeb klasowego panowania burżua- 
zji.

*
Pedagogika i  psychologia tego 

okresu opierały  się na założeniu, iż 
każdy człowiek jest w  zasadzie „g o ­

li

tow y "  a jego rozwój polega jedynie  
na urucham ian iu  posiadanych w ła ­
ściwości, nie posiada zaś charakteru  
twórczego wzrostu pod w p ływem  
wychowania i  zadań wzywających  
do dźwigania się wyżej,  do rzeczy­
wistego przekształcania siebie. Na­
we t wówczas gdy uwydatn iano rolę  
środowiska, po jmowano ją  albo j a ­
ko czynn ik wyzwala jący założone 
przez dziedziczność cechy, albo też 
jako  czynnik fatalistycznego adap­
towania człowieka do istniejących i 
niezmiennych warunków.

Zasadnicza problematif ica wycho­
wawcza określana - była jako dzia­
łalność dostosowana do wrodzonych  
możliwości osobnika i  do jego śro­
dowiskowych warunków. Wychowa­
nie mia ło czynić człowieka ty lko  ta­
k im, ja k im  właściw ie już  by ł czy 
jakim, się fa ta lis tyczn ie  stawał pod 
w p ływ e m  dziedziczności i  otoczenia. 
Spierano się namiętnie o to, k tóry  
ź  tych czynników by ł silniejszy, a 
także i  o to ja k  należy rozumieć ich  
współdziałanie. Nie podlegało nato­
miast wąpliwości,  iż . wychowanie  
i  własna działalność człoiaieka nie 
stanowią żadnych realnych czynni­
ków przetwarzania go, że są ty lko  
wyrazem tego, co w  n im  jest nieod­
mienne i  specyficzne. Koncepcje 
„ rozw o ju “  człowieka od dzieciństwa 
do dojrzałości określa ły go tak ja k ­
by to było rozw ijan ie  n ic i  naw in ię ­

tych na szpulę. Rozwijająca się nić 
mogła ulec splątaniu i  mogła nie 
być rozw inięta do końca. Wycho­
wawca m ia ł  baczyć, aby się rozw i­
ja ła  gładko, nie mógł jednak zmie­
nić ani jakości tej nici, an i je j  d łu ­
gości. Wszystkie koncepcje typo lo­
gi i  zmierzały do tego, by usta lić za­
sadnicze i  t rw a łe  kategorie typów  
ludzkich, by zaklasyfikować każde­
go do te j kategorii, k tóra jest i  k tó ­
ra m ia ła  stanowić klucz otw iera jący  
nam zagadkę tego. ja k  postępuję on 
w  życiu. Działanie m ia ło być bo­
w iem  ty lko  ekspresją swoistych 
właściwości danego typu.

Psychologia tzw. humanistyczna  
prowadziła wa lkę  z psychologią 
naturalis tyczną, w arunku jącą czło­
w ieka czynn ikam i przyrodniczymi,  
i  z psychologią społeczną, w a ru n k u ­

jącą go czynn ikam i środow iskowy­
mi. A le  nie kwestionowała ich za­
sadniczej tezy fatal is tycznej. Wręcz 
przeciwnie potwierdzała ją  we w ła ­
snym f i lozof icznym języku określa­
jąc  — ja k  to czyni ł np. Spranger — 
metafizyczny typ  życ iowy człowieka,  
wyznaczając rodzaje s t ru k tu r  du­
chowych, które m ia ły  być trwałe,  
swoiste, wyłączające wszelkie ele­
menty „cudze“ . „Praca duchowa —  
m ó w i l i  psychologowie i pedagogowie 
tego k ię runku  — dąży do stwarza­
nia harmonii,  co przetłumaczone na 
język psychologii postaci nazwie się 
zamykaniem struk tu r .  Z  różnych  
przeżyć, z różnych p ierw iastków  
człowiek w yb ie ra  świadomie lub  
podświadomie cząsteczki, które są 
potrzebne do zamknięcia s truk tu ry .  
Czynn ik iem  um oż liw ia jącym  tw o ­
rzenie s t ru k tu r  t. j .  czynnik iem  
postaciu jącym jest zainteresowa­
nie. Zależy ono częstokroć od 
poprzednich przeżyć, od sk łon­
ności, od ' uczuć. Podniecenie uczu­
ciowe odgrywa w ie lką  rolę, zazwy­
czaj większą niż rozumowanie.“

W  ten sposób obok koncepcji  b io­
logicznego czy środowiskowego „ lo ­
su“  człowieka stawała koncepcja 
„ losu“  duchowego, wyznaczonego 
posiadaną struk turą , dążącą do za­
mknięc ia i  wyłączności, m an ifes tu­
jącą się . nieuchronnym k ie runk iem  
zainteresowań i  emocyj. Współdzia­
łanie tych różnych koncepcji  u t rw a ­
la ło w  pedagogice przekonanie, że 
pochodzenie, otoczenie i  s t ruk tu ra  
wyznaczają fatalistycznie. człoiaieka.

Przekonanie to wydawa ło się 
szczególnie płodne w  zakresie pracy  
oświatowo - wychowawczej na wsi. 
Dzieci w ie jsk ie  z rac j i  swego pocho­
dzenia i  otoczenia m ia ły  posiadać 
trwałe, specyficzne właściwości, ich 
s truk tu ra  „zam yka ła“  się w  typie  
wiejskości i  wzbrania ła się p rzy jm o­

wać elementy „cudze". Nie było to 
przypadkiem, iż właśnie w  okresie 
panowania scharakteryzowanych  
powyżej prądów w  psychologii i  pe­
dagogice „ badania“  psych ik i  dziec­
ka Wiejskiego by ły  na jbardzie j nę­
cącym tematem. W m iędzywojen­
nych Niemczech, a pod ich w p ły ­
wem  i  u nas, ukazało się w ie le  pu ­
b lik a c ji na ten temat. W rócimy do 
nich w  innym  artykule.

Pedagogika socjalistyczna musi 
odrzucić całe to nieprzydatne i  szko­
d l iwe  dziedzictwo fa łszywych teo­
r i i  Musi zobaczyć i  zrozumieć za­
sadniczy proces, ja k i  się w  naszej 
epoce dokonywa, proces rośnięcia 
ludzi, powoływanych przez W ielk ie  
zadania. I  musi szukać skutecznych 
sposobów organizowania tego p ro ­
cesu.
: Z wróćm y się do młodzieży, m ło ­
dzieży robotniczej, młodzieży chłop­
skiej. Co jest zasadniczym, k rys ta­
l izu jącym przeżyciem? Jest n im  dą­
żenie w  przyszłość, praca nad no­
wą, własną drogą dotychczas niedo­
stępną. W badaniach, które prze­
prowadzano w  moim Zakładzie nad 
młodzieżą Kursów Przygotowują­
cych do Szkół Wyższych występo­
wało m  całej jaskrawości zaprzecze­
nie schematów pedagogiki burżua-  
zyjnej.  Ta młodzież nie była deter­
m inowana przez swe pochodzenie, 
przez środowisko, przez dawne cięż­

kie w a ru n k i  życia, przez in d y w i­
dualny temperament czy skłonności. 
Kształtowała się dzięki korzystaniu  
z otw iera jących się dla n ie j  m oż l i­
wości, dzięki wytężonej pracy w io ­
dącej ku wyższym szczeblom pracy  
zawodowej, dzięki zespołowemu dą­
żeniu do odegrania odpowiedzialnej 
r o l i  w  budowaniu Polski socjali­
stycznej. Z uwiązań i  wyznaczeń 
przeszłości —  domu, warunków,  
nawyków, upodobań  — w y łam yw a ła  
się dzięki temu, do czego dążyła. 
Tworzy ło  ją  nie to, jaką  była, lecz 
to, jaką starała się być, to jaką  
chciała i  mogła być. Tworzy ło  ją  u-  
czesfnictwo w  zespole, k tó ry  szedł 
naprzód, k tó ry  dawał oparcie i  k tó ­
ry  wymagał.

Łączność postawy prospektywnej  
i  uczestnictwa w  zespole jest z ro­

zumiała. Dążenia i  w a lka  o p rzy ­
szłość, nie są, nie mogą być spra­
wą indywidualną, samotną. Wiążą 
one ludzi w  zespół, k tó ry  ukazuje  
właściwe drogi działania, wzmacnia  
jego siłę, przeprowadza kontrolę. 
T y lko  ' wówczas gdy t rak tu je m y  
człowieka jako istotę wyznaczoną  
fatal is tycznie przez je j  własną prze­
szłość biologiczną lub środowiskową, 
wyodrębn iam y go z zespołu, i  uczy­
m y  go samotnie prowadzić  „ los “  
własny. Ten los bowiem jest — jak  
choroba —  wyłącznie jego in d y w i­
dua lnym  zdarzeniem.

Reorganizację pracy w ych ow a w ­
czej i  teo ri i  wychowawcze j wedle  
potrzeb „rosnących ludz i"  doskona­
le przedstawia ł Makarenko. „D la  
nas obowiązek — pisał on — nie 
jest bezduszną kategorią skrępowa­
n ia  człowieka.. Jest on u nas przede 
wszystk im  planem wzrostu i  rozwo­
ju  jednostki,  jest ściśle związany z 
radosnymi perspektywam i życia. 
Dlatego też przeżycia obowiązku o- 
bywatela radzieckiego są przeżyciami 
czynnymi, nie ograniczonymi ram a­
m i  umowy, w yp ły w a ją  one z n a j­
głębszej możliwości rosnącej i  k ro ­
czącej naprzód jednostki.  Toteż nie 
ty lko  jesteśmy Zobowiązani do b ier­
nego wype łn ian ia  fu n k c j i  w ym ien io ­
nych w  umowie pracy, lecz p o w in ­
niśmy określać je samodzielnie, w  
śmia łym, twórczym poryw ie .“  Z  tej 
ra c j i  wyznaczał Makarenko zasad­
niczą rolę .w wychowaniu  perspek­
tywom, powo łu jącym  do zespołowej 
pracy, a nie obciążeniom przeszło­
ści, z k tó ry m i wchodz il i  jego w y ­
chowankowie w  p rog i wychowa ni­
czego zakładu. „Najważniejsze, co 
przyw yk l iśm y  cenić w  człowieku  —  
to siła. i  piękno. M ia rą  jednego 
i  drugiego w  człowieku jest wy łącz­
nie typ, rodzaj jego stosunku do 
perspektywy. Człowiek k ie ru jący się 
w  swoim postępowaniu najb liższą  
perspektywą jest człowiekiem n a j ­
słabszym. Jeżeli ktoś zadawala się 
ty lk o  swą własną perspektywą, cho­
ciażby i  daleką, może wydawać się 
silnym, a nie w yw o łu je  w  nas po­
czucia piękna człowieka i  jego 
praw dz iw e j wartości.  Im  szerszy 
jest ko lek tyw , którego perspektywy  
są dla człowieka jego osobistymi 
perspektywami, ty m  człowiek jest 
większy i  piękniejszy. Wychować  
człowieka  —  to znaczy ukształtować  
w  n im  drogi perspektywy.“

Te perspektywy tworzą  się dziś w  
Polsce żyw io łowo dla w ie lu  setek i  
tysięcy ludzi. Tworzą się zwłaszcza 
dla młodzieży w ie jsk ie j przed którą  
stają nie ty lk o  możl iwości szerokie­
go wachlarza zawodów n ie ro ln i­
czych, ale równocześnie możliwości 
i  obowiązki iWąlki ,..gh pigwę obliczę 
Wtśi, . w a l k i  ,.g, gpspgćląTJcę. spółdziel­
czą, o socja}.istycz%ią, ku l tu rę , o l i k ­
w idac ję wiejskiego zacofania, o 
zniesienie wyzysku biednych przez 
bogatych, o przezwyciężenie izo lacj i  
od w ie lk ich  i  Wspólnych prac całe­
go narodu. Żywio łowość kształtowa­
n ia  tych perspektyw, równocześnie 
zbiorowych i  indyw idua lnych, w in ­
na być wzmocniona i  zorganizowa­
na przez systematyczną pracę ośw ia­
towo-wychowawczą.

i *
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oto najpotrzebnie jsza dziś pedagogi­
ka w  Polsce. Ma ona w yk ryw ać  
drogi tego wzrostu, ma je u ła tw iać  
i  przyśpieszać. Ma wskazać rolę, j a ­
ką w  tym  zakresie może i  powinno  
spełniać nauczanie, rolę, jaką  może 
i  powinna spełnić zorganizowana, 
zespołowa działalność młodzieży. 
Sięgając w n ik l iw ie  w zapoczątko­
wane w  jednostkach przemiany, nie 
może zagubić się w  sub iektyw iz-  
mach, ale u jm u jąc  proces tych prze­
m ian w  ścisłej łączności 2  ob iek tyw ­
ną sytuacją ,. z ob iektywnym i, kon­
k re tnym i zadaniami, z zespołową 
działalnością w  pracy i  walce o 
przyszłość, musi przynosić rzeczywi­
stą pomoc, musi podejmować odpo­
wiedzialne zadanie k ie rowania ży­
w io ło w y m i procesami i  kszta łtowa­
nia ich.

Rejestru jąc i  uogólniając na j lep ­
sze doświadczenia p racowników  o- 
światowo - wychowawczych przodu­
jących w  te j pracy, w inna dok ład­
nie analizować metody działania i  
w a ru n k i  powodzenia, w inna  w yd o ­
bywać najis totn ie jsze zależności 
i  zw iązk i procesów wychowawczych  
i  przemian rzeczywistości społecz­
nej, w inna  precyzować nowe k ry te ­
r ia  oceny w yn ików , jak ie  są osiąga­
ne przez młodzież w  zakresie roz­
w o ju  umysłowego, politycznego i 
zawodowego.

Gdy bowiem porzucamy burżua-  
zyjne dogmaty, wedle k tórych w y ­
chowanie m ia ło  być pomaganiem  
ludziom, by stawali się tak im i,  j a k i ­
m i już  są, lub ja k im i  muszą być. nie 
możemy nie odrzucić równocześnie 
i  te j całej technik i pedagogicznej, 
jaka  była wypracowana na usługach 
tych dogmatów. Ta technika oddzia­
ływ an ia  i  technika oceny nie była  
wcale taką „czystą“  techniką, z k tó­
re j można by —  podobnie ja k  w  
zakresie gospodarczym  —  ko rzy ­
stać, czy nawet rozw ijać ją. Była  
ona przenikn ię ta na wskroś elemen­
tam i ideologicznie nam wrogim i.  
Dlatego „pedagogika rosnącego czło­
w ieka“  prowadzić  musi wa lkę  nie  
ty lko  z wsze lk im i koncepcjami i  syn­
tezami pedagogiki i  psychologii bu r-  
żuazyjnej na temat istoty człowieka,  
ale i  z całą je j  techniką organizo­
wania wychowawczego działania, 
techniką oceny osiąganych w y n i ­
ków.

Jest to szczególnie ważne dla w y -  
chowawczo-oświa towej roboty na 
wsi, ponieważ burżuazyjne schema­
ty  działania i  oceny w y n ik ó w  n a j ­
bardziej dezorientują. Wskażemy na 
to dokładnie j w  osobnym artykule.

‘Bogdan Suchodolski

Marian Lislowski

DZIECIĘCA ROZGŁOŚNIA
W województw ie koszalińskim już  cały powia t d raw sk i jest uspół-  

dzielczony. Wszystkie wsie tego powiatu, wsie już  spółdzielcze i z rad io-  
fonizowane współpracu ją w  organizowaniu swoich „ pow ia towych “  au - 
dycy j  rad iowych: in fo rm acy jnych  i  artystycznych. Poniżej podajemy  
f iag m en ty  tak ie j audycj i,  k tóra obiegła wszystkie  szkoły i  wszystkie  
wsie spółdzielczego pow ia tu  drawskiego. Auto rem  je j  jest tamtejszy  
m łody nauczyciel. Tematem „pokó j ludziom całego św iata“ , odbiorcą  
i  współtwórcą  —  dziecięca rozgłośnia uspółdzielczonego pow ia tu .

(Red)

Na Kongresie Pokoju w mojej chacie 
zebrała się młodzież całej spółdzielni.
Mówiliśmy o planie wiosennego siewu, 
mówiliśmy, że będziemy dzielni, 
dzielni w pracy, dzielni w nauce, 
której tytuł dano
— Plan Sześcioletni.
Na Kongresie Pokoju w naszym Kole
obliczaliśmy —  (rzecz to niedorzeczna?) —
ile kosztuje państwo — jedna nota niedostateczna.
I  powiedzieć tu sobie pozwolę —  
rozwijając myśl Towarzysza Bieruta
— oszczędzać będziemy także w szkole.
A potem była długa dysputa
i.

I I
Uwaga! Uwaga! Tu mówi dziecięca rozgłośnia 
„Pokój Ludziom“.
W  dniu wczorajszym faszyści amerykańscy 
strzelali do oniemiałych oczu
wkopanych w ziemię dzieci koreańskich.

* *
*

Oczy, które pierwszy raz 
widzą faszyzm 
niesiony na sztandarach 
w  gwiazdy złote 
jak  dolary
—  oczy, które pierwszy raz 
widzą otwory karabinów  
ame —  ry —  kań —  skich, 
które po raz pierwszy 
widzą śmierć, 
które po raz ostatni 
żegnają życie, 
które zrozumiały wszystko 
co pojąć może dziecko,
Oczy, które płakały —
oczy, które płakać nie mogły —
oczy dziecięce, do których
strzelano
powoli i celnie.
Cześć wam i chwała.

I I I
Uwaga! Uwaga! tu mówi dziecięca rozgłośnia 
„Pokój Ludziom".
W  dniu wczorajszym
w  miejscowości Karachi —  stolicy Pakistanu 
umarło znów z głodu i nędzy 
dzieci dwanaście.

*  **
Anglia kupuje,
Anglia wywozi,
Anglia zabiera
jutę, tytoń, bawełnę, skórę'
i życie dzieci, i ............. . . | 1
m  które S$§f| fi !> 0  i  ■ J§ UJ O ii t»  *' #IrJ 5§ w
papierosami 
i pomadką do ust.

Dzieci Pakistanu, dzieci nędzarzy, 
pozdrowienia wam w  słowach prpstych 
przesyłamy w i m i e n i u  h i s t o r i i .

IV

I  ja  mam dzieci, dzieci dwoje 
i dzieci setki dwie.
I  dla nich wszystkie trudy moje 
niech im nic będzie źle.
I  dla nich wiersze o pokoju 
i dla nich praca, każda myśl, 
gdy dla mnie pokój jutro będzie 
dla nich niech będzie dziś.

**
Tu jest fabryka narzędzi rolniczych.
Tu traktor, tam traktor i tam traktor
— kto je tu wszystkie zliczy?
Gotowe! Na wagon — na wolny tor!
Posłuchajcie towarzysze robotnicy.
Te traktory wyjdą na spółdzielcze pola, 
na szeroki, na swobodny trakt.
Poprowadzi je nasza robotnicza wola
— Wola Fokoju!

V

Uwaga! Uwaga! tu mówi dziecięca rozgłośnia 
„Pokój Ludziom“!
W  dniu wczorajszym w  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej
w mieście Orleanie — zbrodniarze z Ku - K lu x  - Klanu
pławili w rzece ośmioletnią dziewczynkę za to
że ośmieliła się wejść do szkoły dzieci białych.

*  **
Biedne murzyńskie dziecię 
o pięknym imieniu Róży, 
biedna czarna koleżanko, 
która chciałaś uczyć się, 
uczyć się i śpiewać,
— pamięci twojej szacunek, 

twoim czarnym oczom 
braterski pocałunek.
Twoim cierpieniom cześć.

Przysięgamy ci w imieniu Historii 
łamać prawa, które niosą krzywdę.
Śmierć twoja będzie pomszczona.

V I
Wczoraj otrzymaliśmy list od dzieci 
z dalekiej wioski — Stożary nad Wółgą.
Wam i nam jednako słońce świeci, 
przesyłamy Wam Koledzy — pokój.
Pracując na łące —  na polu doświadczeń 
zdobyliśmy pszenicę odporną na suchy wiatr.
Przesyłamy Wam ziarna pokoju, 
przesyłamy Wam naszą pracę, 
przesyłamy Wam przyjaźń naszą.
Pionier radziecki polskiemu harcerzowi brat.

Dzisiaj odpisaliśmy radzieckim kolegom, 
do dalekiej wioski — Stożary nad Wołgą.
Wam i nam jedne gwiazdy, jedno niebo, 
przesyłamy Wam Kochani — pokój.
Pracując na harcerskich zbiórkach produkcyjnych 
wykonaliśmy mapę naszej spółdzielni.
Przesyłamy Wam mapę pokoju, 
przesyłamy Wam naszą pracę, 
przesyłamy Wam przyjaźni kwiat.
Harcerz polski radzieckiemu pionierowi brat.

Uwaga! Uwaga! tu mówi dziecięca rozgłośnia 
„Pokój Ludziom“!

M arian Listowski
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MAREK PIECZYŃSKI

Gorki o imperializmie amerykańskim

P ub licystyka  G orkiego — podo­
bn ie  ja k  obecnie jego spadkobiercy, 
E renburga — nie da się n igdy w y ­
łączyć z lite ra tu ry . Sztuczne ba rie ­
ry , ja k ie  lite ra tu roznaw stw o  bu rżu - 
azy jne us iłow ało  wznieść m iędzy po­
lity c z n y m  w ystąp ien iem  żarliwego 
pam flec is ty  a artys tycznym  obrazem 
pow ieściowym , zostały przez p ra k ty ­
kę pisarską zniesione. P ub licys tyka  
Gorkiego, to ten sam kunszt p isa r­
ski, ten sam fro n t w a lk i, w ie lo k ro t­
n ie  ten sam ty p  tw orzenia obrazu 
artystycznego co w  „M a tce “ , „M ie ­
szczanach“ , czy „K lim ie  Śam ginie“ .
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todach p ro d u k c ji — a przede wszy­
s tk im  człow iek i  jego w a lka  decy­
du ją  o w ie lkości narodu, o jego po­
stępowej ro l i w  h is to r ii ludzkości. 
T ak im  człow iekiem  b y ł rosy jsk i 
p ro le tariusz, którego G o rk i w id z ia ł 
w  walce w  1905 r., ta k im  narodem 
by ła  Rosja; k ra j, k tó ry  posiadał n a j­
bardzie j rew o lucy jną  klasę ro b o tn i­
czą, partię , k tó ra  poprowadzi ten 
p ro le ta r ia t do re w o lu c ji i  takiego 
wodza mas pracujących, ja k  Lenin. 
P u n k t ciężkości św iatowego ruchu  
rew olucyjnego przeniósł się do k ra ­
ju , k tó ry  b y ł najsłabszy y  łańcuchu 
państw  im peria lis tycznych  a n a js il­
n ie jszy pod względem re w o lu c y j­
ne j świadomości p ro le ta ria tu . Z po­
z yc ji tego w łaśnie p ro le ta ria tu  oce­
nia  A m erykę  G ork i.

G ork i p o tra f i dos trzec . w  społe­
czeństwie am erykańsk im  na jbardz ie j 
typowe, słabo może jeszcze w ó w ­
czas uzewnętrznia jące się cechy im ­
peria lizm u, ob ja w y rozk ładu  i  g n i­
cia. Le n in  w  1914 r. w  swej pracy 
„Im p e ria liz m  ja ko  najwyższe sta­
d ium  k a p ita lizm u “  poddał dok ład­
nej naukow ej analiz ie  now y okres 
rozkładającego się kap ita lizm u. G or­
k i — artys ta  m ów i o tym  innym  ję ­
zykiem , a w  sum ie uzupełn ia nau­
kow ą analizę Len ina z in d y w id u a li­
zowanym  obrazem artystycznym .

Pewnie, że kap ita lis ta  europe jsk i 
i  am erykański to z jaw iska podobne, 
o tych samych cechach typow ych. 
A le  m ilia rd e r G orkiego m ów i nam 
w ięcej — m ów i o specja lnym  typ ie  
am erykańskiego kap ita lis ty , bardzie j 
żarłocznego, bardzie j wrogiego k u l­
turze, bardzie j cynicznego.

Pewnie, że m etody usypiania k la ­
sy robotn icze j są podobne we wszy­
s tk ich  k ra jach  kap ita lis tycznych. 
„ Im p e r ia lP m ,  k tó ry  oznacza mono­
polistyczne wysokie zyski garstk i  
najbogatszych kra jów , stwarza eko­
nomiczną możliwość przekupywan ia  
górnych w a rs tw  p ro le ta r ia tu  i  przez 
to żyw i,  kształtuje, wzmacnia opor­
tun izm “  — pisze Len in . W  „K ró le ­
s tw ie  nu dy" G o rk i ukazuje nam o- 
braz am erykańskich sposobów prze­
kupyw an ia  i  og łup ian ia  k lasy rob o t­
n iczej. Id io tyczne  m iasto rozryw ek 
Coney Is land, w idow isko  oduczające 
myśleć, zabija jące poczucie m oralne.

Gromadzenie p ieniędzy jest dopie­
ro  początkiem  bezsensu i  zw yrodn ie ­
nia społeczeństwa kap ita lis tycznego/ 
A le  już  tu ta j w łaśnie uderza G ork i. 
Uderza drogą p isarzow i na jb liższą— 
ukazania bezsensu idea łu  in d y w id u ­
alnego przyw łaszczania — kam ien ia 
w ięgielnego kap ita lis tycznego społe­
czeństwa. A u to r d z iw i się, ja k  m ało 
w yda je  m ilio n e r na własne potrzeby. 
„Jeżeli  to prawda  —  to co pan rob i  
z pieniędzmi?  — Robię z n ich zno­
w u  pieniądze. —- Po co? — Żeby zro­
bić więcej pieniędzy. —  Po co? •— 
Pochy li ł  się ku mnie i  z odcieniem 
zaciekawienia zapytał:  czy pan jest 
wariatem? A  pan? — odpowiedzia­
łem pytan iem “ .

Chęć osobistego zysku w  im p e ria ­
lizm ie  staje się ja k im ś  obłędnym  
m an iaka lnym  zjaw isk iem . W  k ilk a ­
naście la t później G o rk i napisze w  
odpow iedzi na ankie tę  D ziennika 
A m erykańskiego: „K ap ita l iś c i  wszy­
stk ich k ra jów  to jednakowo w s trę t ­
ne i n ieludzkie plemię, lecz wasi są 
gorsi. Są jeszcze bardziej głupio  
chc iw i na pieniądze. A  propos: sło­
wo  „ bussinesman.“  ja  t łumaczę sobie 
słowem  — m an iak “ .

A le  to n ie  są n ieszkod liw i m an ia­
cy. W iem y o tym  z doświadczeń K o ­
re i i  Chin, a doświadczeń w łasnych, 
bo pam ię tam y robotę faszystowskie­
go podziemia, I  G o rk i także o tym  
w iedzia ł. „Życ ie  burżuazji staje się 
coraz bardziej plugawe, dzikie, po­
l i ty ka  coraz bardziej sadystycznie 
nieludzka. Światem poza granicami 
z w ią z k u  Radzieckiego rządzą w a r ia ­
ci"  —  p isa ł w  1932 r. wobec groźby 
narastającego h itle ryzm u.

C harakte rystyczny jest stosunek 
im p e ria lizm u  am erykańskiego do 
Europy. G o rk i po prostu uderzająco 
p rzew idu je  rozw ój h istoryczny, na­
w e t w  grotesce, nawet tam , gdzie 
śm ie jem y się z ograniczenia i  g łu ­
po ty  starego m ilionera . P rzytoczm y 
rozm owę przeprowadzoną z n im :

„ — Czy tam u was w  Europie są 
jacy  zbędni królowie?  ■— zapytał po­
woli .

—  Zdaje mi się, że oni wszyscy są 
zbędni!  — odpowiedziałem.

Splunął na prawo i  odezwał się:
—  Myślę wyna jąć  sobie parę do­

brych kró lów, co?
—  Po co to panu? ,
—  To zabawne wie pan. Kazałbym  

im  boksować się, o tutaj...
— Po co potrzebni są panu do te­

go królowie? ‘zainteresowałem się.
—  N ik t  ich tu jeszcze nie ma: — 

w yt łum aczy ł  krótko. Poruszył lis ta ­
m i ja kby  coś żuł i  powiedzia ł powo­
l i :

—  Jak pan sądzi —  i le to może 
kosztować: dw a j k ró low ie do boksu. 
Codziennie po pół godziny w  ciągu 
trzech miesięcy, co?

N ie jesteśm y tak  daleko od w spół­
czesności. Pow racający z podróży do 
U SA prezydent A u r io l p rzyw ióz ł ze 
sobą wędkę i  k ilk a  uścisków d ło n i 
prawdopodobnie co znaczniejszych 
potenta tów . N ie  przypuszczam y 
chyba, aby współcześni bussinesma- 
n i am erykańscy p a trz y li in n y m i o- 
czyma na m arione tk i zachodnio-eu­
rop e jsk ich  rządów. T ym  bardziej, 
że zabawa kosztu je  przecież bardzo 
niedrogo...
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Obraz m ilionera  zamyka w  sobie 
analizę jednej ty lk o  A m eryk i. D ru ­
ga — to masy pracujące, to prze­
cię tny człow iek, w idz iany w  biurze, 
w  fabryce czy z okien k o le jk i nad­
ziem nej, T u ta j w zrok Gorkiego jest 
jeśzcze bardzie j w n ik liw y , zawsze 
pełen współczucia d la  w yzyskiw ane­
go, zagubionego w  św.ecie k a p ita li­
zmu człowieka. Ludzie A m e ry k i głę­
boko n iepokoją Gorkiego. „P o raz 
piet -wszy widzę tak potworne 'm ia ­
sto — pisae w  a rty k u le  „M ias to  żół­
tego d iab ła “  — i  nigdy jeszcze lu ­
dzie nie w ydaw a l i  m i  się tak zaka-  
bdleni, tak godni litości. I  nie w i ­
działem nigdy, by b y l i  tak tragicz­
nie zadowoleni z siebie, ja k  ci w rtie- 
nasycoąym i  b rudhym  kołdunie  
skretyniałego żarłoka, k tó ry  z bydlę­
cym ryk ie m  pożera mózgi i  nerwy..."  
G ork i um ie zauważyć nędzę i  bez­
duszność wegetacji robotniczej, k tó ­
re j nie b ra ku je  wśród niebosiężnych 
drapaczy, ko le je k  nadziem nych, ty ­
siąca innych  zdobyczy technicznych. 
U w yraźnia, że cała techn ika  i  postęp 
w  społeczeństwie kap ita lis tycznym  
są skierowane przeciw  człow iekow i. 
„Wszystko dokoła pędzi, śpieszy się, 
natęża, drży... I  wyda je  się, że żela­
zo, woda, kamienie, drzewa — bun­
tu ją  się przeciwko życiu bez słońca, 
bez pieśni i  szczęścia, w  jarzmie m o­
zolnej pracy. Wszystko posłuszne 
w o li  jak ie jś  tajemnej, w rog ie j czło­
w iekow i siły jęczy, wy je, zgrzyta“ ... 
W  k ilkanaśc ie  la t później 'w  liśc ie 
do am erykańskich  „tw ó rcó w  k u l­
tu ry “  napisze to samo: „W  pań­
stwach burżuazyjnych lud roboczy, 
to siła mechaniczna, większość ro ­
bo tn ików nie uświadamia sobie na­
we t znaczenia ku ltu ra lnego swej 
pracy. U was panowie, gospodarzami 
są — trusty, pasożyty ludu pracują­
cego; jednoczące eksploatorów sił 
narodowych“ .

A na liza , m im o że w  pierwszych 
szkicach zbyt może pesymistyczna, 
jest słuszna. Aż do c h w ili obecnej 
Z niepokojem  pa trzym y ja k  agenci 
refn^m istycznych zw iązków  zawodo­
w ych  mogą bez oporu otum anić

klasę robotniczą, na ja k ie  trudności 
me ty lk o  przez m u r o fic ja ln e j do la­
row e j k u ry tn y , a le  także przez. za­
n ik  świadom ości klasow ej — na tra ­
fia  rew o lu cy jn y  ruch robotn iczy czy 
nawet ruch obrońców pokoju.

A le  w id z im y  także nowe s iły  na­
rodu am erykańskiego, te, k tó re  do­
strzegał także M. G ork i. W  „O dpo­
w iedzi na ankie tę dziennika am ery­
kańskiego“  (1929 r.) pisze o po tw o r­
ności c y w iliz a c ji am erykańskie j, k tó ­
ra „w yo lb rzym i ła  straszliwie różno­
rakie i  haniebne potworności c y w i­
l izac ji europejskiej" ,  ale uw ypu k la  
is tn ien ie  d ru g ie j A m e ry k i: spadko­
bierców  Poego i  W hitm ana, W a- 
szygtona i  L inco lna , Dreisera i  L o n ­
dona. Pisze w yraźnie , że n ie  ma 
człow ieka, k tó ry  by m ógł potępić i 
znienawidzieć całą Am erykę.

G ork i dostrzega jeszcze jedną siłę 
narodu am erykańskiego, spychaną 
przez uprzedzenie rasowe, przez ro­
dzący się faszyzm am erykańsk i na 
dno klasow ej h ie ra rch ii St. Z jedn. 
Tą s iłą  są M urzyn i. G o rk i już  w  la ­
tach 30-tych zdum iewająco ko ja rzy  
z jaw iska. B o jó w k i S. A, i  dz ia ła l­
ność K u -K lu x -K la n u  to  ten sam ła ń ­
cuch n ienaw iści, tak ie  samo sk ie ro­
w yw an ie  świadomości ludzk ie j na 
to ry  szow inizm u, nacjona lizm u i  
zbrodni. „ K u - K lu x - K la n  morduje ,  
cynicznie znęca się nad ko lorowymi,  
nad kobietami i  wszystko to uchodzi  
bezkarnie, tak  samo, ja k  bezkarnie 
rozpraw ia ją  się gubernatorzy sta­
nów z robo tn ikam i  — socjalistami

A le  naw et w  swoich pam fle tach 
1906 r. G o rk i nie zatrzym uje  się t y l ­
ko  na opisie fak tów . Pokazać, w  o- 
p isie nędzę ludzką to za mało. To 
zbyt mało zobaczyć małe schorowa­
ne dzieci bawiące się w  rynsztokach, 
zbyt m ało zobaczyć bezrobotnych, 
k tó rzy  zostają z łodzie jam i, lum pam i, 
tracą godność pro le tariusza. W ie lk i 
hum anizm  i  rea lizm  m usi pokazać 
przyczyny tego zbydlęcenia człow ie­
ka, cały o lb rzym i apara t bu rżuazy j- 
ne j m ora lności i  „ k u ltu r y ’“ puszczo­
ny  w  ruch dla zaw ładnięcia klasą 
robotniczą i d la  sparaliżowania je j 
świadomości. T u ta j a taku je  G o rk i a  
całą mocą swojego pióra.

W  swoim  zbiorze z 1906 r, um ie ­
ścił G o rk i szkic „K a p ła n  m ora lno­
ści“ . Pisze w  n im : „Mora lność jest 
pożyteczna dla bogacza i  szkodliwa  
dla reszty ludzi, ale jednocześnie je ­
mu jest ona niepotrzebna, lecz jest 
niezbędna dla wszystkich. Dlatego 
właśnie mora liści starają się w b ić 
w  mózgi ludzkie zasady moralności, 
a sami noszą je na pokaz ja k  ręka­
w iczk i  i  k ra w a ty “ .

G ork i pokazuje z całą mocą obłudę 
ł  zakłam anie burżuazyjne j m o ra l­
ności — od na jd robn ie jszych zdarzeń 
życia codziennego do m iędzynarodo­
w ych  w o jen i  grabieży. W szystkie 
przestępstwa, od codziennych zdrad 
m ałżeńskich do w o jn y  o ry n k i zby­
tu  — przesłonięte są fira n ką  cnoty, 
zatopione w  sosie bezustannych f ra ­
zesów i kazań o m ora lności i k u ltu ­
rze. G ork i zauważa bardzo w n ik l i­
w ie  jeszcze jeden aspekt te j m ora l­
ności. Codzienne i  ciągle splatanie 
się p o rno g ra fii z świętością, nagich 
g irls  z kazaniam i o p iekle ' i  cnocie, 
re lig ijn y c h  m o d litw  i  grabieży m ię­
dzynarodowych. Taka moralność 
pociesza 1 usypia, deprawując.

P ub licys tyka  G orkiego jest w iecz­
n ie  żywa. Swoje zdania przepe łn ił 
on nam ię tnym  uczuciem nienaw iści 
do im peria lis tycznego zezwierzęce­
nia  i głęboką m iłością do ojczyzny 
socjalistycznej.

Droga rozk ładu i  zw yrodn ien ia  
kap ita lis tycznego A m e ry k i postępo­
wała dale j. M am y poza sobą la ta h i­
tle ro w sk ie j grozy: obozów koncen­
tracy jnych , masowej zagłady ludzi 
i  narodów. Zdawało się, że h itle ryzm  
i  faszyzm doszły ju ż  do szczytu u - 
podlenia człow ieka i  degeneracji. 
Po d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej, w  k tó ­
re j decydujące zwycięstwo odniósł 
Zw iązek Radziecki, w yrosła  nowa 
groźba — faszyzm am erykański. 
„M i l io n e r— to przede wszystk im  d łu ­
gie, elastyczne ręce, Ogarnęły one 
całą kulę ziemską, podniosły ją  ku  
głębokiej, ciemnej paszczy i  paszcza 
ta zachłystując się żarłocznie śl\ną 
ssie, gryzie i  żuje naszą planetę ja k  
gorący, pieczony karto fe l. "  To b y ł 
początek w ieku. K ro k  za k rok iem  
przez k ilkadz ies ią t la t  cofa się im ­
pe ria lizm  pod naporem  rew o lucy jne ­
go p ro le ta ria tu .

Ojczyzna Gorkiego rozpoczęła w  
1917 r, marsz ku  budow ie nowego — 
socjalistycznego św iata. Druga w o j­
na św iatowa w y rw a ła  z paszczy im ­
pe ria lizm u  C h iny i  k ra je  środkowej 
Europy. Rośnie re w o lu cy jn y  ruch i 
pro le ta riacka świadomość mas p ra ­
cujących w  k ra jach  kap ita lizm u.

Im  większe zwycięstwa p ro le ta ria ­
tu, tym  bardzie j szaleńcza i  cynicz­
na p o lityka  im peria listycznego d ła ­
w ienia wolności i postępu. Każdy 
dzień dostarcza nam kom un ika tów  
z fro n tu  w a lk i bohatersk ie j Kore i, 
uciem iężonych narodów  k o lo n ia l­
nych, z fro n tu  ruchów  w  obronie 
pokoju w k ra jach  kap ita lizm u. W al­
ka trw a  i zaostrza się coraz bardziej. 
W  te j walce G ork i jest z nam i. Je­
go Humanizm i um iłow an ie  prostego 
człowieka, jego nienawiść do zw y­
rodnien ia  im peria lizm u , jego p ło ­
m ienny pa trio tyzm  — uczy nas i  
prow adzi w  walce o pokój, do zw y ­
cięstwa socjalizm u.

M arek Pieczyński

Droga p u b lic y s ty k i G orkiego jest 
rów noleg ła do drog i całej jego 
twórczości — do jrzew ania p a r ty j­
ne j postawy, kszta łtow an ia  się rea­
liz m u  socjalistycznego. Rok 1905 
m ia ł tu ta j decydujące znaczenie. 
Z ry w  re w o lu cy jn y  rosyjskiego p ro ­
le ta r ia tu  został poświadczony osta­
tecznym  przełomem  w  twórczości 
najw iększego pisarza klasy rob o tn i­
czej. Pow sta je „M a tk a “ , a jednocze­
śnie z n ią  nowego rodzaju a rty k u ły  
pub licystyczne Gorkiego. W  roku  
1906 G o rk i wyjeżdża do A m eryk i. 
Podróż jego ma doraźny p a rty jn y  
cha rak te r uśw iadam iania opm d 
św ia tow e j, m ów ien ia  p raw dy o re ­
w o lu c ji 1905 r. Owocem te j podró­
ży są genialne w  swej p rz e n ik liw o ­
ści szkice pub licystyczr.o -lite rack ie  
zebrane w  n ie w ie lk im  tom ie p. t. „W  
A m eryce“ . Są to zupełnie nowe 
akcenty w  dotychczasowej jego 
twórczości. N ie by ło  dotąd pu b licy ­
sty, k tó ry  by z taką pasją odsłon ił 
treść w ew nętrzną im p eria lizm u  
am erykańskiego, z ta k im  głębokim  
hum anizem  podchodził do człow ieka 
prostego, gdz ieko lw iek by go nie do­
strzegł, z taką pasją i  n ienaw iścią 
p ię tnow a ł każdą krzyw dę, każdy 
cień choćby przem ocy człow ieka 
nad człow iekiem .

Zdum iew ająca ostrość w idzenia 
rzeczyw istości am erykańskie j w y ­
p ływ a ła  ze zrozum ienia sy tuac ji w 
m iędzynarodow ym  ruchu  ro b o tn i­
czym. K iedy  G ork i zaw ita ł do Am e­
ry k i (1906). cała op in ia publiczna, na­
w e t na jba rdz ie j postępowa, oczeki­
w a ła  od niego zachw ytów  nad w o l­
nością i  cyw iliza c ją  am erykańską; 
przyjeżdżał przecież z k ra ju , k tó ry  
nazywano „żandarm em  E uropy“ , z 
Rosji, będącej jednym  z na jbardz ie j 
zacofanych „ry n k ó w  zbytu“  i  te re ­
nów  ekspansji ka p ita łu  światowego.

A le  G o rk i jadący z R osji na­
b rzm ia łe j rew o luc ją  p ro le ta riacką  
b y ł o Am eryce innego zdania. Już 
w  1902 r. Le n in  p isał w  pracy „Co 
rob ić “ : „H is to r ia  postawiła obecnie 
przed nam i najbliższe zadanie, które  
jest na jbardzie j rewolucy jne ze 
wszystkich najb liższych zadań p ro ­
le ta r ia tu  jak iegoko lw iek  innego k ra ­
ju... Urzeczywistnienie tego zadania, 
zburzenie nhjpotężniejszej ostoi re ­
akc j i  nie ty lko  europejskiej,  ale 
również az jatyck ie j,  uczyniłoby z 
pro le ta r ia tu  rosyjskiego awangardę  
międzynarodowego pro le ta r ia tu  re ­
wo lucy jnego“  S ta lin , przeprowadza­
jąc  porów nanie m iędzy sytuacją  N ie ­
m iec w  40-tvęh la tach ub. w . a sv- 
» tuacją R osji przed r. 1905 i  cy tu jąc  
tb zdanie Lenina, p isał: „Rosja w tym  
okresie znajdowała się w  przede 
dniu rew o luc j i  burżuazyjne j;  m ia ła  
ona dokonać te j rew o luc j i  w  w a ru n ­
kach bardziej postęoowych niż w  
Europie, posiadając bardziej ro z w i­
n ię ty  p ro le ta r ia t  aniżeli  N iemcy (nie 
mówiąc już  o A n g l i i  i  F ra n c j i)• Przy  
czym wszystkie  dane przemawia ły  
za. tym, że rewoluc ja  ta powinna  
była stać się zaczynem i prologiem  
rew o luc j i  pro le tariackiej. . .  In n y m i  
sł~wy, ośrodek ruchu rewolucyjnego  
musia ł się przesunąć DO RO SJI“ .

Sąd Corkiego jest bezlitosny, bo 
rozum ie on, że n ie  technika, nie z>a- 
awar.scwanie w  nowoczesnych m e­

Przen ik liw ość, chcia łoby się po­
wiedzieć współczesna aktualność, 
pam fle tów  G orkiego jest zdum iewa­
jąca. W szystkie zasadnicze cechy 
typowe społeczeństwa am erykań­
skiego i am erykańskiego im p e ria li­
zmu zostały uchwycone. G o rk i w y ­
kazuje ich antyhum anistyczną, am o­
ra lną , an tyrobo tn iczą treść, ud e ria  
ostrzem celnej, niezawodnej sa tyry  
i  iro n ii. U jaw n ia , dem askuje rozk ła ­
dową ro lę  tzw . c y w iliz a c ji am ery­
kańskie j.

N aw et dziś, bogatsi o doświadcze­
nie h istoryczne 40-tu przeszło la t, 
zachwycam y się, ja k  dz ięk i m ate- 
ria lis tycznem u poglądow i na św iat, 
dz ięk i m etodzie rea lizm u so c ja li­
stycznego, G o rk i całą s iłą swojego 
ta le n tu  zdoła ł wskazać te istotne ce­
chy rozk ładu i  degeneracji, k tó re  
u leg ły  dalszemu .pogłębieniu, k tó re  
doprow adziły  ^o  tych sprzeczności, 
do te j k rańcow ej fo rm y, ja ką  dziś 
obserwujem y.
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Po re w o lu c ji P aździern ikow ej 1917 
ro ku  publicystyczna działalność G or­
kiego nabiera szerokiego rozmachu. 
Obraz kap ita lizm u  i  im peria lizm u  
am erykańskiego, ukazany „W  Am e­
ryce“ , ulega pogłębieniu, nabiera no­
w ych akcentów. Powstało przecież 
państwo rob o tn ików  i  chłopów, 
wskazujące drogę p ro le ta r ia to w i ca­
łego św iata. Im pe ria lizm  pow ołu je  
do ra tow an ia  starego św iata nową 
b ro ń  — faszyzm. „Stanowisko panu­
jące i  związana z n im  przemoc oto 
co jest typoiae dla najnowszej fazy  
w  rozwoju  kap ita l izm u“  — pisał L e - 

, n in . G o rk i rozpoczyna zdecydowaną, 
p łom ienną w a lkę  z faszyzmem. P u­
b licys tyka  wobec nowej sy tuac ji h i­
storycznej, wobec nowej fu n k c ji spo­
łecznej zm ienia swą form ę. P am fie - 
ty  — sk ró ty  artystyczne — ustępują 
m iejsca k ró tk im  odezwom po litycz ­
nym , konkre tne j, zw arte j, po litycz ­
ne j a rgum entacji, Ich  zadaniem jest 
m ob ilizac ja  mas pracujących Z w iąz­
k u  Radzieckiego i całego św iata do 
w a lk i o nową k u ltu rę , o now y, lep­
szy św iat. W  te j dzia ła lności p u b li­
cystycznej obraz faszyzmu, obraz 
im p eria lizm u  am erykańskiego ulega 
dalszemu pogłębien iu i  rozjaśn ien iu.

„ O lbrzymie rozm iary  kap ita łu  f i ­
nansowego, . skoncentroiaanego w  
n iew ie lu  rękach i  stwarzającego 
niezwyk le  szeroko rozpostartą i  gę- ■ 
stą sieć stosunków i  związków, pod­
porządkowującą m u masę nie ty lko  
średnich i  drobnych, ale i  na jd rob ­
niejszych posiadaczy“  oto ja k  cha­
ra k te ryzu je  Le n in  ro lę  i  tworzenie 
się o liga rch ii finansow ej w  im p e ria ­
lizm ie. G o rk i ukazuje m ilionera , a 
p rzy tym , ja k  sam ze zdum ieniem  
stw ierdza, na jzw ykle jszego człow ie­
ka. Rozmowa, Starszy pan charakte­
ryzu je  sposób zarabiania pieniędzy: 
„T o  bardzo proste — m am  koleje że­
lazne. Fermerzy p roduku ją  towar. 
Ja dostarczam go na rynk i .  O b l i ­
czam, ile nąleży zapłacić fermerowi,  

\ ż e b y  nie um ar ł  z głodu i mógł nadal 
pracować, a resztę zabieram sobie, 
jako  opłatę za przewóz. To bardzo 
proste“ .

P IO T R  KO M ARO W

O STA TN IA  DROGA
Na śmierć Maksyma Gorkiego

Kiedy choroba szorstko bezlitośnie 
wtargnęła w Twoje utrudzone serce, 
dotknęła jednocześnie serca wszystkich.
K ra j nie chciał wierzyć smutnym biuletynom, 
ale w żałości, dech wstrzymując w piersi, 
sam nasłuchiwał z niewygasłą wiarą, 
jak zwoln* biło konające tętno.

W  te dni świat cały staną! u wezgłowia, 
świat caiy czuwał kcło Twego łoża 
jak matka, która traci jedynego 
najbardziej kochanego cyna...

Otarłszy łzę, druhowie przychodzili 
do Ciebie — piewcy, towarzysza broni 
i bojownika. Dlóń ściskając Twoją  
na pożegnanie, dłoń z niemocy bladą,
Stalin spogląda! przenikliwie w  oczy...
W  Twych oczach widział niegasnący płomień.

Aż przyszedł dzień żałobny, dzień czerwcowy.
Zajrzało do pokoju krwawe s-ińce.
Wyrzekłeś — wielki syn wielkiego iudu —
—  Tak, świat w pożodze stanie, będzie wojna!

Ale do tchnienia ostatniego w płucach 
wołałeś, aby ludzkość szła ku szczęściu, 
i  był w  tym dumny krzyk Sokoja, który 
zraniony lecieć chciał w wysokie nieho.

Któż wtedy rzekł, że Zwiastun Burzy umaj% 
że od wysiłku pękło słabe serce?
Jest pośród żywych. Nieśmiertelną postać 
i  lot w roz*/arte jak  najszerzej niebo 
na wieki przechowają nasze dzieje.

Grzegorz T im tfie je w

M A K S Y M  R Y L S K I

G O R K I
Był tu śród nas...

(Puszkin)
B i ł  tu śród nas, najlepszy w ielki człowiek —  
śród ludzi, których oręż słowem zwie się.
Ziemię i czas ogarniał wzrok spod powiek 
tak czujnie, jak  myśliwy ścieżkę w lesie.

0
O ,  jakże piękny m iał kres swego życia!
Dzień zeszedł skwarny, brzemienny od trudu, 
lecz huczą nadal w radzieckich stolicach 
zwycięskie czyny radzieckiego ludu.

Wiedział, że także Jego część spoczywa 
w  wspólnych budowlach rozjaśnionych światłem.
Do ostatniego tchnienia miłość żywa 
była w uczynkach i w książkach otwartych.

Olbrzymiej pracy chciałby sam podołać,
U innych kochał też porywy szczere...
W  twórczości Jego każde słowo woła 
płomiennie, byś do w alki stawał w szereg.

Lenina druh, Stalina... Jakież imię 
inne rozbrzmiewa taką sławą czystą?
Był bolszewikiem. Twórcą był olbrzymim  
Jak słońce lśnił wielkdścią promteńistą. .........
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Zdarzyło mi się niedawno mieć u siebie parę krótkich tekstów 
do omówienia. Były to odpowiedzi na ogłoszony przez Radio 
konkurs plebiscytowy. Muszę wyznać, że po zapoznaniu się z nim i 
uczułam dużą przyjemność. Jakbym usłyszała z bliska głosy 
tych dalekich nieznajomych, jakby te ulotne dokumenty wartości 
ludzkiej darzyły mnie ufnością, umacniały w najlepszym mniema­
niu o naturze człowieka.

Oczekiwałam, że odpowiedzi te będą raczej do siebie podobne. 
Tymczasem okazały się bardzo różne. Łączy je przecież jedna rzecz 
wspólna: szczerość, żywe, uczuciowe zbliżenie do ludzi i świata. 
Jak gdyby sam temat konkursu obudzi# w jego uczestnikach tę 
potrzebę.

Jeden z nich uderza nas w swej odpowiedzi całym, pełnym wy« 
mowy własnym życiorysem. Jest to najprzód bieda i głód dzieciń­
stwa, później zaznanie wszelkiego losu wojny — nieudana ucieczka 
z robót przymusowych, aresztowanie, obóz w Niemczech, prąca 
i  bicie. I  zawsze głód. Jak kiedyś Dwojra Zielona i  on mówi: „by­
łem głodny i chłodny“ . Mówi:

„Dziś, gdy piszę tę odpowiedź przychodzą mi różne myśli 
i  obrazy z minionej wojny, ponieważ u nas w  Zgierzu było roz­
strzelanych stu naszych rodaków i również wieszano innych na bal­
konach i na ulicach Warszawy i Łodzi. Właśnie w tej chwili piszę 
ze łzami w oczach“ “. I on to — obecnie „ro ln ik  i uczeń piątej kla­
sy“ — zbiera podpisy na kartach plebiscytowych. „Będę chodził 
i  uświadamiał“ , mówi, „będę walczył z piórem w ręku“ .

Inny pisze: „„.bo jestem Polakiem w kraju, który najwięcej 
ucierpiał w ostatniej wojnie. Wiem, co to znaczy wojna, bo mi za­
brała oboje rodziców... Dziś mara młodą żonę i kochaną córeczkę. 
Choć jeszcze nie umie mówić, ale mówi je j uśmiech, że ...chce się 
bawić lalką i w piasku z innymi dziećmi... Staję w  obronie tej 
pięknej rzeczywistości“ .

I  jeszcze pisze kobieta: „Ja nie chcę wojny, bo kocham swoje 
dzieci, męża, rodzinę, pola, łąki, kw iaty i słońce, co tak jasno nam 
świeci. Cieszę się jutrem i domami, co się pysznią całością, komi­
nami fabryk i kopalń, co dymią na nasz dobrobyt“ .,.

Duże wzruszenie budzi ten, który wprawdzie „ma zaszczyt pi­
sać do Narodowego Plebiscytu Pokoju w Warszawie“ , ale jakże 
głęboko wciąga nas w swój udręczony, męczeński świat piwnic 
z czasu okupacji, świat torturowanych śmiertelnym przerażeniem 
matek i zabijanych w ich oczach dzieci.

I  jeszcze ten ostatni, młodociany zetempowiec, członek spół­
dzielni produkcyjnej, silny swą nową wiedzą i wiarą, który mówi, 
„dziś za ludzi pracują traktory“ .

Słysząc te bliskie głosy i  wgłębiając się w treść tych słów, 
nie umiałam niestety oprzeć się nałogowi mego zawodu i musiałam 
też od tej strony spojrzeć na otrzymane teksty. Otóż spośród k ilku  
odpowiedzi w dwóch dopatrzyłam się wyraźnych oznak talentu, 
a w trzecim go podejrzewam. Odkrycie to wydaje mi się tym bar­
dziej ujmujące, że talent przedrzeć się tu musiał przez »aporę złej 
ortografii j co gorsza — wyraźnych błędów językowych. To jednak 
możliwe jest w warunkach dzisiejszych do przezwyciężenia. Gdy 
nie do odparcia jest idąca z tych odpowiedzi odrębność w ujrzeniu 
zjawiska, urzekająca szczerość, ludzka prawda.

1. nawet wówczas, gdy autorzy grzeszą najbardziej przez 
zbytnie zaufanie do słowa, udaje im się niekiedy zwiększyć zakres 
jego treści, nadać mu niespodziewanie gorętszą barwę, przywrócić 
mu jego zatartą, pierwotną prawdę uczuciową.

Zofia Nałkowska
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O warszawskiej tragedii
Książka Ireny Przewłockiej pt. botniczej... już nam prześmierdla ta

„M iasto w ogniu“ *), poświęcona pro­
blematyce powstania warszawskiego 
1944 r., choć ukazała się na półkach 
księgarskich przeszło rok temu — do­
tąd nie doczekała się szerszego, k ry ­
tycznego omówienia w naszej prasie 
literackie j. Powieść Przewłockiej za­
sługuje na takie omówienie chociażby 
z uwagi na to, że prawidłowe oświet­
lenie źródeł i  przebiegu powstania 
warszawskiego jest wciąż jeszcze za­
gadnieniem żywo interesującym ogół 
czytelniczy i  przyczyniającym się zde­
cydowanie do obalenia w ielu z grun­
tu  fałszywych i  szkodliwych legend, 
do dziś zresztą podtrzymywanych 
przez zakłamaną propagandę ośrodków 
emigranckich. „Miasto w ogniu“  sta­
nowić może także interesujący przed­
m iot analizy metody pisarskiej autor­
k i, która nie potra fiła  — mimo po li­
tycznej poprawności w ie lu elemen­
tów in terpretacji powstania w ar­
szawskiego — zdobyć się na pełne, 
realistyczne zobrazowanie minionych 
wydarzeń.

Autorka powieści, starając się uka­
zać powstanie jako wydarzenie po li­
tyczne, położyła jednak główny akcent 
przede wszystkim na przedstawieniu 
wypadków 1944 r. jako straszliwej 
tragedii ludności stolicy. Nad powieś­
cią dominuje — co więcej — przytła­
cza ją zdecydowanie, wierna kopia 
osobistych, drobiazgowo oddanych 
przeżyć mieszkańców Warszawy.

Wybuch powstania w  powieści Prze­
włockiej zaskakuje niespodziewanie na 
jakiejś bliżej nieokreślonej u licy je j 
zastraszonych mieszkańców. Uwaga 
autorki koncentruje się od razu ̂  na 
w iernym  zobrazowaniu tych właśnie 
przeżyć. Potęguje to jeszcze na tu ra li- 
stycznie skreślona scena w domu, k tó ­
ry  stał się zaimprowizowanym schro­
nem dla zaskoczonych znienacka na 
ulicy. T^k zarysowany, początek po­
wieści stał się w y tyczny , 
ka konsekwentnie realizuje do końca. 
Przez całą* flowiemrrksiąźk'ę‘ ' ń ićhla l aż' 
do ząkońcżenia obracamy się ty lko  w 
kręgu cierpień ludzi często zdezorien­
towanych, nie biorących bezpośrednie­
go udziału w  działaniach powstań­
czych. Powstania nie oglądamy prawie 
wcąle w  jego bezpośrednim, istotnym 
przebiegu. Dowiadujemy się o nim z 
komunikatów, które służą równocześ­
nie do utrzymania chronologicznej 
konstrukc ji powieści oraz z pogwa- 
rek podwórkowych lub prowadzonych 
w  schronie. Z tych samych źródeł 
otrzymujemy wiadomości o wszystkich 
problemach potrzebnych do właściwe­
go, prawidłowego spojrzenia na spra­
wę powstania.

Z całej gromady opisywanych m ie­
szkańców Warszawy, bohaterów po­
wieści, dwóm poświęciła autorka tro ­
chę więcej uwagi, td znaczy trochę 
wyraźniej zarysowała ich sylw etki na 
szarej płaszczyźnie, na ogół blado 
i  nieostro przedstawionych postaci. Na 
samym początku książki więcej uwa­
go poświęca M arii, później Franciszko­
w i — komuniście, Franciszek wystę­
puje w ro li ideowego komentatora w y ­
darzeń. Autorka nie zdobywając się 
na wyrażenie swego poglądu na po­
wstanie przy pomocy konkretnego 
zobrazowania faktów, posłużyła  ̂się 
sposobem deklaratywnym ; wśród 
mieszkańców schronu umieściła Fran­
ciszka, starego komunistę, wspomina­
jącego działalność w KPP. Obdarzając 
go właściwym spojrzeniem na akcję 
powstaniową autorka pozwoliła mu ją 
należycie zinterpretować. Bez wątpie­
nia Franciszek — postać zarysowana 
stosunkowo najwyraźniej i  traktowana 
najbadziej pozytywnie jest w  założe­
n iu  właściwym i  cennym elementem 
powieści. Niedociągnięcie polega na 
tym, że postępowa, prawidłowa in te r­
pretacja powstania w yp ływ a w  w ięk­
szości i  to w większości przeważają­
cej prawie całkowicie ze strony je d ­
nej postaci i  wypływa bardzo statycz­
nie. Autorka podaje interpretację nie 
poprzez wymowę akcji, lecz przez pod­
wórkową dyskutancką młóckę proble­
mów powstaniowych. Franciszek jest 
jednym  człow iekiem , św iadom ym  rze­
czy i  on nam też oświetla powstąnie 
jako w yn ik  perfidnej po lityk i emigra­
c ji londyńskiej. Posłuchajmy jego w y ­
wodów: „Posłuchali zachodu, Bór pro­
szę ja was i  pod nóż nas! Nie bójcie 
się, temu i  tak nic nie będzie, upad­
nie jak  kot na cztery łapy. Jak p rzy j­
dzie czas to go naprzód Niemcy w 
auto, a potem w  samolot i  już w A n ­
g lii albo w  Ameryce, jak  u mamusi 
rodzonej, zobaczycie“ . Podobnie brzmi 
sąd o przyczynie niepowodzenia dzia­
łań powstańczych: „Trzeba się było 
połączyć, dogadać z Sowietami i  w te­
dy by było dobrze. Da liby radę i tyle 
k rw i nie poszłoby na marne, trzeba, 
by ło  od razu nie szukać przyjació ł za 
granicą za morzami, trzeba było nie 
robić pańskich interesów na klasie ro-

*) Irena Przewłocka, Miasto w  
ogniu, „Czytelnik".

obiecywana pomoc, z której jest ino, 
niech nie powiem co!!! Polacy budują 
Polskę za granicą“ .

Dużą rolę w zorientowaniu się w 
omawianym problemie spełniają rów ­
nież komunikaty, czy to radia w ar­
szawskiego, czy zachodniego. Z tego 
ostatniego dowiadujemy się, jak  nikła 
była pomoc dostarczona przez zachód 
mimo szumnych zapowiedzi. Ograni­
czyła się ona do małoudanych, nie­
licznych zresztą zrzutów, ale przede 
wszystkim do głośnych ubolewań. 
„D a ily  Telegraph“  ubolewa, że ostat­
nie zwycięstwo przyćmiewa świado­
mość nieszczęsnego losu Warszawy. 
„The Economist“ oburza się, że pomi­
nięto sposobność ulżenia je j doli. 
Dallas z Labour Party zapewnia, iż 
wie, że Niemcy przywiązują do czoł­
gów kobiety i dzieci, a arcybiskup 
Westminsteru G riffin , błogosławi z 
daleka płonące i samotne miasto: rów ­
nocześnie sir Patrick Dolland pociesza 
ż Edynburga Warszawę, że jest „o 
wiele szczęśliwsza, bo walczy za sie­
bie“ . Z komunikatów dowiadujemy 
się również o skutecznej pomocy, ja ­
k ie j udzielała w  miarę możliwości 
armia radziecka. O tym jednak w po­
wieści mówi się niewiele i  oto w fo r­
mie krótkiego objaśnienia do kom uni­
katu, w  którym  oznajmia nam autor­
ka o próbach przeprawy przez Wisłę 
I  A rm ii Polskiej.

Stwierdzamy zatem, że autorka dała 
nam pewne przesłanki, które pozwala­
ją  czytelnikowi na sformułowanie na­
stępujących wniosków: powstanie po­
stało wywołane w wiadomych celach 
przeż rząd londyński; kierownictwo 
powstania celowo nie nawiązało sto­
sunków z dowództwem A rm ii Czer­
wonej, na próżno czekano pomocy od 
Londynu; skuteczna pomoc przycho­
dziła od wschodu. To wszystko jednak 
w  powieści oparte żostałó na szczud­
łach komentarza, wmontowanego w 

‘R,ttfittłralfstydziTf" ’tlSłdśS* kopię o obfi- 
Jośen szczegółów ujętych naturalistycz- 
nie.

Mówiąc o elementach naturalizmu 
w  książce „Miasto w  ogniu“  nie po­
sądzam autorkę o w pełn i zamierzone 
stosowanie te j techniki powieściowej. 
Autorka padła tu  tylko, jak  m i się 
wydaje, ofiarą własnej pasji żyw ioło­
wego przedstawienia przeżytej rzeczy­
wistości. Zgubiła ją chęć nie uronie­
nia żadnego szczegółu, mogącego od­
zwierciedlić tragedię mieszkańców 
Warszawy. Do tego typu szczegółów 
Przewłocka przywiązuje olbrzymią, 
zasadniczą wagę. Warto tu  posłużyć 
się pewnym porównaniem zaczerpnię­
tym  z omawianej książki, posłuchajmy 
op in ii autorki o sposobie mówienia 
jednej z ofiar powstania, Łasińskiej: 
„Łasińska nie wie, komu naprzód od­
powiedzieć, co prędzej z siebe w yrzu­
cić... Dlatego mówi skrawkami zdań, 
z lepkam i uczuć, ja k im iś  ja k  się M a r ii 
wydaje — dziwnie okrągłymi. Ramy 
słów są za ciasne, za blade, a zdawało 
się je j, gdy stanęła na progu domu, że 
własnym sercem i  ograniczoność roz­
sadzi, Wyraża to zniecierpliwionym 
ruchem ręk i prawie — w stosunku do 
siebie samej niechętnym i  karcącym“ . 
Podobnie i  Przewłocka nagromadzone 
wrażenia, obrazy, myśli rzuca na 
ka rtk i swej powieści aluzyjnym i skró­
tami: chaosem słów stara się oddać 
w iernie pełną gorączki, niepokoju 
i  przerażenia sytuację ludzi ze schro­
nu, powstańców idących na zagładę, 
czy wreszcie miasta skazywanego na 
zniszczenie. Analiza książki Ireny 
Przewłockiej narzuca dość przejrzyste 
porównanie z powieścią N iny Rydzew­
skiej „Godzina- W “ („Książka“  W -wa 
1948). Rydzewska podobnie jak  Prze­
włocka spojrzała na powsatnie, jako 
na w ielką tragedię bliżej nie sklasyfi­
kowanej „ludności warszawskiej“ i  po­
dobnie jak  autorka „Miasta w  ogniu“  
zadbała prawie wyłącznie o na tu ra li- 
styćzną obfitość szczegółu. Natomiast 
polityczną interpretację powstania, 
zdemaskowanie po lityk i Londynu 
i  kierownictwa Bora-Komorowskiego, 
Rydzewska przekazuje raczej nawia­
sowo i to w  deklaratywnym  adautor- 
skim komentarzu.

Wnioski, jakie  nasuwają obydwie 
książki, są dość oczywiste. Powieść, 
ukazująca w  pełnym, realistycznym, 
politycznie praw idłowym  obrazie tra ­
gedię powstania warszawskiego, po­
szukuje jeszcze autóra. Książka Prze­
włockiej, jakkolw iek obejmująca duży, 
pieczołowicie zebrany i  w  w ielu 
punktach poprawnie politycznie zin­
terpretowany m ateriał faktograficzny, 
nie odpowiada z wyżej wyłuszczonych 
względów temu zamówieniu społecz­
nemu. N iem nie j należy spraw ied liw ie  
przyznać autorce „Miasta w  ogniu“ 
pionerską rolę (jeśli się weźmie pod 
uwagę dotychczasową naszą, najczęś­
ciej.głęboko, fa łszyw ą po lityczn ie, u - 
krywającą właściwe źródła powstania 
produkcję literacką na ten temat, 
w  torowaniu drogi te j przyszłej syn­
tezie powieściowej powstania w ar­
szawskiego.

Edmund W ojnarowski

Maria Kozera

Poligon Trumana?
„E  Monde“ , burżuazyjna gaze­
ta francuska, zbliżona do kół  
ofic jalnych, pisała niedawno:

„Zagraniczne formacje wojskowe  
(w Niemczech Zachodnich)  zw ięk ­
szyły swój skład i  każdego dnia  
dowiadujemy się o przybywaniu  no­
wych  jednostek. Każdego dnia ró w ­
nież wzmacniane są siły miejscowe. 
Jutrzejsze Niemcy to o lb rzym i obóz 
wojskow y z an tymil i ta rystyczną  
ludnością pod komendą A m eryka ­
n ina  — is tna wieża Babel pełna 
m undurów wojskowych. Z rehab i l i ­
towani b. generałowie Wehrmachtu  
już  nie będą więcej budzić li tości 
swoją smutną egzystencją cywilów,  
lecz znów w yp łyną  na w ie lk ich  kon­
ferencjach sztabowych, ja k  to już  
teraz się dzieje. Szczęśliwa Europa!“

To pełne goryczy stwierdzenie  
francuskiego dziennika, k tóry mimo  
podporządkowania  się dyrek tyw om  
Waszyngtonu ma swoje chwile t r a f ­
nych ocen sytuacji , ukazało się w  o- 
kresie s ławetnej podróży Eisenho­
wera przez Europę, kiedy to n ie ­
przejrzane t łum y  protestującej lud ­
ności oblegały dworce, lotn iska  
i  wszystkie ulice, k tó rym i przejeż­
dżał europejski zastępca M a c -A r -  
thu ra  i  m imo strzelającej polic j i,  m i ­
mo śmierte lnych of ia r  manifestowa­
ły  swój opór przeciwko waszyng­
tońskim  planom, przeciw zbrojeniom  
i  wojn ie. „ A m i  go home“  —  w ra ­
cajcie do domu Am erykan ie  —  jesz­
cze bardziej głośno niż zwyk le  roz­
brzmiewały Niemcy Zachodnie tym  
okrzykiem, kiedy na ta jne j konfe­
rencji w  Bad Hamburg toczyły się 
obrady między Śisęnhowerem i  A -  
denauerem na temat zwiększenia 
tempa zbrojeń w  Trizonii.  Oczywi­
ście nie zabrakło na tych naradach 
przedstawic ie la SPD, którą repre­
zentował d rug i sekretarz p a r t i i  
Ollenhaiter i  nazistowskich genera­
łów Speidla i Heusingera, pełnych  
werwy, animuszu i  najlepszych 
myśli.

Ten zgrany zespół n iedobitków  
h it lerowsk ich wysłucha ł m. in., że 
wszelka zwłoka w  rem il i ta ryzac j i  
Trizon i i  jest „n iem ożl iwa i  n iedo­
puszczalna". Reasumując Eisenho­
wer zażądał kategorycznie, ażeby 
pod żadnym w a runk iem  nie dopu­
ścić do plebiscytu przeciwko re m i l i ­
taryzacji.  Adenauer odpowiedział 
wtedy  f dosłownie: „Jak  długo ja  
sprawuję urząd kanclerza, może pan 
być zupełnie spokojny, panie gene­
rale. Jeszcze . raz podkreślam to, 
czemu dałem wyraz w  rozmowie  
z Mr. Mc Cloyem. My wn ies iemy  
nasz udział. Z b r o j e n i a  t r .w  a- 
j  ą»“ .,-, - -hiii .... ■■... • ,i"

Oczywiście zarówno przed, ja k  
i  po konferencji w  Bad Homburg  
Eisenhower we wszystkich publ icz­
nych wystąpieniach nie przestawał 
zapewniać, że przyjechał do Europy  
po to, „aby  wspóln ie ponieść cięża­
ry  obrony cyw i l izac j i “ ... I  że zrialazł 
się w  Niemczech dlatego, ,,ponieważ 
USA mają nie ty lko  prawo, ale 
i obowiązek ratować ku l tu rę .“  „New  
Y ork  Herald T r ibune“  wzruszająco 
opisywała pożegnanie Trumana z 
odjeżdżającym na poszukiwanie eu­
ropejskiego mięsa armatniego kom ­
panem. „Panie prezydencie —  po­
wiedział w tedy Eisenhower — ja  
modlę się, aby rezultatem moje j jaz-

dy by ł pokój". „Tego jestem na jzu­
pełn ie j pewny“  — odpowiedział 
Truman, podczas gdy generał przy  
huku  dział armatn ich wsiadał do 
samolotu.

Nie wiadomo ja k  długo jeszcze 
i  po wy jśc iu  z samolotu posługiwał 
się generał Eisenhower słowem 
„p o k ó j“ . Prawdopodobnie jednak  
odmienia je dowolnie między kon­
ferencjam i na temat zbrojeń a w y ­
puszczaniem na wolność co n a j­
większych zbrodniarzy wojennych.

W  kw ie tn iu  w y b ra ł  się znów 
z kolei kanclerz Adenauer w drogę. 
Spotkanie nastąpiło tym  razem 
w Paryżu i  dotyczyło m in is trów  
spraw zagranicznych: Francj i,  Be l­
gii, Luxemburgu, Holandi i i  Wioch. 
Satelici Waszyngtonu zebrali się, 
aby obradować nad zorganizowa­
niem tzw. „Europe jsk ie j Wspólnoty  
dla Węgla i Stali“ , inaczej p lanu  
Schumana, inaczej karte lu-mamuta,  
o potwornych rozmiarach, w  k tó ­
rym  produkcja węgla i  stali  wyżej  
wymienionych k ra jów  byłaby cał­
kowic ie podporządkowana am ery­
kańskim. planom wojennym. Z na­
mienne bardzo dla sytuacji  w T r i ­
zonii  było stanowisko Schumachera 
wobec konferencji pa rysk ie j oczy­
wiście, żaden już  przedstaw icie l 
SPD nie bra ł udzia ł w  naradach ja ­
ko, że g łówny przewodniczący rze­
komo pozostawał w  opozycji wobec 
planu Schumana, ale warto  skon­
frontować tę „opozycję" z pewnym i 
wypowiedziam i Schumachera, aby 
zorientować  się w  mistern ie zasu- 
płanej, a m imo to przejrzystej grze 
starego mistrza od socjal-szowini-  
stycznyeh zakłamań.

Szło mianowicie nie o protest 
przeciwko planowi Schąmana w  
o g ó l e ,  lecz p r z e c i w k o  j e g o  

d z i s i e j s z e j  f o r m i e ,
W  zasadzie Schumacher jest 

ja k  na j lo ja ln ie jszym  zwolennik iem  
wspólnych planów Adenauera i  E i­
senhowera, zmierzających do wskrze 
żzenia w  zagłębiu Ruhry na nowo  
kuźni zbrojeń, skąd międzynarodowi  
władcy kapita łu f inansowego m og l i ­
by pełną garścią czerpać pa liwo dla  
wzniecania świątowej pożogi. Prze­
cież w  m a ju  ub. r. na okręgowym  
zjeździe pa r ty jn y m  w  Pfalzu tenże 
sam Schumacher wyraźnie powie­
dział: „Ten plan może stać się po­
czątkiem zdrowego rozwoju europej­
skiego. Francuski m in is ter spraw  
zagranicznych rozumuje na pewno 
uczciwie“ .

A  na zjeździe europejskich p raw i-  
• cowych' sbcja l-dsmakratów odbytym  
■ w Londynie Schumâcher s ła w ił ten- 

1» że p la n  ja k a  .„śmia ły ¡przykład euro­
pejskie j in ic ja ty w y “ , zgłaszając w  
stosunku do niego „entuzjastyczne  
poparcie“ . Dowodów tak ich można 
by przytoczyć dużo więcej. Zastrze­
żenia Schumachera wobec planu  
Schumana w  najmniejszym stopniu  
nie dotyczą jego is totnych założeń, 
a opierają się wyłącznie na wzglę­
dach taktycznych.

Schumacher dobrze zorientowany  
w  nastrojach ludności us iłu je pate­
tycznymi ty radam i zabłysnąć w  ro l i  
t rybuna ludu  —  wiedząc, że i  tak  
plan Schumana przejdzie w  bon- 
sk im  parlamencie. Jednak taniość 
tych tyrad jest zbyt rażąca i  zak ła­
manie ich zbyt jaskraioe, aby lud

niemiecki  da ł się wprowadzić w  
błąd. Spisek amerykańskich magna­
tów finansowych, niemieckich neo- 
hit lerowców i  praw icowych  soc ja li­
stów jest w idny  ja k  na dłon i i  n ie ­
zliczone komite ty  do w a lk i  o pokój, 
Europejska Konferencja Robotnicza 
i  przygotowania do plebiscytu, czy­
nione m imo wzmagającego się te r­
ro ru  z żar l iwą intensywnością, do­
wodzą, że opór mas niemieckich  
rośnie, konsolidując się coraz bar­
dziej.

N iemal równolegle z pobytem E i­
senhowera  w  Trizon i i  odbywał się 
zjazd bo jowników o pokój w Essen, 
przeciwwagą dla w izy ty  Adenauera 
w  Paryżu była tocząca się mnie j  
więcej w  tym  samym czasie Euro­
pejska Konferencja Robotnicza w  
Berlin ie, zaś ostatnia w izy ta  b r y ty j ­
skiego znów z kolei konsultanta p la ­
nu Schumana, Morrisona, zbiegła 
się z przybierającą coraz bardziej 
na sile wa lką  o przeprowadzenie  
plebiscytu przeciw zbrojeniom.

Stanowisko m in is tra  Marrisona  
wobec p lanu Schumana dotychczas 
było negatywne, jako  że „wspó lno­
ta europejska" godzi wyraźnie w  ży­
wotne interesy gospodarcze W ie lk ie j  
Bry tan i i ,  a zwłaszcza w  je j  eksport  
do Europy zachodniej. Niemniej  
prasa amerykańska, przeświadczona, 
że i w  tym  wypadku  A ng l ia  „ zmie­
n i  ton“  pod naciskiem Waszyngtonu,  
zapowiada zgodę w  najb liższym cza­
sie. Organ kół przemysłowych zagłę­
bia Ruhry. „ Der M it tag“ , chw ali  za 
to bardzo Adenauera za jego „zręcz­
ność" na odcinku p o l i ty k i  zagranicz­
nej, stwierdzając, że law iru jąc  zręcz­
nie pomiędzy Anglią, USA i  F ran ­
cją, osiągnął w  k ró tk im  czasie n ie­
m a l wszystko, na co Republika  
Weimarska zużyła wiele lat.

Uwaga ta jest bardzo charaktery­
styczna i nie pozbawiona słuszności. 
Niedąwno zmarł w  USA Charles 
D aves, amerykański dyplomata i  
mąż stanu, k tóry  w  okresie m iędzy­
wo jennym  przy pomocy  swego p la ­
nu niesłychanie pomógł w  rozwoju  
koncernów niemieckich, toru jących  
drogę H it le row i.  Sędziwy starzec 
n iewą tp l iw ie  przeżywał satysfakcję  
w  ostatnich latach żywota obser­
wu jąc ja k  szybko Am erykanie rea­
l izu ją  na odcinku Niemiec plan, k tó ­
ry  w okresie jego działalności ko­
sztował o w ie le więcej czasu i  za­
biegów. Jeżeli jednak m imo zgrzy­
białości um ia ł bacznie śledzić roz­
w ó j  sytuacji , na pewno zauważył 
zjawisko, które w  ogromnej mierze 
krzyżuje imperia listyczne uk łady  
i  fa ta ln ie ■ w p ły w a  na nastró j w o ­
jennych ■ podżegaczy. Sam wysoki  
komisarz Mac Cloy  w  kw a rta lnym  
sprawozdaniu, sk ierowanym do A -  
chesona wyraża duże zaniepokojenie 
z powodu ruchu pokojowego w 
Niemczech Zachodnich i  konkretnie  
stwierdza, „wahan ia  ludności w  
związku z problemem rem i l i ta ryza ­
c j i “ , po czym apeluje do Niemców, 
aby „ włączając się w  ram y w spó l­
noty zachodniej ponieśli  również  
pewne o f ia ry “ .

Mac Cloy m y l i  się zasadniczo, 
określając jako wahanie postawę 
ogromnej większości społeczeństwa, 
niemieckiego wobec zbrojeń. B r y t y j ­
ski m in is ter Morr ison może się w a ­

hać w stosunku do planu Schumana,  
ponieważ rząd labourzystów, ja k ­
ko lw iek  wiele ma do stracenia w 
układach z amerykańsk im  partne­
rem, oczekuje również jakichś zy­
sków. Społeczeństwo Zachodnich  
Niemiec natomiast nie ma nic do 
zyskania, a wszystko do stracenia. 
Wie, co oznacza pełne rezerwy  sta­
now isko Morrisona, k tó ry  przyb ie­
rając pojednawczy ton przygotowu­
je jednocześnie swoje w a ru n k i  w  
zamian za ustępstwa. I  w ie również, 
co oznacza wezwanie Mac C loy ‘a do 
ofiar. Zarówno on, ja k  Morr ison  
l iczą przede wszsytk im  na niemiec­
kie mięso armatnie , a Adenauer  
obliczając wraz z n im i ilość dyw iz j i ,  
które mają być wystaw ione w  T r i ­
zonii, nie będą m ie l i  na pewno  
żadnych skrupułów. I  dlatego spo­
łeczeństwo Niemiec Zachodnich  
walczy, walczy zarówno przeciw  
Adenauerowi ja k  Schumacherowi,  
przeciwko Mac Cloyom ja k  M o r r i -  
sonom, walczy przeciw temu, aby 
jeszcze raż m ia ło  być użyte jako  
przedmiot imperia listycznego targo­
wiska. Ludność Tr izon i i  nie przeż j ) ' 1' 
wa żadnych „w a ha ń "  w  związku  
z problemem rem il i ta ryzac j i .  N ie­
miecka Republika Demokratyczna  
wskazuje konkre tny  poko jowy p ro ­
gram odbudowy, konkretne per­
spektywy rozwoju , konkre tny  p lan  
w a lk i  o pokój.

Przygotowania do Plebiscytu  
t rw a ją  m im o wzrastających repre­
sji. Ludność Niemiec Zachodnich za 
cenę największych nawet o f ia r  chce 
dać wyraz swej postawie, aby pre ­
zydent T rum an zrozumiał wreszcie, 
że przerachował się w  obliczeniach, 
wyznaczając Niemcom Zachodnim  
rolę swego głównego poligonu w  
Europie.

M aria Kozera

Tadeusz Orlewicz

A j e s t  n a r ó d  i r a n s
W odległym Iran ie  (historycz­

nej Persji), k ra ju  pięć razy 
(1627 tys. km  kw.) większym  
od Polski, żyje 17 m il ionów  
ludzi.

K ra j  ob f i tu je  w  cenne surowce:  
ropę naftową, węgiel, złoto, srebro, 
ołów, żelazo, cynę, miedź, cynk, sól, 
siarkę i  gips, istn ie ją tu  dobre w a ­
ru n k i  do uprawy pszenicy, bawełny, 
ryżu, herbaty, tytoniu, jęczrhienla, 
do hodowli bydła rogatego, owiec 
i  kóz.

I ra n  mógłby być kra jem  mlekiem  
i  miodem płynącym, gdyby nie... 
„op ieka“  międzynarodowego kap ita­
łu, k tó ry  jak. p i jaw ka  od w ie lu  już  
dziesięcioleci wysysa wszystkie ży ­
wotne soki tego kraju.

Przy 17 mil ionach ludności... p ro ­
dukc ja  węgla kamiennego — 150 
tys. ton, cementu — 35 tys. ton, 
przemysł metalowy i  teksty lny w  
powijakach, k ra j  wydany na łup  
zagranicznych potentatów i  m ie j ­
scowej bu rżuazji , wyzysku jących
bezlitośnie pracow ity  naród irański.

A le  nafta, 25 M IL IO N Ó W  TON  
PRO DU KCJI ROPY naftowej,  
CZW ARTE MIEJSCE w  światowej  
produkc j i  tego cennego surowca!

Iran, to, dla nas przede wszystkim  
nafta. Tak rozumowali w ie lkobry -  
ty jscy monopoliści i  starannie w  
ciągu wielu, lat osaczali i  osaczyli 
perskie życie gospodarcze i  polityczne,  
wprzęgając do nowego rydw anu  
część na jbardzie j w p ływ ow ych  ele­
mentów mie jscowej burżuazji . K ra j  
feudalnych stosunków, dawał an­
gielskiemu kap ita łow i tanią siłę ro ­
boczą i  o lbrzymie zyski.

Głównym, kanałem, k tó rym  p ły ­
nęły te zyski, było Ang lo - Irańsk ie  
Towarzystum Naftowe. A ng lo - I ra  
nian O il Company było irańskie  
z nazwy i  z na f ty  irańskie j,  i ra ń ­
skim  — z grabieży bogactw na tu ­
ra lnych k ra ju  i  i rańsk im  — z potu  
i nędzy Irańczyków. Reszta była

angielska, a więc zyski i  dyw iden­
dy.

I ra n  — to jednak nie ty lko  nafta,  
ale to k ra j  którego północna gra­
nica sięga granic Zw iązku  Radziec­
kiego, a za tym  to szczególnie po­
żądana baza dla montowania przez 
im per ia l izm  bezpośredniego ataku  
przeciwko k ra jo w i  zwycięskiego so­
cjalizmu.

Im per ia l izm  amerykański zw ła ­
szcza w  latach powojennych sku­
tecznie począł rywa lizować z b ry ­
ty js k im  im per ia l izmem również na 
terenie Iranu. Jeśli w  roku  1913 u -  
dział Stanów Zjednoczonych w  han­
dlowych obrotach I ra n u  wynos ił  
zaledwie 1% całego eksportu i  im ­
por tu  irańskiego, a w  roku  1939 — 
10% to dziś stanowi już  22%, a więc  
tyle, ile wynosi udzia ł W. B ry ta n i i  
(nie licząc udzia łu innych k ra jów  
ja k  np. Indie, tochodzących w  skład  
B ry ty js k ie j  Wspólnoty Narodów)-

Amerykańscy ■ kapita l iści przystą­
p i l i  obecnie do generalnej ofensywy  
w  celu wyparc ia  angielskiego i  
francuskiego kap ita łu  z k ra jów  
Bliskiego Wschodu. Świadczy o tym  
w ym ownie  cyfra  ok. 1200 m il ionów  
dolarów zainwestowanych przez a- 
m erykańskich kapita l is tów w  sam 
ty lko  przemysł na f towy k ra jów  
Bliskiego Wschodu. Świadczy o tym  
ich rola jaką  odegrali w „upaństwo­
w ien iu “  irańskiego przemysłu na f ­
towego.

A ng lo - I ra n ia n  O il  Company jest już  
dostatecznie znienawidzona w  I r a ­
nie. K o lon ia lny  wyzysk robotn ików  
naftowych, bruta lne metody angiel­
skich eksploatatorów, ich ja w ny  u- 
dział w  t łum ien iu  irańskiego ruchu  
narodowo - wyzwoleńczego  — by ły  
aż nadto jaskrawe. Nie ty lko  masy  
ludowe, ale w ie lu  posłów Medżlisu 
dostatecznie zdawało sobie sprawę 
ze szkodliwej dla I ranu  ro l i  na f to ­
wego towarzystwa anglo-irańskiego.

Kap ita l iśc i USA postanowil i  w y ­
grać te nastro je na swoją korzyść.

Zhczęli nagle popierać hasło nacjo­
nalizacji przemysłu najiowego w  
I ranie, wysunięte przez postępową 
partię Tudek Dlaczego? Jasne, że 
me dla dogodzenia interesom n a ro ­
du irańskiego i  nie dla urzeczy­
wistn ien ia  coraz głośniejszych w  tej 
mierze postulatów ludu.

IV rozumieniu W all  Street upań­
stwowienie przemysłu naftowego 
miało u ła tw ić  monopolistom am ery­
kańskim  dostęp do na f ty  i rań-k ie j,  
a tym  samym skutecznie osłabić r y ­
wala angielskiego. W najgorszym  
przypądku •można byłoby zmusić 
bry ty jsk ich  monopolistów do zgo­
dzenia się na wspólną z Wo,ll Street 
eksploatację złóż naftowych.

Rząd Labour Party, rząd „socja­
l is tów “  spod ciemnej gwiazdy nie 
zasypiał jednak gruszek w  popiele. 
M arionetka angielska, generał Raz- 
mara przeciwstaw ił się planom a- 
merykańskim , zrezygnował z dalszej 
„pomocy" W all Street dla swego 
kra ju . Razmara zginął z rąk  fan a ty ­
ka z grupy terrorystycznej,  podpo­
rządkowanej Waszyngtonowi. Par­
lament i rańsk i uchw a li ł  jednak na­
cjonalizację przemysłu naftowego.

Zdawało się, że wszystko poszło 
ja k  zaplanował sobie Departament 
Stanu USA i  jego mocodawcy z do­
mów Rockefellera i Morgana. Jednak  
tak teraz już  jest w  świecie im ­
peria listycznym, że w  prowadzonymi 
przez im per ia l izm  rozgrywkach od 
wie lu la t nic już  „n ie  wychodzi"  za­
ślepionym, m iędzynarodowym han­
dlarzom śmierci.

K ro k  po k roku  każde niemal za­
mierzenia W all Street przechwytu je  
ktoś inny, ktoś, komu n ieodwracal­
ny  bieg zdarzeń dzie jowych dał moc 
ostatecznej decyzji. Od dn i W ie lk ie j 
Rewolucj i Październikowej N A R O ­
DY Ś W IA T A  POD PRZEW ODEM  
P R O LE T A R IA T U  w  walce i  pracy 
usuwają rok  za rok iem  g run t spod 
nóg im per ia l izm ow i na terenie 
wszystkich kra jów.

h i !

I  w  Iran ie  jest prole tariat. Rzuć­
m y okiem na liczby mieszkańców 
wie lk ich  miast I ranu : Teheran — 
850 tys. mieszkańców, Heshad — 
250 tys., Tabrys  — 214 tys., Ispahan  
—  205 tys. itd. i  jest także rew o lu ­
cyjna part ia  pro le ta r ia tu  — Tuden.

1 dlatego w  Iran ie  Departament 
Stanu USA miast zwycięstwa, po­
niósł nową porażkę. W all  Street nie 
zauważył ,drobnostki“  — N A R O D U  
IR A Ń S K IE G O  I  JEGO K L A S Y  RO­
BOTNICZEJ. Naród, ten dobrze po­
znał i  zrozumia ł istotne cele im pe­
r ia l izm u bryty jsk iego ja k  i  am ery­
kańskiego. Ustawa o nacjonalizacji  
przęmysłu naftowego została p rz y ­
ję ta  z entuzjazmem przez irańskie  
masy ludowe, Zrozum ia ły  one ją, 
jako  decydujący moment do podję­
cia w a lk i  z obydwoma łupieżcami. 
I  właśnie pod w p ływ em  zdecydowa­
nej postawy m il ionów rząd i rańsk i  
musi dziś ustawę o nacjonal izacji  
wprowadzić w  życie w b rew  po­
przednim swym  planom, które prze­
w idy w a ły  oddanie upaństwowione­
go przemysłu naftowego we w łada­
nie amerykańskich kapital istów.

Na północ I ra n u  leżą rep ub l ik i  
azjatyckie K ra ju  Rad. Tam wolne  
narody K irg izów, Turkmenów, T a ­
tarów itp. zamieniają pustynie w  
kwitnące ogrody, budu ją nowe  
szczęśliwe życie, nieznane dotąd 
wszystk im ludom Azji .

Naród i rańsk i  coraz uważn ie j  
przygląda się tej pokojowej prac y, 
jaką  tę tn i dziś cały Związek Ra­
dziecki, zazdrości swym  pobra tym ­
com dobrobytu i  wolności, po rów ­
nując ją  z własną nędzą i n iewo lą ,

A  gdy zrozumie, dlaczego tak  się 
dzieje, nastąpi koniec panowania  
i  A ng l ików  i  Am erykanów  w  k ra ­
jach całego Bliskiego Wschodu, 
wśród k tórych I ra n  od w ieków  Od­
gryw a czołową rolę, a cala Środko­
w a  A z ja  odetchnie in n y m  życiem.

Tadeusz Orlewicz
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Przełomowy dzień brygadzisty Sałajczyka

Elementy naszej ofensywy
(Dokończenie ze sir. 1)

Brygadzista  Sała jczyk opow iadał 
m i, ze na jego pom ysł nowej orga­
n izac ji współzawodnictwa w PGK-e 
w p łynę ła  ranna rozmowa z M oździe­
rzem. K łusak, k tó ry  b y ł ryw a lem  
Sałajczyka, in fo rm ow a ł m nie in a ­
czej, że gdyby nie przy jazd redak­
to ra  „C h łopsk ie j D rog i“ , to S a ła j­
czyk n igdy b.y nie w pad ł na tę 
m yśl. „O n już  ta k i jest, ten S a ła j­
czyk, całe życie szedłby bez zmian, 
ale gdy ty lk o  ktoś zw róci mu uw a­
gę, że źle idzie, wówczas zaraz pod­
skoczy“ .

T rudno  w  te j c h w ili rozstrzygnąć, 
co w p łynę ło  ostatecznie na decyzję 
Sałajczyka. Być może, że zarówno 
Moździerz, ja k  i  redaktor. Faktem  
jednak jest, że S ała jczyk un iósł się 
w ieczorem  po przem ów ieniu redak­
tora. A  cóż pow iedzia ł redaktor? 
O świadczył, że przem awia w  im ie ­
n iu  red akc ji i sądzi, że „ta  święta 
sprawa pokoju, ten p leb iscyt lu ­
dzi pracy, znajdzie wśród rob o tn i­
ków  ro lnych  na leżyty oddźw ięk“ . 
T ak dosłownie powiedział. Wówczas 
w s ta ł Sałajczyk, potoczył surowo 
w zrokiem  po obecnych i  zagrzm iał 
basem na całą św ie tlicę :
' —  Podpisać to jest nic, tow a rzy­
sze i obywatele. Podpisać, to m y 
wszyscy podpiszemy. A le  to ta k i 
jest P lebiscyt Pokoju? Redaktor po- 
jedzie i  napisze, że załoga PG R-u w  
Nowostawach ja k  jeden mąż podpi­
sała kartę  poko ju  A  m y się będzie­
m y cieszyć, co? Trzeba tak  podp i­
sać, żeby nasi w rogow ie, k a p ita li­
ści, poznali, co to jes t podpis rob o t­
n ik a !“

W  ten sposób rozpoczął swoje prze 
m ów ien ie brygadzista Sałajczyk. 
K łu sak  nie mógł zrozumieć S a ła j- 
czyka. A le  M oździerz uśm iechał się 
doDrodusznie. K iw a ł g łową i zdawał 
się potw ierdzać w yw ody swojego 
brygadzisty. Tak! T ak pow inno być 
od początku.

Bo sprawa m ia ła  nieco dłuższą 
h istorię , niż dzieje tego dnia. W 
m ysi wczorajszych in s tru k c ji bryga­
da Sała jczyka m ia ła  zasadzić ziem ­
n iaka m i „dz ies ią tkę“ . T ak nazywało 
się pole tuż przy rzece. D zia łka w y ­
nosiła osiem hektarów . Sała jczyk 
jeszcze w ieczorem  rozdz ie lił pracę. 
Rano, przed szóstą, czekał p ierwszy 
na ludzi. Dzień zapow iadał się po­
godny. O rzeźw iający chłód na s tra ja ł 
optym istyczn ie . Niebo było  pow le­
czone słabą zasłoną m gieł, k tó re  o- 
pada ły w yraźn ie  w  dół. Sała jczyk 
czuł p rze jm u jący chłód, ale cieszył 
się. M gła opada, będzie słoneczny 
dzień. A  to najważniejsze. Może 
uda się dzis ia j pobić wczorajszy re ­
ko rd  i  sekre tarka Zoja (tak  nazywa­
no sekretarkę d y re k c ji Zofię Leś­
niewską, córkę robo tn ika  rolnego 
Leśniewskiego) napisze na tab licy  
współzawodnictwa pracy: Sała jczyk 
— 8 hektarów . W łaściw ie od dz is ie j­
szego dn ia zależało zwycięstwo. Czy 
brygada polna Sałajczyka weźmie 
górę nad . brygadą Kłusaka? Jeśli 
uda im  się zasadzić całą działkę, to 
zwycięstwo m ają  zapewnione.

Od s trony  by łych  czworaków, 
tonących teraz w  kw ie tnych  ogród­
kach, g rupkam i szli robotn icy w  k ie ­
ru n k u  ch lew n i, obór, stajen, w a r­
sztatów. Przed kancelarią  k ie ro w ­
n ik  gospodarstwa M azur odpraw ia ł 
p ra k tyka n tó w  szkoły rzem ieślniczej. 
Ż n iw a jeszcze daleko, ale k ie ro w n ik  
ju ż  teraz m yś li o przygotow aniu 
maszyn. Uczniow ie pracow ali w 
warszta tach i pom agali w  remoncie 
maszyn. P ra k ty k a n tk i W SGW z 
W arszawy podz iw ia ły  codzienny 
w yb ieg kon i ze stadniny na okó ln ik . 
S tary  Leśn iew ski podszedł do nich. 
Sa ła jczyk n ie c ie rp liw ił się. Czas już  
rozpoczynać, a Leśn iew ski zabawia 
się w  oglądanie kon i!

Czy ten ranek b y ł in n y  od po­
przednich? Na pewno nie. A le  za­
w ie ra ł w  sobie coś nowego. S a ła j­
czyk nie zdawał sobie jeszcze sprawy 
z tego, na czym to nowe m ia ło  po­
legać. Chyba nie  p rze ją ł się zbytn io 
oświadczeniem sekretarza organiza­
c j i  podstawowej Mazura, że dzisiaj 
będzie przem aw ia ł na zebraniu p le ­
biscytowym ? Sałajczyk um ia ł m ó­
w ić.
. H is to ria  zaczęła się od k łó tn i z 

Moździerzem, choć trudn o  to było na­
zwać k łó tn ią . S ała jczyk chcia ł jesz­
cze przed pracą przem ówić do ludzi. 
P ow tó rzy ł zadanie. O strym  tonem 
'w yda ł rozporządzenie tra k to rz y ­
stom. Topo lsk i p rz y ją ł z uśmiechem 
zlecenie brygadzisty. A le  Moździerz 
w y c h y lił swą chudą, sępią tw arz  i  
p rzekrzyku jąc huk: m otoru  rz u c ił 
w  i tw arz  Sała jczykow i.

—  To nie jest robota, tow a rzy­
szu!

Sała jczyk cofną ł się do ty łu .
—  Jakto n ie  robota!
—  A  tak, towarzyszu. W y chcecie 

gonić rekordy?
—  P la n  znasz?
—  Znam  p lan i  dlatego widzę, że 

źle robicie.
—  Z aw raca j! Orać! — k rzykn ą ł 

napastliw ie  Sałajczyk. — M nie bę­
dziesz uczył? — P op raw ił czapkę na 
g łow ie  i  chcia ł odejść.

— Czy to robota bolszewicka? —  
M oździerz zadał pytan ie  ta k im  to ­
nem, że S ała jczyk odw róc ił się na­
gle. S po jrza ł zdziw iony.

—  Bolszewicka?
—  Tak, bolszewicka, towarzyszu. 

Cóż to. U p ros iliśc ie  w czora j dw a 
tra k to ry , żeby ubiegnąć K łusaka. 
Chcecie się podnieść wyże j. W y m o­
że w ype łn ic ie  plan, ale niedbale, a 
K łusak? Ja k i cel ma wasza robo­
ta?

S ała jczyk spoglądał rozognionym i 
oczyma na Moździerza. M ógłby w ie le  
darować, ale b y ł zły, k iedy ktoś od­
w aży ł mu się zarzucić n iepa rty jną  
postawę. Sała jczyk b y ł przedw ojen­
nym  KPP-owcem , po w o jn ie  bez 
prze rw y b ra ł udzia ł w  pracy p o li­
tycznej. Tymczasem, co w iadom o 
było  o Moździerzu? P rzy jecha ł do 
PG R-u gdzieś pod jesień ubiegłego 
roku . B y ł to  chłop w ysok i i  chudy. 
Przezywano go z tego powodu „T y ­
ką “ . M ó w ił mało. P raw ie  bez u - 
śmiechu p rzy jm ow a ł wszelkie pole­
cenia, k tó ry m i go obarczano. W y­
glądało czasami, ja k b y  Moździerz 
g ryz ł w  sobie jak ieś sprawy, k tó ry ­
m i nie chcia ł się z n ik im  podzie­
lić . To m ilczek dopiero! Sała jczyk 
b y ł zły ja k  n igdy! P ytan ie M oździe­
rza zabrzm iało za bardzo z jad liw ie . 
T ak to się p rzyn a jm n ie j brygadzi­
ście wydawało. Topolski, k tó ry  z 
uśmiechem p rzyp a tryw a ł się scenie, 
obaw ia ł się, że Sała jczyk rzuci się 
na Moździerza. A le  ten nie czekał

na odpowiedź. S iadł p rzy k ie ro w n i­
cy. i  rUśzył motorem.
. Na tę rozm owę pow o ływ a ł się Sa­
ła jczyk  potem przede mną. W łaści­
w ie  rozm owy nie  dokończyli. M oź­
dzierz zarzucił Sała jczykow i, że nie 
rozum ie zasad ko lek tyw n e j pracy. 
A le  na czym m ia ła  ta praca polegać, 
tego nie  określił.

H«

T ra k to ry  szły jeden za drug im . 
P ług i rów no odm ierza ły ziemię. Ro­
bo tn icy ustaw ien i w  szeregi rzuca li 
z iem n iak i w  bruzdy. M g ły  ju ż  opad­
ły  i  zboże zazieleniło się świeżym 
blaskiem . Na kłosach osiadły małe 
krop le  rosy. Zyta zwłaszcza by ły  do­
rodne. S ała jczyk z przyjem nością 
głaskał ręką wysoką, zieloną trawę. 
W ydaw ało m u się, że głaszcze w łosy 
dziecka. N iedawno by ły  siewy, a 
patrzcie ja k  żyto w yrosło ! Do żn iw  
zleci ja k  nic. P rzy siewach brygada 
Sałajczyka wzię ła pierwsze miejsce. 
Sała jczyk lep ie j zorganizował p ra ­
cę i  K łusak  przegra ł w tedy. D zis ia j 
też się zanosi na to, że w  ogólnym  
rachunku  K łusak  będzie m ia ł m nie j 
hek ta rów  na swoim  końcie n iż Sa­
ła jczyk. A  żniwa? Już podczas żn iw  
Sała jczyk ta k  zorganizuje pracę, że 
uko ronu je  wszystkie swoje zwycię­
stwa. Wówczas będzie można po­
wiedzieć: brygadzista Sałajczyk! Te 
słowa będą znaczyć swoje.

A  K łusak ! M ały, c h y try  K łusak. 
Sała jczyk na ostatn iej naradzie 
p ro dukcy jne j poddał k ry tyce  spo­
sób pracy brygadzisty K łusaka. Po­
w iedz ia ł nie bez pewnej dum y: 
„tow . K łusak  ma dlatego słabe w y ­
n ik i pracy, ponieważ nie ogarnia 
całości. P racu je razem z rob o tn i­
ka m i i  n ie  ma czasu an i sił, by 
doglądnąć wszystkiego!“  Co p ra w ­
da kw estia  ta n ie  została osta­
tecznie rozstrzygnięta, gdyż M oź­
dzierz zakw estionow ał stanowisko 
Sałajczyka. „T o  w am  się ty lk o  ta k  
zdaje, K łusak  ma brak i, ale i  wasz 
sposób pracy jest n ieodpow iedni. W  
Zw iązku Radzieckim  brygadziści ta k  
n ie  p racu ją “ . „A  ja k  pracują?“  „A n o  
nie  tak  ja k  wy, że ty lk o  chodzicie i  
doglądacie. Czy nie  m oglibyście też 
tak, ja k  K łusak, pomagać ludziom ?“  
Rozwinęła się długa dyskusja, k tó ra  
jednak nie  doprowadziła do porozu­
m ienia. Już w tedy M oździerz zarzu­
c ił S ała jczykow i, że źle pracuje. Sa­
ła jczyk  gw a łtow n ie  oponował, po­
w o ływ a ł się na w y n ik i. Pokazywał 
swoją ciężką dłoń, że „o, prędzej m i 
tu  w łosy wyrosną, niż przyznam, że 
M oździerz ma rac ję !“
Gdy w  k ilk a  dn i później K łusak  za. 

sta ł Sałajczyka przy pracy,, bryga­
dzista rozsiewał nawóz. Spostrzegł­
szy K łusaka otrzepał ręce i  roze­
śm ia ł się nieszczerze. „P róbow ałem , 
ja k  ty  rob isz“ . — „Pow odzenia!“

Od czasu te j dyskus ji Sała jczyk 
nie m ógł darować M oździerzowi ¡e- 
go wystąp ienia . T ym  bardzie j że i  
reszta członków  brygady zdawała 
się podzielać zdanie Moździerza. 
S tary  Leśn iew sk i k iw a ł s iw ą gło­

wą. „O t synku, jesteś trochę za 
dum ny. N ie chcesz słuchać innych “ . 
G ołębiowski również zwracał uw a­
gę brygadziście, że za bardzo stara 
się o w y n ik i cyfrowe, nie dba nato­
m iast o całość w  gospodarstwie. 
„Cóż z tego, że m y zaorzemy p ie rw ­
si, zasiejemy pierwsi. Dbam y o sie­
bie, a na innych dzia łkach praca k u ­
leje. Czy tak  ci „P rzod ow n ik “  ude­
rzy ł? “  Od tego czasu Sała jczyk na 
złość zaczął nosić na codzień srebr­
ną odznakę przodownika pracy.

Sprawa nie  mogła jednak pozo­
stać w  zawieszeniu. Tow. M azur nie 
chcia ł zwoływać specjalnego zebra­
nia. Postanow ił wykorzystać n a j­
bliższą okazję. M azur b y ł k ie ro w n i­
k iem  „z awansu“ . Przed w o jną b y ł 
robo tn ik iem  fo lw arcznym . Sprawa 
organ izacji pracy leżała m u na ser­
cu. K ilk a k ro tn ie  wciągał ju ż  S a ła j­
czyka na rozm owy, rozpa tryw a ł 
sprawę w  o rgan izacji p a rty jn e j, ale 
nie udało mu się opanować sytua­
c ji. Przedłużanie takiego stanu rze­

czy mogło doprowadzić do poważ­
nych kom p likac ji. M im o oczyw istych 
i  szczerych w ys iłków  brygadzistów  
w yn ik i, pracy w  PGR-e nie b y ły  
najlepsze. W ięcej, ludzie  zaczęli 
sarkać. K ilk a  razy dobiegła go op i­
nia, że brygadziści nie dbają o go­
spodarstwo, pracują ty lk o  na me­
dale, a je ś li tak, to czy w a rto  pod 
n im i pracować? B y ła  to poważna 
sprawa, gdyż 'opin ię tę m ogli sze­
rzyć nie ty lk o  n ieuśw iadom ieni ro ­
botnicy, ale także zam askowani 
w rogow ie. A  wszystko przecież, co 
się działo w  PGR-e, , obserw owali 
bacznie ch łop i z okolicznych wsi. 
M azur m usia ł być czujnym , PGR to 
szkoła, nauka dla chłopów.

I  patrzcie w  ja k i sposób M azur 
uderzy ł w  Sała jczyka! Nawet do 
niego się nie odezwał. W ykorzysta ł 
moment, k iedy robotn icy  og lądali 
działkę doświadczalną. Rósł na n ie j 
specja lny gatunek pszenicy, sprowa­
dzony z zakładów doświadczalnych 
WSGW. Robotn icy m ie rz y li wyso­
kość łodygi, po rów nyw a li z sąsied­
n im  zbożem. B yła  to praktyczna 
lekc ja  tzw. „ag rom in im u m “ . Lekcję  
prow adził M azur. B yło  niedzielne 
popołudnie, robotn icy  przyszli na 
dzia łkę w prost ze św ie tlicy , gdzie 
b y ł w yśw ie tlany  f ilm , przedstaw ia­
ją cy  pracę w  naukow ych stacjach 
doświadczalnych sowchozów radzie­
ckich. Na f ilm ie  by ło  też k ilk u  
chłopów z poblisk ich Kasznic i  ci 
pozostali także na le kc ji.

M azur nie b a w ił się w  dyp lom a­
cję. U derzy ł wprost. Sała jczyk zdu­
m ia ł się siłą tego uderzenia. M im o, 
że n iechętnym  okiem  spoglądał na 
Moździerza, to jednak sam nie od­
w aży łby  się go w  ten sposób zaata­
kować. M azur do tyka ł na jbardz ie j 
osobistych spraw Moździerza. S tary 
Leśniew ski nawet się żachnął. Jak 
można pytać o te rzeczy? A le  M a­
zur n ie  ustępował.

Moździerz występow ał ostatn io z 
k ry ty k ą  współzawodnictwa, niech o_ 
świadczy, dlaczego przeniósł się do 
P G R -u w  Nowostawach? —  B yła  to 
w łaśnie h is to ria , o k tó re j M oździerz 
n ie  wspom inał nigdy. Z na ł ją  czę­
ściowo Leśniewski. Moździerz miesz­
k a ł u niego. S tary  m ia ł za duże 
mieszkanie, za jm ow a ł z córką trzy  
pokoje i  sam zaproponował dy re k ­
c ji,  że chętnie odstąpi pokój, jeże li 
zajdzie potrzeba. Z ap rzy jaźn ił się z 
m ilczącym  lokatorem , k tó ry  zaczął 
m u się zwierzać z dz ie jów  przeszło­
ści. Sprawo tę zresztą znał także 
„z  urzędu“  i  Mazur.

W ysoki chudy M oździerz p a trz y ł 
spod nastroszonych b rw i na dużo 
niższego od siebie M azura. Czuł na 
sobie spojrzenia robotn ików . Leśnie­
w sk i uśm iechał się przyjacie lsko. 
K łusak  w ysunął naprzód szyję i  o- 
czekiw ał z .n iecierpliwością odpowie­
dzi. Szarpał w  zdenerwowaniu za 
m arynarkę  Sałajczyka. B rygadzista 
S ała jczyk odsunął szorstko rękę 
K łusaka. M im o wszystko czuł, że tu  
nie idz ie  o Moździerza. Oho! Zdą­
ży ł ju ż  poznać M azura. Ten um ia ł

tra fiać , gdzie należy, chociaż n iby  
to nie uderzał bezpośrednio. Jeśli 
oczekiwał odpowiedzi od Moździe­
rza, to m usiała k ryć  się w  tym  taka 
nauka, która  uderzy na odlew, p ro­
sto, bezpośrednio nie Moździerza, a 
w szystkich słuchaczy. To była  me­
toda!

T ak i b y ł ten M azur. Pow iadają: 
nieuczony chłop. N ieuczony! A  p ra ­
ca w  organizacjach? D ługie la ta p ra ­
cy. K tóż m ógł m ieć w ięcej dośw iad­
czenia społecznego niż M azur! 
P raw da i  S ała jczyk b y ł przed w o j­
ną kom unistą. A le  z Sałajczykiem  
coś się źle teraz d z ia ło , ja k  to 
s tw ie rdza li i  Moździerz i  M azur.

M oździerz opow iadał: „m usia łem  
odejść. Zbłądziłem . Wiecie, to tak  
się m ów i, zbłądziłem. Może i  ła tw o  
się teraz m ów i, to znaczy po uśw ia ­
dom ieniu. A le  w styd jest. W styd po­
został. B y łem  w  tam tym  PGR-e 
przodownikiem . Byłem  dum ny, że 
zawsze pierwszy i  na jlep ie j w yko ­
nu ję  pracę. A le  n ić  mnie nie obcho­
dziło, co się dzieje na drug im  polu. 
B y lebym  ja  pierwszy. O trzym yw a­
łem  pochwały. Przyszedł do nas no­
w y  traktorzysta. M łody, n iedośw iad­
czony. O trzym a ł n iedokładne in ­
strukc je , n ie  b y ł pewien, czy tak  po­
w in ie n  robić. Chodziło o orkę pod 
siew. W iedział, że trzeba orać t ro ­
chę głęb ie j. Z apy ta ł m nie—głębiej? 
—  Jak na jg łęb ie j— odpowiedziałem. 
Chłopak z rob ił swoje. X choć o ra li­
śmy w  pobliżu n ie  skontro lowałem  
go. Chłopak w z ią ł za głęboko i  w y ­
rzu c ił na w ierzch m artw icę. Z rob iła  
się awantura. Oczywiście, bo to 
przecież i  wydatek-w iększy, nawozy, 
-trzeba by ło  jakoś ratować. A  ja  się 
n ie  chciałem  przyznać. Wyszło, że to 
ja  byłem  z łym  duchem. A le  co m i! 
K to  g łup i niech c ie rp i — ta k  m y­
ślałem. Wówczas zaczęto m i w y w le ­
kać na w ierzch w szystkie ,m oje  
sprawy. Jedną, d rugą ,. trzecią. W y­
kazano błędy. M oje  sobkostwo 
szkodziło pracy zespołowej. A le  nie 
chciałem  się przyznać do tego. Na­
zwano to pozostałościami ku łack im i. 
O braziłem  się. Z iem i ojciec nie m ia ł, 
s łużył po dworach i  skąd na m nie 
tak ie  oszczerstwo! A  to tak  jest. 
W spółzawodnictwo to k ry ty k a  i  sa­
m o kry tyka  tego, co złe i  co należy 
zmienić. Co należy polepszyć“ .

Czy nie było  to najlepsze zakoń­
czenie le k c ji „ag rom in im u m “ ? Pa­
trzcie, ja k  to sp ry tn ie  w y  k ie row a ł 
M azur! Potrzeba tu  było d ług ich 
po lem ik z Sałajczykiem ? Pewnie, 
rozm ow y są konieczne, ale w  tym  
w ypadku  taka lekc ja  to najlepsze 
lekars tw o na upór. N ib y  to M oź­
dzierz przeprowadzał sam okrytykę, 
a patrzcie ja k  ru m ie n ił się S a ła j­
czyk. Do dziś te j le k c ji n ie  zapom­
n ia ł. A  dzisiaj rano Moździerz zadał 
m u proste pytan ie : „czy to robota 
bolszewicka?“

Czy nie m ia ł ra c ji Sałajczyk, k ie ­
dy m ów ił, że dzisiejsze przem ówie­
n ie  w  PGR-e podyktow ały  m u roz­
m ow y z Moździerzem? W tym  oś­
w ie tlen iu , tak !

Dochodziło południe. Słońce grza­
ło coraz m ocniej. W górze śpiewały 
skow ronki. T ra k to ry  zatrzym ały się. 
Od wodopoju szły krow y. Od strony 
obór dochodził śpieW dojarek. S a ła j­
czyk poznał w ysoki głos swojej 
córki. Szedł pow o li ścieżką obok 
rzeki. M inę ła go grupa robotn ików , 
wśród n ich  i  Moździerz. Na podwó­
rzu spotkał Mazura, k tó ry  powracał 
rów nież z pola. M azurow i tow arzy­
szyło trzech chłopów oraz obcy ja ­
k iś  przybysz. Sała jczyk dom yślił się, 
że to ów  redaktor, k tó ry  m ia ł dzisiaj 
w ystąp ić  w  św ie tlicy.

*

— Więc ja  mówię, — kończył 
swoje przem ówienie Sałajczyk — że 
m y podpiszemy wezwanie o pokój. 
A le  nasze podpisy muszą być mocne. 
Znam y się tu  wszyscy — Sałajczyk 
rz u c ił okiem  na Moździerza i  za­
trzym a ł się chw ilę  — znamy swoje 
błędy. To niech ja  p ierwszy przy tej 
okaz ji powiem, że m oim  błędem b y ł 
dotychczas b rak współpracy z in n y ­
m i. N ie rozum iałem , co to jes t współ 
zawodnictwo. Żeby być p ierwszy to 
naprzód śtara łem  się o maszy­
n y  i  ubiegałem innych. P raw ie  ja k  
bym  oszukiwał. A lbo  ja k  przy żn i­
wach, na przykład, była ju ż  inna 
brygada. A le  brygadzista ten sam. 
Ludzie now i pracow ali, a ja  stałem. 
No, tak  być nie pow inno! Ja rzucam 
teraz inne hasło. Nauczyliśm y się 
tu  wszyscy na naszych błędach. N a­
sza brygada rzuca wezwanie do 
współzawodnictwa brygadzie K łu ­
saka. Skład brygady pozostaje ten 
sam na cały rok. B ierzem y w  swoją 
opiekę określone dz ia łk i i  dbamy 
przez cały rok  o nie, p ie lęgnujem y 
ziemię, dbamy 0 maszyny, o dobre 
ziarno, nasiona. P lon dopiero zade­
cyduje, k to  zwyciężył — Sałajczyk 
zw ró c ił się pyta jąco w  stronę. M azu­
ra. M ó w ił rzeczy nowe, o k tó rych  
przed tym  nie  rozm aw ia ł z n ik im . 
Sam nawet nie w iedział, k iedy do- 
przed tym  nie rozm aw ia ł z n ik im , 
k iw a ł. Ustawę o brygadach om ów i 
się szczegółowo z załogą, ale dobrze 
jest, że robotn icy w ysuw ają  te spra­
wy.

Sała jczyk ciągnął dale j — i  będzie­
m y się dzie lić naszymi doświadcze­
n iam i. Teraz mogę podpisać P leb i­
scyt P oko ju .

Podszedł do stołu i  ciężko, n iez­
grabn ie nakreś lił na -b ia łe j karcie, 
żądającej zawarcia paktu pokoju 
m iędzy g łów nym i m ocarstw am i 
świata, swoje nazwisko: Jakub Sa­
ła jczyk. Po n im  podchodzili do stołu 
in n i.

Tadeusz Papier

W  jesiennych siewach roku  1951 
i  wiosennych siewach r o k u . 1952 
ro ln ic tw o  nasze dysponować będzie 
ta k  w ie lką  ju ż  ilością nawozów 
sztucznych, nasion selekcyjnych, 
nowego m ateria łu  hodowlanego, sa­
dzeniaków, pasz treściw ych i  z ie­
lonych itp . że is tn ie ją  realne w a­
ru n k i do poważnego skoku (w gra­
nicach 15 — 20 proc.) w  p roduk­
c j i  ro lne j w szystkich drobnych i 
średnich gospodarstw chłopskich 
itp . pod jednym  jednak w arunk iem : 
właściwego ich użycia. A  ono za­
leży nie ty lko : od agronomicznej 
op iek i P O M -ów , i  od pracy uśw ia­
dam ia jące j Państwowej Służby R o l­
ne j, i  od stanu fachowego porad­
n ic tw a, i  samokształcenia organ i­
zowanego przez ZSCh, ale przede 
w szystk im  od wyników pracy PGR. 
Praca tam tych in s ty tu c ji uczy i za­
chęca do stosowania tych wszyst­
k ie j  nowych środków produkcji, 
dostarczanych pracującym  chłopom 
ta k  ho jn ie  przez władzę ludową, ale 
przekonać może ostatecznie przede 
w szystk im  właściwa gospodarka 
PGR i spółdzielni produkcyjnych, 
k tó ra  fak tam i dowodzi ja k  można 
więcej, lepiej a taniej produko­
wać.

Dlatego też powołanie do życia 
Ministerstwa Państwowych Gospo­
darstw Rolnych podciąga ro ln ic tw o  
socjalistyczne na nowy, wyższy 
etap w  naszej ofensyw ie na fro n ­
cie gospodarczym wsi. Wzmożona 
w a lka  o wzrost ilości i  jakości p ro­
d u k c ji PGR (przy jednoczesnej tro ­
sce o obniżkę kosztów w łasnych) 
ja ka  się rozw in ie  w  terenie w  
zw iązku z powołaniem  tego nowego 
M in is te rs tw a przyniesie z pewnoś­
cią n ie  ty lk o  w y n ik i wychowawcze. 
N ie  ty lk o  przekonywać będzie co­
raz skuteczniej mało i  ś redn ioro l­
nych chłopów o wyższości socja li­
stycznej gospodarki w  ro ln ic tw ie , 
oparte j o nowe środki p rodukc ji 
i  nowe m etody pracy. Rosnąca p ro­
dukc ja  PGR na rynku  to coraz s il- 
n ie jrza  podstawa ekonomiczna do 
dalszego ograniczania i  w yp ieran ia  
7. ry n k u  anarchicznych w p ływ ów  
ku łactw a i do dalszego rozszerzania 
pomocy p rodukcy jne j dla drobnych 
i  średnich gospodarstw chłopskich, 
I  to także zadecyduje o w yn ikach 
i  . tempie przebudowy wsi w  naszej 
gm inie, powiecie, w o jew ództw ie, w 
ca łym  k ra ju .

NO W A O RG ANIZACJA RYNKU  
ZB Y TU  P ŁO D 0W  RO LNYCH

Pow ołanie w  tych dniach do ży­
cia Centralnego Urzędu Skupu i 
Kontraktacji u trw a la  tę zdobytą dla 
chłopow i  przez chłopów pozycję, 
k tó ra  dokonyw uje przegrupowania 
niezależnych dotąd pionów ko n tra k ­
ta c ji w  jeden skoncentrowany nurt, 
o tw iera jąc w  terenie nowe m oż li­
wości o w ie le lepszego w yko rzysta ­
nia  stosunków rynkow ych  dla p rzy­
śpieszenia sprawy przebudowy wsi.

P lanow y bowiem  skup i  ko n tra k ­
tacja  stanow i jeden z podstawo­
w ych  „m ostów “  dla spółdzielczości 
p rodukcy jne j i  ins trum en tów  prze­
budowy wsi. To jest w łaśnie „za­
bezpieczenie rezerw  i  podciąganie 
ty łó w ',  in tegra lna część każdej 
zw ycięskie j ofensywy.

W  te j dziedzinie zrobiono już 
bardzo w ie le :

Planowy skup zboża 
Rok 1946 96 tys. ton 
Rok 1950 2.500 tys. ton.
Planowy skup mięsa 
Rok 1946 37 tys. ton,
Rok 1950 1101 tys. ton. 
Kon trak tac ja
Rok 1946 246 tys. ha 201 tys. gosp. 
Rok 1950 894- tys. ha 2 m in . gosp. 
Chodzi dziś o to, aby zrobić jesz­

cze w ięcej i  lep ie j.
W  ogniu zaostrzającej się w a lk i 

klasow ej na wsi trzeba pilnować 
nie ty lk o  technicznej strony zdję­
cia całej masy towarowej ze wsi, 
nie ty lko  scalić i skoordynować ca­
ły aparat skupu rolnego is tn ie jący 
w  gm innych spółdzielniach ale i 
poddać go bardziej wnikliwej kon­
troli ze strony czynnika społeczne­
go: Zw iązku Samopomocy Chłop­
sk ie j dla utrwalenia i  pogłębienia

klasowego charakteru planowego 
skupu i  kontraktacji.

Jeśli będziemy pamiętać w tere­
nowych naradach na tem at p lano­
wego skupu i  k o n tra k ta c ji nie ty l ­
ko  o tym  ile? ale i  u kogo? sku­
pu jem y i kon tra k tu je m y, je ś li pla­
nowo i systematycznie rozszerzać 
będziemy udzia ł w  obrotach ry n ­
kow ych drobnych i  średnich go­
spodarstw ch łopskich nie zapomi­
nając o kułakach, ale na określo­
nych przez władzę ludową, (a nie 
przez ku łaków ), warunkach ich 
udzia łu  w  obrotach rynkow ych  — 
n ie  dam y w tedy okaz ji wrogom  do 
żerowania na zdarzających się 
jeszcze błędach, popełnianych przy 
p lanow ym  skupie i  kon tra k tac ji, 
błędach, tak  ostro p iętnowanych 
przez Partię.

Dobrze bowiem  prowadzona p ra ­
ca w  dziedzinie zbytu produktów 
rolniczych i zaopatrzenia gospo­
darstw chłopskich stwarza mocne 
podstawy dla przyśpieszenia, sprawy 
przebudowy wsi w  k ie run ku  spół­
dzielczości p rodukcy jne j.

U M A C N IA N IE  PRAW O RZĄDNO ­
ŚCI I  PRZESTRZEGANIE W Y ­

TY C ZN Y C H  P A R T II I  RZĄDU
W  w y n ik u  zwycięskich b itew  

klasowych stoczonych w  latach 
1944 —  51 na wszystkich polach 
życia naszego narodu, wzrosła 
ogrom nie siła i  au to ry te t naszej 
P a r t ii i  w ładzy ludow ej i  to za­
rów no ich organów centra lnych ja k  
i  terenowych.
D latego też w y n ik i uzyskane i p la ­
nowane na polu przebudowy ustro­
ju  rolnego w  Polsce zależą dziś w  
w iększym  stopniu niż daw n ie j od 
poziomu pracy organizacyjnej, o r­
ganizacji pa rty jnych , rad tereno­
wych, organ izacji m łodzieżowych 
itp ., a m n ie j niż daw n ie j od tak  
zwanych „w a ru n kó w  ob ie k tyw ­
nych“ .

Dlatego wszelkie obchodzenie lub  
łam anie obowiązujących ustaw i  
rozporządzeń oraz w ytycznych P ar­
t i i  i  Rządu wprowadza łoby n ies ły­
chany zamęt ha ty łach naszego 
fro n tu  w  walce o przebudowę wsi, 
dem obilizowałoby rezerwy, ham o­
w a łoby rozpęd naszej ofensywy i 
pozwalało w rogow i klasowem u za­
rów no zewnętrznem u ja k  i k ra jo ­
wem u żerować na niezadowoleniu 
i  nieświadomości ludzi, zachw ia­
nych w  swym  przyw iązaniu do 
w ładzy ludow ej przez pojedyńcze 
nawet a k ty  sam owoli lu b  bezpra­
w ia.

Dlaczego dziś w  d rug im  roku 
P lanu 6-letniego sprawa poszano­
w ania  w ytycznych P a rt ii i  Rządu 
nabiera tak  w ie lk iego znaczenia?

Dlatego, że dziś is tn ie ją  już 
wszelkie przesłanki do całkow itego 
w ykorzen ien ia  tych błędów i  w y ­
paczeń, n ieun ikn ionych  w  począt­
kow ym  b u rz liw ym  okresie wzrostu.

Dziś cały n iem a l naród, z w y­
ją tk ie m  ga rs tk i przeżartych egoiz­
mem elem entów kapita lis tycznych, 
rozumie o co walczy i czego broni, 
przed zakusami kra jow ych  i  zagra­
nicznych kap ita lis tów , wie co ozna­
cza dla naszego narodu pokój i Plan 
G-lettni i może tego bronić.

Przełom owym  jest rów nież rok 
1951 dla terenowych Rad Narodo­
w ych, organów je dn o lite j w ładzy 
ludow ej, k tó re  dla k ie row ania prze­
budową całego us tro ju  uzyskały 
pełną władzę, w łącznie z nadzorem 
nad w ym iarem  spraw iedliwości. 
W  ten sposób masy pracujące mogą 
dziś w  każdej gm inie, , powiecie, 
w o jew ództw ie  i  w  całym  k ra ju  
sprawować stałą j  systematyczną 
kon tro lę  nad przestrzeganiem w co­
dziennym  życiu i pracy swego te ­
renu obow iązujących p raw  i w y ­
tycznych P a r t ii ' i  Rządu. Mogą i  
w in n y  demaskować wszelkie próby 
wroga klasowego, k tó ry  p rzy  po­
mocy siania zamętu, us iłu je  opóź­
n ić  i zahamować budow nictw o so­
c ja lizm u w  naszym k ra ju . I  d la ­
tego w y n ik i i  tempo., naszej ofen­
sywy na froncie  przebudowy wsi 
zależą dziś także od s ty lu  i w y n i­
ków  codziennej pracy organ izacyj­
ne j terenowych Rad Narodowych.

Stanisław Cieślak
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SUKCESY CZAO SZU -L I
M ao-Tse Tung, o tw ie ra jąc zjazd 

/ch ińsk ich  p isarzy i  a rtys tów  w  Je- 
nanie w  1942 roku , pow iedzia ł: 
„Nasza lite ra tu ra  i  sztuka pow inny 
s ła w ić  masy ludowe, ich  pracę i  
w a lkę, a rm ię  ludow ą i  pa rtię . N ie­
w ą tp liw ie  i lud  ma swoje niedocią­
gnięcia. W śród p ro le ta ria tu  zna jdu­
ję  się jeszcze w ie lu  lu dz i zarażo­
nych ideologią drobnomieszczańską. 
N iek tó rzy  ch łop i i  drobnomieszcza- 
ń ie  n ie  pozby li, się jeszcze resztek 
wstecznych poglądów. To ham uje 
ich rozpęd bo jow y. M usim y w ycho­
wyw ać ich c ie rp liw ie  i w y trw a le , 
m usim y starać się u ła tw ić  im  zrzu­
cenie brzem ienia tych naleciałości, 
aby m ogli w ie lk im i k roka m i podążać 
naprzód. C i ludzie  albo ju ż  dokonali 
w  sobie w ew nętrznej przem iany, a l­
bo dokonują je j w  toku w a lk i;  po­
w inn iśm y opisać te  przem iany.“  *)

Otóż można z całą pewnością 
stw ierdzić, że oddana do rąk  czyte l­
n ika  chińskiego w  1946 roku  książ­
ka Czao-Szu-li pt. „P rzem iany w  
L ic iaczuangu“ -) jest n iczym  innym , 
ja k  w łaśnie m eldunkiem  z rea liza­
c ji zadań, ja k ie  postaw iła przed 
chińską lite ra tu rą  je j pa rtia  kom u­
nistyczna w  ogniu w a lk i w yzw oleń­
czej.

C zyte ln ik  po lski, gdy dostaje do 
rąk  powieść z do niedawna tak  zw. 
„k ra jó w  ko lon ia lnych i zależnych“ , 
—• przyzw yczajony p o lityką  w y ­
dawniczą * P o lsk i przedwojennej — 
doszukuje się w  n ie j przede wszyst­
k im  elem entów egzotycznych. Rów­
nocześnie jednak po zapoznaniu się 
z twórczością tak ich  pisarzy ja k : 
Jorge Amado, M u lk  Raj Anand i  
innych  — czyte ln ik  po lsk i coraz 
bardzie j przyzwyczaja się do tego, 
że niezależnie od takiego czy inne­
go .odcienia k o lo ry tu  lokalnego, 
ks iążk i współczesnych postępowych 
pisarzy z kon tynen tów  „egzotycz­
nych“  przyciągają przede wszystkim  
swoim  m ocnym  wyrazem  ideowym , 
swą ważką, społeczną treścią, a za­
tem  swą typowością w  podejm owa­
n iu  i  rozw iązyw aniu ak tua lnych  za­
gadnień życia społecznego.

A le  książka Czao-Szu-li jest w aż­
ną dla polskiego czyte ln ika  nie t y l ­
ko  z tych względów. Czyte ln icy po l­
scy obserwują od k ilk u  la t  w  naszej 
lite ra tu rze  w a lkę  o rea lizm  soc ja li­
styczny. P ierwszy etap w  te j w a l­
ce stanowią książki nagrodzone w  
ub ieg łym  ro k u  P aństw ow ym i N a­
grodam i A rtys tycznym i. D rug im  
etapem jest bez w ątp ien ia  fes tiw a l 
w s p o ic z ę s n ^ t f^ z M  p o ls jjć h . M im o 
w s z y s t f § v g ę i r ;  są to <
jednak ty lk o  -' etapy; po. k tó rych  
p rzy jdą  następne, bardzie j doskona­
łe, bardzie j b lisk ie  metodzie rea liz ­
mu socjalistycznego.

Książka Czao-Szu-li jes t także 
etąpem na drodze do rea lizm u so- 
cja listycżhego lite ra tu ry  nowych 
Chin, etapem rozw oju dokonującego 
się w  zupełnie innych w arunkach i  
może w łaśnie dlatego, m im o swej 
wczesnej da ty  powstania, etapem 
dalszym niż dotychczasowe osią­
gnięcia l ite ra tu ry  P olsk i Ludow ej.

Z an im  jednak prze jdziem y do 
oceny powieści Czao-Szu-li, zapo­
zna jm y się z je j problem atyką.

A k c ja  powieści toczy się w  m ałej 
wiosce Lic iaczuang w  północnych 
Chinach w  czasie od 1928 do po łowy 
1945 roku, to znaczy do czasu k a ­
p itu la c ji Japonii, L iciaczuang, po­
dobnie ja k  w szystkie wsie północ­
nych Chin, przechodzi w  tym  czasie 
spod ok ru tn e j w ładzy rodzim ych 
feudałów  i  kuom in tangow skich re ­
akc jon is tów  pod jeszcze bardzie j 
n ie ludzką władzę japońskich na­
jeźdźców, i  wreszcie po zaciętej i  
o fia rne j walce zostaje wyzw olona 
przez Chińską A rm ię  Ludową.

Z pasją odsłania au to r f ik c y jn ą  
dem okrację kuom intagow ską, za 
k tó rą  : k ry je  się feudalna samowola 
m ie jscow ych obszarników, skup ia ją ­
cych w  swym  ręku całą władzę. 
Nazwa wsi „L ic iaczuarig “  znaczy do­
bra rodz iny L i.  W brew  pozorom 
dem okracji, panem i  w ładcą całej 
w s i jest potom ek te j feuda lne j ro ­
dz iny L i-2u -czen , spraw ujący ró w ­
nocześnie-w ładzę kapłańską i  w ó j­
towską. W iele znam iennych w yd a­
rzeń dokonało się w okół, a w  L i -  
ciaćzuangu wszechwładnie panowa­
ła rodzina L ;-Zu-czena. Ta w łaśnie 
feudalno-burżuazyjna rodzina do­
prowadziła do ru in v  młodego cbło- 
pa Tie-so, którego losy w z ią ł autor 
za osnowę tematyczną powieści. 
T ie-so pod ad m in is tracy jnym  i  eko­
nom icznym  naciskiem  L i-Ż u -czena  
i  jego siostrzeńców (nauczyciela i  
oficera) zmuszony jest opuścić wieś 
w  poszukiw an iu zarobku. M im o 
strasz liw ych szykan Tie-so nie od­
chodzi ze swej w s i złamany. N ieu- 
giętość charakteru , zdrow y rozsą­
dek, szlachetność: i  żedza w iedzy po­
zwala ją  m u nie ty lk o  p rze trw ać 
ciężkie: la ta tu łaczk i, ale także roz­
w ija ją  jego świadomość społeczną.

W  jednym  z m iast T ie-so pozna­
je  kom unistę Siab-Czanga. Od te j 
c h w ili Czang staje się d la  niego 
uosobieniem wszelkich w artości 
społecznych, oraz przedstaw icie lem  
jedyne j s iły , mogącej w yzw o lić  na­
ród z jarzm a wyzysku. Po pow ro­
cie do wsi rodzinnej T ie-so z ta ­
k im  uczuciem opowiada o zaletach 
Cztanga, że postać kom un is ty  staje 
się w  L ic iaczuangu postacią n iem al 
legendarną.

Przychodzą la ta w o jn y  z Japonią. 
G lin ia n y  kolos — K uom in tag  zm u­
szony jest szukać porozum ienia z

kom unistam i, a co za tym  idzie, 
musi rozluźnić także nieco pęta w y ­
zysku i  ucisku mas chłopskich. A u ­
to r  na przykładzie  działa lności spo­
łecznej Tie-so, k tó ry  w  ow ym  cza­
sie organizuję w swej w si masowe 
organizacje patrio tyczne — pokazu­
je, ja k  m im o form alnego uk ładu  
m iędzy pa rtią  kom unistyczną a 
Czang-Kai-szekiem  ciężko by ło  tw o ­
rzyć fro n t jedności narodowej prze­
c iw  japońskiem u najeźdźcy, gdyż 
obszarnicy w o le li zaprzedać się na 
służbę Japończykom, niż obniżyć 
op ła ty  dzierżawne i  oprocentowanie 
pożyczek w łasnym  chłopom.

Po wkroczen iu do Liciaczuangu 
w o jsk  japońskich, L i-Żu -czen  oka­
zuje się sprzedawczykiem i  w raz a 
całą k lik ą  posiadaczy zaczyna 
k rw a w o  mścić się na chłopach, k tó ­
rzy  poprzednio dom agali się od nie­
go ulg  w  dzierżawie i um orzenia l i ­
chw ia rsk ich  procentów od poży­
czek.

T ie-so w raz z in n y m i m łodym i 
chłopam i ucieka do partyzanckich 
oddziałów Ósmej A rm ii,  pozostają­
cej pod dowództwem  p a r t i i kom u­
n istycznej. Ta w łaśnie Ósma A rm ia , 
po w ie lu  ciężkich w a lkach zarówno 
z japońskim i, ja k  i  rodz im ym i fa ­
szystami w yzw ala o lbrzym ią  połać 
k ra ju , a w  tym  także rodzinną w io ­
skę 'Tie-so' 'Liciaczuang! Teraz do­
piero. dz idk i ‘■pkitii .''Kofnunistyćz- 
nęj, dochodzi do p raw dz iw ych  prze­
m ian społecznych. ĆKłopi °{worzą 
szereg dem okratycznych organ izacji 
masowych, tworzą własne organa 
w ładzy i. u jm u ją  swój los we własne 
ręce.

Zan im  jednak do tego doszło, już 
w  ogniu w a lk i wyzwoleńczej zm ie­
n iła  się zupełnie postawa ch ińskie­
go chłopa, co pokazuje au to r w  po­
staci T ie — so. Od zahukanego, po­
godzonego z losem nędzarza sta je  
się on szybko ak tyw n ym  działaczem 
po litycznym  i  bo jow n ik iem  o w y ­
zwolenie narodowe i  społeczne.

T ak w  te legra ficznym  skrócie 
przedstaw ia się treść i  p rob lem aty­
ka „P rzem ian w  L iciaczuangu.“  Już 
z tego pobieżnego p rze g^du  treści 
ks iążk i w idać, że jest ona zupełnie 
pozbawiona elem entów ch ińsk ich 
„d z iw ó w “ , na k tó re  czy te ln ik  o św ia­
domości kap ita lis tyczne j p rz y w y k ł 
patrzeć przez k ra tę  ogrodu zoolo­
gicznego. A le  stw ierdzenie, że 
„książka jest pozbawiona elem entów 
egzotyk i“ w yda je  m i się nie w ys ta r­
czające, nie oddaje ono bowiem  
is to ty  zagadnienia. Książka Czao- 
Szu-li jest przecież powieścią re a li­
styczną, je j autor, tó ch ińsk i kom u­
nista. Czyż zatem można przypuś­
cić, że, gdyby życie Chińczyków  b y ­
ło  naładowane „egzotyką“ , au to r 
m ógłby nie oddać tego w  swym  
utworze, n ie  narażając się na ubó­
stwo środków obrazowania i  bez 
szkody dla rea lizm u powieści? 
Oczywiście, nie.

Tajem nica bliskości te j ch ińskie j 
powieści dla czyte ln ika polskiego 
tkW i zupełnie gdzie indz ie j — a 
m ianow ic ie  w łaśnie w  metodzie rea­
lizm u  socjalistycznego, k tó rą  posłu­
gu je się . Czao-Szu-li. D z ięk i te j 
w łaśnie m etodzie każdy czy te ln ik  
zna jdu je  w  powieści przede wszyst­
k im  typow e fa k ty  społeczne, nie ob­
ce zarówno Chińczykow i, Polakow i, 
M urzynow i, ja k  i  obyw ate low i Sta-, 
nów  Zjednoczonych. Te fa k ty  to 
wyzysk, w a lka  klasowa, w a lka  na­
rodow o-wyzw oleńcza, narastanie 
świadomości społecznej wśród mas . 
ludow ych i inne. Oczywiście Czao- 
Szu-li pokazuje przebieg tych 
wszystkich procesów społecznych w  
ich specyficznej, ch ińsk ie j form ie. I  
tu  w łaśnie jesteśmy u is to ty  zagad­
n ien ia ; burżuazyjria powieść egzo­
tyczna dlatego była  „egzotyczną“ , że 
pokazyw ała ty lk o  często zresztą da­
leką od rzeczyw istości form ę życia 
—  starannie stron iąc od szerokiej 
p rob lem atyk i społecznej, od treści 
życia. Jasne jest, że dz ięk i tak iem u 
mechanistycznem u od ryw an iu  fo r ­
m y od treści życia, burżuazyjna po­
wieść egzotyczna spełniała re a kcy j­
ną, szkodliwą społecznie funkcję . 
Powieść rea lizm u socjalistycznego, 
przecinając radyka ln ie  narkotyczne 
dzia łan ie  egzotyki, spełnia rów no­
cześnie ważną ro lę czynnika jedno­
czącego masy pracujące wszystkich 
k ra jów ,, w okó ł na jis to tn ie jszych za­

gadnień społecznych. Taką w łaśnie 
powieścią jest książka Czao-Szu-li- 
„P rzem iany w Lic iaczuangu“ .

Oczywiście powieść Czao-Szu-li, 
zrodzona w  ogniu w a lk i ludu  ch iń­
skiego o swe narodowe i  społeczne 
wyzwolenie, będąca równocześnie 
orężem i pom nikiem  te j w a lk i, nie 
jest wolna od usterek, co wcale 
zresztą nie um niejsza je j ideow o- 
artystyczne j wartości. Taką uste r­
ką jest n iew ą tp liw ie  zakończenie 
powieści — potraktow ane zbyt re- 
portażowo, w zbyt w ie lk im  skrócie, 
pow iedzia łbym  zbyt „po dz ien n ika r­
sku“ . Słusznie zwraca na to uwagę 
radzieck i tłum acz „P rzem ian w  L i -  

. ciaczuangu“  W. K riw có w , k tó ry  w  
swym  słow ie wstępnym  pisze: „...Za­
m ierzeniem  autora by ło  ukażanie 
dwóch wsi, dwóch św iatów , dwóch 
uk ładów  stosunków społecznych w  
ch ińsk ie j w s i — dawnego i obec­
nego. Realizacja tego zam ierzenia 
n iezupełnie udała się au to row i. 
Dawna chińska wieś, dzika samo­
w o la  obszarników, wyzucie z p raw  
i  nędza chłopów odtworzone są ży­
w o i  barw nie, na tom iast o naro­
dzinach nowej wsi, przezwyciężają­
cej feudalne p rzeżytk i i  tworzące] 
nowe stosunki społeczno-gospodar­
cze, czyte ln ik  dow iadu je  się ty lk o  z 
przem ówienia w ó jta  na w iecu, zwo­
łanym  z o k a z ji. zwycięstwa .nad Ja­
ponią. '^ęgo/,.rodza ju  ńiedoęjągńię-' 
cia ppwieści; .autor stara się uzupe ł­
n ić  w  swoich .now ych opow iada­
niach, poświęconych współczesnej 
wsi, w  k tó rych  szczególnie in te re ­
sująco opisuje, ja k  ludzie się roz­
w ija ją , ja k  w  nowych w arunkach 
bytow an ia  nowej w s i ch ińskie j, 
uw o ln ione j przez arm ię lu d o w o -w y - 
zwoleńczą od reakcy jne j w ładzy 
Kuom in tangow ców  i  feudalnego 
ucisku obszarników, ksza łtu ją  się 
ich charaktery. Do tak ich  opow ia­
dań należy np. opow iadanie „M eng 
Siang — ing w yprostow uje  g rzb ie t“  
— o proste j w ie jsk ie j kobiecie, k tó ­
ra  została bohaterką pracy, znaną 
całemu narodow i — lub  niedawno 
opub likow ane opow iadanie „M a ły  
rządca“ , w  k tó ry m  au to r ukazuje, z 
jaką  zwycięską energią i  zapałem, 
w prow adzeni przez pa rtię  kom u n i­
styczną do aktywnego życia p o li­
tycznego, garną się chłop i do k u l­
tu ry , do nauki, ja k  przedzierźgają 
się w  ak tyw n ych  i  św iadom ych bu ­
downiczych nowego życia. N a to ­
m iast osiągnięciem, k tó re  czyte l­
n ik  po lsk i w  „Przem ianach w  L i ­
ciaczuangu“  z ła tw ością zauważy 
jest sztuka postaciowania bohatera 
pozytywnego. Jak wiadom o, w spół­
czesna lite ra tu ra  polska często jesz­
cze choru je  na „n iedokrw is tość“  te ­
go w łaśnie pozytywnego bohatera. 
W  powieści C zao-Szu-li „p o zy tyw ­
ny bohater“  Tie-so to zwydzajny 
ch ińsk i chłop, wcale n ie  w y id e a li­
zowany na świętego, ale, za to po­
siadający bogate życie wewńętrzne. 
S kup ia ją  się w  n im  wszystkie ty ­
powe (dodatnie i  u jem ne) cechy 
cha rakte ru  chińskiego chłopa. W  
czasie a k c ji obserw ujem y bardzo 
w yraźnie zarysowany proces jego 
rozw oju , w idz im y ja k  w  ogniu w a l­
k i  przezwycięża on swoje zacofanie 
i  u jaw n ia  drzem iące w  n im  s.iły 
twórcze.

„Sądzą, że tajemnica sukcesów 
Czao-Szu-li  polega na tym, że żyje  
on wśród ludu, działa dla ludu i  od 
ludu się uczy, że umie wch łan iać  
prawdą życia i  wyrażać ją  ba rw ­
nym, artystycznym, a jednocześnie 
prostym i  p rawdz iw ie  ludowym  ję ­
zyk iem “  — pisał o „P rzem ianach w  
Lic iaczuangu“  M ao-Tun, m in is te r 
k u ltu ry  w  C entra lnym  Rządzie i  
znany pisarz chiński.

D latego też w yda je  m i się, że do­
brze się stanie, jeże li ta chińska 
powieść o ch ińsk im  chłopie, zaw ita 
nie ty lk o  pod polskie „s trzechy“ , 
ale także t ra f i do rą k  polskiego p i­
sarza, borykającego się z przyswo­
jeniem  sobie m etody rea lizm u so­
cjalistycznego.

Stanisław Mędelski

1) Mao-Tse-Tung: „O  zadaniach 
artysty i  pisarza“  str. 10. Wyd. 
„C zy te ln ik “  1950 r.

2) Czao-Szu-li: „P rzem iany w  
Liciaczuangu“ . Wyd. „Ks iążka i 
Wiedza“  1950 r. str. 204.

Władysław Udalski

Z  nowego W ie lun ia
O Łodzi stąd 115 km, do Czę- 
stochowy 68, do Kępna 46, do 

Kluczborka 42. Samo miasto  
położone w  żyznej dolinie, 

obfitu jące w  źródła, na pokładach 
kamienia wapiennego. Okolica ró w ­
ninna, ziemia pszenno-buraczana. W 
Niedzielsku, oddalonym o 3 km w y - 
strzela kom in cukrown i.  W Czar­
nożyłach widać gorzelnię. Między  
polami m knie l in ia  kolejowa.

W ie luń należy do najstarszych 
miast polskich. Już Kazim ierz  W ie l­
k i w yb ud ow a ł tu zamek i otoczył 
miasto murem, w 1365 r. uw o ln i ł  
przyw ile jem  mieszczan od opłacania  
targowego, dla polepszenia bytu  
„hand lu jących“  mieszkańców. M ia ­
sto szybko się rozwija ło .

W X V I  i  na początku X V I I  w. 
zdobiły  je piękne murowane domy  
zamieszkane przez rzemieśln ików. 
K w i tn ą ł  handel. Największą sławę 
zdobyło miejscowe sukno. Tu odby­
w a ły  się zjazdy kupców na ja rm a r ­
ki.

Dalszy rozwój miasta podcięła 
K L A S O W A  P O L IT Y K A  S Z L A ­
CHECKA, a do upadku przyczyn iły  
się w o jny  szwedzkie, podczas k tó ­
rych W ieluń został zniszczony. Po­
tem długo „n ic “  się tu  nie działo.

W r. 1867 miasto liczyło około 5000 
mieszkańców. W ieluń ledwo wege­
tował, gdy dawne osady m iejskie  
Łódź i  Częstochowa urosły do po­
ważnych ośrodkęw przemysłowych.

Rozwijający się kap ita l izm  w y ­
znaczył _W ie lun iow i inną rolę w  tym  
czasie. Po uwłaszczeniu i  rozparce­
lowan iu słabszych ekonomicznie fo l ­
w a rków  feudalne otoczenie zastą­
pione zostało w  dużej części przez 
drobnotowarową gospodarkę chłop­
ską — W ieluń stał się p ierwszym  
ogniwem kapitalistycznego wyzysku  
pracującej wsi, H A N D L A R S K IM  
M IA S T E M  —  PASO ŻYTEM ; ja k  
jem ioła wśród drzew wyciągał swe 
macki na okolice. Pro le tar ia tu  prze­
mysłowego praw ie tu nie było, ale 
ludność była klasowo dość rozwar-

Gustaw Tomala

Z  gminy
EŻĄC A w  zachodniej części po­
w ia tu  radomszczańskiego gm i­

na Zamoście, to jedna z tysięcy  
typowych polskich gmin, tp których  
musi się zauważyć  obecnie wiele  
olbrzymich i  zasadniczych prze­
mian... Przed w o jną  na terenie tej 
gminy liczącej nie więcej niż 9.000 
ha wszystkich gruntów  znajdowało  
się niedużo —  bo ty lko  pięć dwo­
rów  szlacheckich, do k tórych nale­
żały najlepsze grunty wiosek: 
Strzelce Wielkie, Skąpa, Ostrołęka,  
Dworszowice i  Wiewice. Charakte­
rys tycznym i cechami tych m a ję t ­
ności — na szczęście należącymi już  
obecnie do chłopów  — by ły  z jednej 
strony okazałe pałace, dla próżnują­
cych wiecznie właścic ieli , o lbrzymie  
pa rk i  i  beztroskie życie, a nędzne, 
zgniłe, w i lgo tne i  ciasne baraki,  
szesnastogodzinny dzień pracy i o- 
siemdziesięciogroszowy „zarobek“  z 
drug ie j strony. Cechy te dobrze pa­
m ięta ją mieszkańcy gminy i  oko l i ­
cy. Pamiętają, nie zapomną i  prze­
każą swoim wnukom . Na jd łuże j 
pamiętać będą mieszkańcy jednak  
dw ór w  Skąpie, a raczej jako w ła ­
ściciela „jaśnie wielmożnego pana“ , 
Kobyłeckiego. Osobnik ten posia­
dał jeszczd' oprócz Skąpy sześć 
innych dworów w  powia tach: ra .  
domszczańskim i  piotrkoiCskim. 
„P an“  ten „s łyną ł“  z o rdynarę^ro  
stosunku do chłopów, a także 
do swoich pracowników. Rzadko 
k tó ry  chłop mógł z n im  rozmawiać,  
a jeżeli  „pan “  na to pozwoli ł , to 
trzeba było stać z daleka, na bacz­
ność i z czapką w ręku. Chłop w  je ­
go mniemaniu nie by ł  niczym in ­
nym, ja k  narzędziem pracy i  shigą. 
G łośny b y ł wypadek  m ający miejsce 
gdzieś w  1925 r., k iedy to robotn ik  
Matuszewski pod w p ływ em  biedy 
i  głodu poszedł na pole Koby łeck ie­
go, aby nakruszyć z kłosów zboża. 
Widząc to właściciel, bez namysłu  
strzeli ł  do robotnika, k tó ry  po k i l ­
ku  godzinach zmarł.  Służalczy sąd 
un ie w in n i ł  zbrodniarza, k tó ry  w y ­
śmiewał się jeszcze z w dowy po za­
b i tym , że gdyby tak do niego, nie 
do sądu poszłą, to by więcej na tym  
zyskała. Tyran ten „s łyn ą ł“  też z te­
go, że szczuł psami w ie lu  niepodo- 
bających mu się ludzi. Nie broni ła  
ich wielce pobożna i  pragnąca zo­
stać „św ię tą“  żona dziedzica, k tóra  
ku zbudowaniu „m aluczk ich“  co­
dziennie, bez względu na porę roku  
i pogodę — do kościoła... jeździła. 
Dziełem je j  było także kilkanaście  
kapliczek, f igu rek  świętych i  krzyży  
stawianych nad s trumieniami, je ­
ziorami, brzegiem lasów, na skrzy­
żowaniach dróg i  w  różnych m ie j ­
scach cudownych lub zaklętych.

Obecnie w  dworach tych mieszczą 
się szkoły, świetl ice, mieszkania dla 
chłopów. Z iemia została rozparcelo­
wana. Inaczej więc żyje dziś gonad 
6.800 mieszkańców te j gminy. W k i l ­
ku wioskach pa li się już  światło  
elektryczne. W dawnym  m ają tku  
dziedzice B ie liny, w  Strzelcach W ie l­
k ich znajduje się największy w  po­
wiecie POM, w  k tó rym  pracują sy­
nowie chłopów  i robotników. POM  
ten przychodzi z wydatną pomocą 
wszystKim mato i  sreaniorotnym chło­
pom z gmin: Zamoście, Brudzice,

stwioną, począwszy od w yrobn ików ,  
posługującej biedoty, poprzez ledwo 
wegetujących drobnych rzemieśln i­
ków do spaśnych handlarzy św iń  i 
bydła, urzędniczej in te l igenc ji i  bo­
gatych rajców... i p rzemytn ików, k tó ­
ry m  pobliska granica~ umożliw ia ła  
szybkie oraz ryzykowne zyski.

W  roku 1927 po przewrocie m a jo ­
w y m  otwarto  w  pobliżu miasta sta­
cję kolejową. Przy tej okazji  ostatni 
rąz jeszcze udało się panu feudalne­
m u wygrać z mieszczaństwem. Gdy  
rąjcowie k łóc i l i  się o w yku p  ziemi 
na stację, hrabia Załuski,  właścic iel 
m ają tku  Czarnożyły (8 km) udał się 
do M in is terstwa Kom un ikac j i  i tam  
tak  pokierował sprawą, że dworzec 
założono na jego ziemi o... 3 km  od 
miasta. K ap ita ł  francuski zbudował 
kolej i  cukrownię w  Niedzielsku. 
Hrab ia  Załuski więc wygodnie mógł 
wywozić  drzewo i  p łody rolne w  
świąt. Miasto ty lko  się przyglądało, 
ja k  kolej om ija  je z daleka.

Wyprowadzone w  pole przez h ra ­
biego mieszczuchy „O D K U W A Ł Y "  
SIĘ N A  CHŁO PACH. Stąd w y r u ­
szyły w  teren całe karawany rzeź- 
n ików-pośredn ików „ f ra c h to w y m i“  
wozami. Nie sprzedał chłop św in i  
w  domu za psie pieniądze, oddał za 
tydzień w  mieście po jeszcze tańszej' 
cenie Dla wyzyskania chłopa pośre­
dnicy między w ie lką  burżuazją a 
drobnym  producentem w ie jsk im  za­
w iązyw a l i  tzw. „Z M Ó W Y “  i  — rób 
bracie co chcesz! Nie zjesz świni,  o j 
nie!... Przeludnione miasto (około 
18 tys. przed w o jną ) pełne było róż­
nej maści i  rangi sklepików i  sk le­
pów, kramów żydowskich i  nędzy 
na peryferiach. Przed samą w o l­
ną tw o rzy ły  się tu tzw. S K L E ­
PY „H U R T Y " ,  które uzależniały  
od siebie drobnych sklepikarzy. 
Tak samo było w  drobnej rze­
mieślniczej w y t w ó r c z o ś c i g d z i e  
również postępowała naprzód K O N -  
CENTRĄCJA ŚRODKÓW  PRO­
D U K C J I  w  ręku nielicznych n a j ­
bogatszych majstrów, a większość 
drobnych, samodzielnych rzemieślni-

Zamoście
Brzeźnica, Rząśnia, Radzichowice, 
Sulmierzych; posiada on bowiem  
12 traktorów, ponad 20 siewników,  
10 snopowiązalek, k i lk a  m ło c a m i  
i  całą moc mniejszych maszyn r o l ­
niczych. Cały tęn park  maszynowy 
nie ma innego zadania, ja k  poma­
gać w  pracy mało i  średniorolnym  
chłopom, pracującym zespołowo lub 
indyw idualn ie . Zadanie to POM  
Strzelce W ie lk ie  wypełn ia  już  zna­
komicie, choć tak  niedawno zaczął 
swą działalność z jednym  ty lko  
t rak to rem  i  k i lkom a sieiunikami. 
Nie było też z początku i  ludzi do 
pracy. Dziś poza o lbrzym im  park iem  
maszynowym POM ma już  i  swoich 
racjonalizatorów i  przodowników  
pracy. Na czoło wśród tych ostat­
nich wysunął się m łody t rak to rzy ­
sta, syn chłopa z pobl iskie j w iosk i  
— brygadzista Barański.  T rak to rzy ­
sta ten stał się przodownik iem p ra ­
cy w  oszczędzaniu pa liwa i  u t rzy ­
m yw an iu  w  na leżytym porządku  
t raktora.

Poza PO M -em  w  gromadzie orga­
nizuje się już  na terenie gminy  
czwarta spółdzielnia produkcyjna.  
Jako pierwsze powstały spółdzielnie 
Pomiary i  Skąpa, gdzie prowadzi się 
już  pracę zespołową. Spółdzielnia 
Skąpa przechodzi od żn iw  na trze­
ci typ.

Chłopi p rzekonywają się bowiem  
z każdym dniem o korzystniejszych 
dla n ich warunkach zespołowego 
gospodarowania, które też wyp iera  
coraz bardziej gospodarkę in d y w i­
dualną.

Mówiąc o osiągnięciach gminy  
nie sposób nie wspomnieć o dobie­
gającej końca akc j i  l i k w id a c j i  anal­
fabetyzmu na terenie gminy. Do 
dnia 1.V.51 r. w  gminie ukończyło  
łącznie kursy dla analfabetów 164 
absolwentów. Prezydium GRN za­
mierza w  miesiącach jesiennych 
zorganizować w  gminie zespoły do­
brego czytania, które pogłębią 
znacznie wiedzę by łych analfabe­
tów.

Nienawiść do garści podżegaczy 
wojennych, którzy przy pomocy 
w o jny  chcieliby odebrać chłopom  
z gminy Zamoście ich zdobycze —  
spowodowała, że do pracy  w  Ple­
biscycie Poko ju  na terenie gminy  
zgłosiło się ochotniczo ponad 200 
osób. Ag ita torzy  ci przeprowadzil i 
dziesiątki zebrań, setki rozm ów na  
temat w a lk i  o pokój. Na czoło 
wśród nich wysunę li się: sołtys 
gromady Skapa i członek spółdzie l­
ni p rodukcy jne j Władysław Stępień. 
W  tej p ięknej pracy nie ustępowali  
mu nauczyciel z 1 2 K ru p l in a  — B ąkie- 
włdz, nauczyciel z Wieuma — B u ­
dziński', chłopi:  Cierpisz, Dudek, No­
w akow sk i i  w ie lu  innych. Skutek tej 
pracy by ł taki,  że już  w  pierwszym  
dniu Plebiscytu, t j.  17.V.51 r. gro­
mady: K ruo l in ,  Wola Wiewiecka, 
Pomiary i  Skąpa złożyły podpisy 
pod Plebiscytem Poko ju w  100 proc. 
Inne gromady, m n ie j  żywotne ja k  
Dwo rsznuńce i  Rekle n-kładeły 
wprawdzie podpisy m n ie j  sprawnie, 
ale i tak na dzień 19 V.51 r., tj.  po 
dwóch dniach Plebiscytu złożono 
ponad 90 proc. podpisów na terenie 
całej gminy.

Gustaw Tomala

ków spadła do poziomu cha łupn i­
ków i  wyrobn ików .

Zaraz po wo jn ie  w a ru n k i  dla paJ 
sożytów mie jscowych jeszcze po­
lepszyły się. Rozkw ita ł szaber z 
ziem odzyskanych. N iektórzy  .,spry .  
ciarze“  przecież posprowadzali cale 
urządzenia domów poniemieckich, 
pobudowali ładne kamienice. Na 
spekulację puściły się na jbardziej 
pasożytne elementy: rozb itk i  z oko­
l icznych dworów  — wieluńskie m ie­
szczuchy, k tó rym  zaczęły rosnąć pa­
zury i zgangrenowany przez oku­
pację lumoenpro le tar iat. Wszystką 
to odbywało się w  czasie, gdy ha 
ulicach leżał jeszcze niesprzątnięty  
gruz zburzonego w  85 proc. miasta, 
a na nieoświe tlonych ulicach czyha­
ły  na przechodnia „w i lcze do ły“  po 
hit le rowsk ich  bombach.

1 oto W ieluń stał się świadkiem  
tego samego D Z IW U  co Warszawa, 
co Poznań, co setki miast i  miaste­
czek Polski Ludowej.  Zaczął róść — 
zdawało  się z niczego; z popiołu, 
zaczął róść, odbudowywać; rozbu­
dowywać się — siłą dynamiczną w y ­
zwolonej K L A S Y  ROBOTNICZEJ.
' Rozwinęło się SZKOLNICTW O .  

Przed wo jną było tu  ty lko  jedno 
g imnaz jum dla mie jscowej burżua- 
z j i  — dzisiaj średnia szkoła ogólno­
kształcąca liczy 560 uczniów, liceum  
pedagogiczne 402, liceum handlowe  
480, średnia szkoła zawodowa 320. 
Poza tym w sąsiedniej Praszce 
szkoła zawodowa kształci 420 ucz­
niów, w  Wieruszowie 160, liceum  
handlowe w Lu tu tow ie  320. W Wie­
lun iu  jest szkoła podstawowa dla  
dorosłych. W pedagogicznej han­
dlówce i  zawodówce — przeważa 
odsetek biednej i  średniackie j m ło ­
dzieży chłopksiej.

Była  w  W ieluniu odlewnia meta­
lowa niejakiego Zarzyckiego. Póki 
interes szedł, Zarzyck i prowadz i ł  
fabryczkę. K iedy podatk i zaczęły do­
ciskać, a robotnicy nie pozwo li l i  się 
wyzysk iwać zamknął zakład. Nie  
opłaci się. Ł a tw ie j  przecież było za­
rob ić na spekulacji. Robotnicy więc 
sami w ys tąp i l i  do Państwa z pro­
śbą o odebranie od lewni i  puszcze­
nie je j  w  ruch.

Dziś młoda siła społeczna ■— ucz­
niowie szkoły zawodowej — w  ra ­
mach zajęć praktycznych za jm ują  
się reperacją maszyn rolniczych.

Zasadnicze zmiany zachodzą na 
odcinku drobnej W YTW ÓRCZOŚCI  
RZEM IEŚLNICZEJ. Stolarze, szew­
cy, pracują w  branżowych spół- 
dzielniąch pracy. Wie luńska  s to la r­
n ia  mechaniczną, zaopatruje całe 
województwo łódzkie w  meble b iu ­
rowe i  szkolne, rozw ija  się dzia ł za- 
bawkarsk i i  tapicersłci.

W  związku z odbudową miasta, 
budową nowych obiektów społecz­
nych ja k  Ł A Ź N IA  M IE JS K A , która  
będzie oddana do uży tku  w  1952 r., 
S Z P IT A L  P O W IA T O W Y  (350 łóżek 
i  najnowocześniejsze urządzenia), w  
związku z rozbudową S IECI WODO­
C IĄG OW EJ I  K A N A L Z A C J I  daw ­
ny p ro le ta r ia t  w ie luńsk i znalazł 
pracę we w łasnym  mieście i  prze­
szedł obecnie na pozycje klasy ro ­
botniczej. Wie lu robotn ików z awan­
su społecznego pracuje dziś na od­
powiedzialnych stanowiskach.

W ie luński świat pracy otrzymuje  
NOWE M IE S Z K A N IA .  Dotychczas  
odbudowano lub odremontowano 33 
budynki, w  b. r. przybędzie nowych  
18. O zapale pracy przy remontach  
świadczii fakt, że już  1 maja 50 proc. 
zaplanowanych robót było w ykona­
nych. Robotnicy ob iektywnie s tw ie r­
dzają: „No, teraz to widać, że się 
coś robi. Państwo dba o robotn ika“ .

Ten stosunek w ys tąp i ł  bardzo w y ­
raźnie podczas budoioy przystanku  
kolejowego przy mieście. Społeczeń­
stwo Wielun.ia w  większości po k ry ­
ło koszty budowy, pomogli  także 
chłopi. Do 22 lipca przystanek bę­
dzie całkowicie gotowy.

Ogromne osiągnięcia ma Wieluń  
pod względem K O M U N IK A C J I  
autobusowej. Z  dworca PKS od­
chodzą autobusy do Lodzi, Często­
chowy, Praszki, Sieradza. Z  te j w y ­
gody szczególnie zadowolona jest 
młodzież szkolna i  sami chłopi. Da­
wn ie j  chłop spod Kie łczysłowa czy 
Działoszyna lub Lu tu towa, gdy mu  
coś „w ypad ło  w  urzędzie“ , pchał się 
„chabetą“  albo pieszo 20 km. Obec­
nie w  niespełna godzinę jest w  m ie­
ście.

Dzięk i powiązaniu PO W IA TO W E J  
R A D Y  NARODOW EJ z terenem  
(komisje Rady obradują często po 
wsiach) wzrasta śmiała k ry tyka ,  
oddolna in ic ja tywa. Ludność zgłasza 
propozycje, mające na celu usunię­
cie n iek tórych bolączek czy b ra ­
ków. Chłopi okolic W ie lunia szcze­
gólnie chętnie pomogliby przy bu­
dowie nowej roszarni. K on tra ­
ktac ja  lnu  dostarcza dużą ilość 
surowca. Cóż, k iedy najb liższa ro -  
szarnia znajduje się w  Wołczy­
nie pod Wrocławiem, co trochę znie­
chęca producentów, złaszcza, że ma 
ona brzydk i zwyczaj zalegania z za­
płatą. a trudno z powodu tak ie j od­
ległości skutecznie „w p ły w a ć “  na  
Walczyńskich biurokra tów.

Jesteśmy jednak najlepszej myśli . 
Plan 6-letni nie zapomina o ro ln i ­
kach wieluńskich. W Rychłowicach  
7 km  od W ie lun ia powstaje prze­
tw órn ia  owocowo - warzywnicza, w  
Lu tu tow ie  garbarnia oraz rozbudo­
w u je  się gorzelnię.

Przy jdz ie  ko le j i na roszarnię.

Władysław Udalski
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Noira bitira o hodoiulę
S praw a hodow li w  zakresie ro l­

n ic tw a  wysuwa się na pierwsze 
m iejsce. F akt ten podkreśla do­

b itn ie  ostatn ia uchwaia Prezyd ium  
Rządu mająca na celu, poprzez po­
wszechność ko n tra k ta c ji, doprow a­
dzenie do dalszego wzrostu pogło­
w ia  trzody.

W  la tach m iędzyw ojennych rocz­
n ik i statystyczne no tow a ły 7 m ilio ­
nów  sztuk n ierogacizny w  Polsce. 
Okres okupac ji zniszczył ten doro­
bek hodow lany do tego stopnia, że 
w  pierwszych m iesiącach po w y ­
zw olen iu w  gospodarstwach ch łop­
sk ich hodowano zaledwie 2,7 m ilio ­
na sztuK trzody chlewnej. A le  m a­
m y ju ż  za sobą 6 la t  p lanow e j ■ go­
spodarki. Dzięki n ie j stan pogłow ia 
n ierogacizny stale wzrasta ł. I  o- 
becnie posiadam y ju ż  9,9 m iliona  
sztuk św iń, czy li znacznie w ięcej 
n iż  w  latach przedwojennych. Lecz 
m im o to dążymy do dalszego wzro­
stu pogłowia trzody, rozpoczynamy 
nową b itw ę  o hodowlę.

Pom yślm y ty lko... N ik t  chyba 
n ić  przypuszczał, że pod K rakow em  
m iastem  „h is to r ii P o lsk i i  zabyt­
kó w “ , w yrośnie stutysięczna Nowa 
Huta, A lbo, że z lasów starachow ic­
k ich  w y ło n i się w ielotysięczne so­
cja lis tyczne m iasto. X w  P io trko w ie  
pow sta je  w łók ienn iczy gigant, w  
k tó ry m  znajdzie za trudn ien ie  k ilk a ­
naście tysięcy robo tn ików . Z w ię k ­
sza się stale liczba m ieszkańców 
w łók ienn icze j Łodzi, bo jest coraz 
w ięce j now ych fab ryk . Częstochowa 
osiągnie już  n ied ługo podw ójną 
ilość m ieszkańców, w  stosunku do 
la t  przedw ojennych. A  Tychy, S ta­
lowa Wola, a inne w yrasta jące na 
terenach dotąd niezabudowanych 
socjalistyczne, tysięczne miasta?... 
Przeobraża się nasz k ra j z ro ln iczo - 
przemysłowego, w  przem ysłow o- 
ro ln iczy. To w skazuje na rozrost 
k lasy robotn icze j, wobec k tó re j i 
rośną także obow iązki ch łop a -ro l- 
n ika.

W  atmosferze w ym iany  tow aro­
w e j ksz ta łtu je  się przecież rynek. 
K lasa robotnicza p roduku je  dla wsi 
maszyny, nawozy sztuczne, narzę­
dzia. Chłopstwo o fe ru je  robotn ikom  
m iędzy in n y m i kon trak tac je .

W  bieżącym roku  chłop i zakon­
tra k to w a li ju ż  6 m ilionów  tuczn i­
ków . Roczny p lan został w ykonany. 
Sukces nie lada, może budzić ra -

Józef Pacyna

Chłopi rządzą na terenie
dość. Lecz k iedy  b liże j zaczynamy 
się p rzypa tryw ać ko n tra k ta c ji, to 
w y łan ia  się zasadnicza kwestia. 
Sprawa apara tu skupu...

N ieodosobniony w ypadek zdarzył 
się w Bornicach powiatu Szczeci­
nek. K iedy  ch łop i podp isyw a li kon ­
tra k c y jn e  um owy, wręczono im  k a ­
le nd a rzyk i spędów trzody. Pom yśle, 
l i  wówczas... co za wspaniała orga­
nizacja panuje w  Ekspozyturze 
C e n tra li O brotu Z w ie rzętam i H o­
dow lanym i. A le  ty lk o  pom yśle li. 
Bo żaden te rm in  nie został do trzy ­
many. Za każdym  razem odjeżdżali 
ch łop i z niczym , bo szanowna ko ­
m is ja  Ekspozytury nie przybyw ała. 
Natom iast p rzysyła ła  spóźnione za­
w iadom ienia o przełożeniu te rm in u  
spędu. Ta zabawa w  „c iu c iu -b ab kę “ 
pow tarza ła  się w ie le  razy.

A lbo  znowu w  powiecie Łobez. 
Z ram ienia Ekspozytury m ia ł na 
punkcie skupu, na k ilk a  tygodni 
wcześniej, określonego dnia z jaw ić  
się inspektor. Sześdziesięciu ch ło­
pów czekało jednak z tuczn ikam i 
nadarem nie. Pan inspekto r (jedy­
ny), choć m ia ł r,'czere chęci nie 
przy jecha ł, bo W S W  ZSL nie w y ­
da ł mu na w y jazd  zezwolenia. 
„T a rgo w a ła “ się Ekspozytura o pa­
na inspektora w ie le  godzin, bez 
sku tku . W końcu wysłano depeszę 
zaw iadam iającą o przeniesieniu te r­
m inu  na następny tydzień. A le  
ch łop i na depeszę nie czekali. Po 
12-tu godzinach od jechali rozgory­
czeni do domów...

C0 te fa k ty  mówią?... Chłop i chcą 
kon trak tow ać trzodę. Chcą nawet 
przekroczyć plan k o n tra k ta c ji na 
ro k  bieżący. Rozum ieją wzrastające 
obow iązki w  stosunku do k lasy ro ­
botniczej. A le  tego nie rozum ie ją  
panowie z Ekspozytury i innych 
cząstek apara tu skupu oraz kon ­
tra k ta c ji. Zachłystu jąc się w ykona­
niem planu, zapom inają o jego na­
leżytym  zrealizowaniu. To tak, ja k ­
byśm y w yko n a li siew zbóż, a za­
pom nie li o p ie lęgnacji i rac jona lne j 
upraw ie. A  przecież od tego zależ­
na jest wydajność...

Rozpoczynamy teraz b itw ę  o ho­
dowlę. Trzeba więc baczną uwagę 
zwrócić na apara t skupu. N ie mogą 
zapomnieć o tym  org. pa rty jn e  i 
Rady Narodowe.

Andrzej Wera

Wkracza noira technika

B ierze w  łeb stara tradyc ja  
szlagońska, że cham na w si nie 
ma rzekomo g łow y do nauk i 

i  specja lizacji, wyższej techn ik i 
i  g łębokie j w iedzy agronom icznej.

Dziś w ie lu  nowych pastuchów —  
to na jlepsi m echanicy POM, a w ie ­
lu  dawnych dw orsk ich  parobków 
dobrze p racu ję  ja ko  agronom owie 
FO M -ów .

Przykładem , ja k ie  n iew yko rzy ­
stane w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
ska rby  in ic ja ty w y  drzem ały bezu­
żytecznie w  masach ludow ych są 
np. w y n ik i pracy Bobińskiego Le­
ona, brygadzisty  spółdzie ln i ogrod­
niczej w  Nużewku, k tó ry  przy po­
mocy agronoma P O M -u w  Sońsku 
(pow. Ciechanów) Janiaka wyhodo­
w a ł przez ,ukrzyżowanie nowe od­
m iany m ore lo -b rzoskw in i i ja b ło - 
n io -g ruszy o owocach odznaczają­
cych się w span ia łym  arom atem  i 
w yb o rn ym  smakiem.

Z coraz lepszych maszyn k o rz y ­
sta dziś dzięki is tn ien iu  PO M -ów  
ch łop w  spółdzie ln i p rodukcy jne j 
lu b  - grupach upraw owych.

Na naszych polach pracować bę­
dą w  tym  roku : kom ba jny zbożo­
we, k tó re  w ciągu 8 godzin zetną 
i  omłócą zboże z 30 ha, zastępu­
jąc pracę 150 ludz i, kom ba jny b u ­
raczane, k tó re  w  ciągu dnia pracy 
w yko p ią  b u rak i z 4 ha (obcinając 
liście, czyszcząc b u ra k i oraz u k ła ­
dając b u ra k i i  liśc ie w oddzielne 
ku p k i) — zastępując pracę 120 lu ­
dzi, sadzarki do z iem niaków  (w y ­
dajność dzienna 5 — 6 ha) zastę­
pujące ciężką pracę '50 do 60 k o ­
b ie t i w ie le  innych  na jbardz ie j no ­
woczesnych maszyn.

P rzy użyciu tak ich  maszyn rzecz 
jasna inaczej w yg ląda ją  koszty p ro­
d u k c ji ro lne j i dochodowość ro l­
n ic tw a. N ie zdziw i więc nas fak t, 
że kobieta uprzątająca trzodę 
chlewną w  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
ne j Siedlnica pow, Wschowa, o trzy ­
mała ty tu łe m  d n ió w k i obrachun­
kow e j za rok 1950: żyta 3360 kg., 
pszenicy 2025, owsa 575 kg., jęcz­
m ienia 470 kg, cukru  242 kg., z ia r­
na 1000 kg., ziem niaków  2000 ,kg, 
go tów ki 829 zł.

D z ięk i potężnemu pa rkow i m a-

i thtt u s o ' '» t n . t t t t

szynowemu P O M -ów  inaczej dziś 
w ygląda obróbka okopowizny. A  co
0 tym  m ów ią średn io ro ln i chłopi 
ze wsi Zosin, gm ina Horodło pow. 
H rubieszów  Lube lsk i ob. ob. Bańka
1 W esołowski:

„C h łop i p rzy  burakach cukro ­
wych, pastewnych, ziem niakach 
bądź m archw i, bardzo m ało ro b ili 
końm i, prace te, a g łów n ie przy 
burakach cukrow ych  spychano na 
kob ie ty. P ierwszej roboty po posie­
w ie  buraków  w  ogóle nie było, aż 
uros ły  pospołu z chwastam i, w tedy 
w chodz iły  w  nie kob ie ty  m o tyku ­
jąc  m iędzyrzędzia i pozostaw iając 
chwasty z burakam i. Potrzeba by ­
ło  do te j pracy na 1 ha 8 kobiet. 
Następnie szły d n ió w k i przy p ie­
le n iu  bu raków  z chwastów, docho­
dz iło  w tedy  16 — 20 kob ie t na 1 
ha na 10 — 12 godzin pracy dzien­
nie. Gdy b u ra k i podrosły nastę­
powało p rzeryw an ie  bu raków  lub  
dosadzanie tam , gdzie n ie  zeszły. 
Z a ję ło  to dzień pracy 8' kob ie t na 
1 ha, a potem następowało dopiero 
przeradlen ie jednorazowe koniem. 
Radło niszczyło chwasty w  bu ra ­
kach, natom iast cale beki grządek 
pozostawały z podrasta jącym i znów 
chwastam i, po czym , ponownie szło 
8 kob ie t na przedziobanie chw a­
stów  m otykam i na 1 ha. W  lipcu  
jeszcze raz obsypywano rad łem  bu ­
ra k i i tak  pozostawały ju ż  one do 
sprzętu z pola do jesieni. N ic dz iw ­
nego, że przy te j p ry m ity w n e j ro ­
bocie przecię tny p lon bu raków  cu­
k ro w ych  w ynos ił 80 — 120 q z ha 
i  ciężar g łów nej pracy up raw y 
m iędzyrzędowej 44 robcczodniówek 
spoczywał na kobiecie, płacono zaś 
p>o dworach za 'tą  ciężką pracę 60— 
80 groszy za dniówkę. '* 1

Jeśli m a ło ro lny  nie' m ia ł konia 
i  przeredlenie 1 ha okopowych zro­
b i ł  dla niego ku łak , to żona ch ło­
pa odrabia ła za konia k u ła ko w i 
przez ca ły tydzień,

Dziś cpielacze P O M -u  opielają, 
spu lchn ia ją  i  obsypują do 7 ha 
dziennie, p lony bu raków  z ha przy 
użyciu  maszyn przekraczają 300 
q z ha“ . Oto ja k  nowa technika 
zwycięsko wkracza dziś na wieś.

Józef Pacyna

Kolonia B liźn ia  w  pow. łęczyc­
k im  przeżywa od roku  już  n ie ­
zw ykłą  ja k  na la ta  1950 — 51 

historię . Oto ona.
Jeszcze w 1925'r. k u p ili b iedni 

chłopi od obszarnika Rodryga Zakrze 
wskiego, w łaściciela m a ją tku  Pod­
dębice, małe dz ia łk i ziem i z p ra ­
wem użytkowania drogi do przejaz­
du. Droga ta — to jedyny  dostęp z 
dzia łek do szosy Poddębice — Łę ­
czyca. W 1945 r. o trzym a li z re fo r­
m y ro lne j d z ia łk i pastw isk pod 
Chropam i. Pasali tam  bydło. No i  
wszystko — zdawałoby się — było 
w  porządku. Nagle n i stąd ni zowąd 
12 lipca 1950 r. m ieszkający obok 
dzia łek b iedniaków  k u ła k  A n to n i 
K u jaw a  zakazał przejazdu. P rzeko­
pa ł drogę row am i i zagrodził d ru ­
tem  kolczastym. Zapow iedzia ł chło­
pom ; „Jak  m i odrobicie pocjczas 
żn iw  lub  przy kopan iu k a rto f li,  to 
wam  pozwolę przejechać przez d ro ­
gę“ . No tak, jasne. N ik t ju ż  do k u ­
łaka nie idzie szukać chleba. W  L u ­
dowej O jczyźnie jest go pod dostat­
kiem . K u jaw a nie może więc zna­
leźć nikogo, kogo by m ógł w yzysk i­
wać. U m yś lił w ięc ta k i sposób.

Pokrzyw dzeni chłop i uda li się z 
prośbą o ipomoc do GRN Na je j po­
lecenie K om is ja  Drogowa przydzie­
l i ła  im  drogę. A le  — m yślic ie  —

sprawa się zakończyła? — Ona do­
p iero się zaczęła. Trzeba było  tupe­
tu  i  .bezczelności ku łack ie j, by za­
skarżyć G m inną Radę i K om isję  
Drogową do Sądu Grodzkiego. Jako 
św iadków  K u jaw a  podał... żonę i  
córkę. Na, i. w yg ra ł!!! Radę Narodo­
wą. w  Poddębicach zasądzono na za­
płacenie kosztów sądowych, a ch ło­
p i m usie li ku ła ko w i zw rócić drogę, 
k tó rą  bezprawnie przyw łaszczył. 
B iedn iacy jednak nie  za łożyli rąk  
bezradnie.

— Nasz rząd, czy nie nasz — po­
w iedzie li. Doskonale rozum ie li, że 
w  aparacie adm in is tracy jnym  siedzą 
jeszcze czasem rozm aite sobiepanki 
i  dygnitarże. N ap isa li podanie do 
Rady Narodowej pow. łęczyckiego. 
N ie o trzym a li odpowiedzi. W  lis to ­
padzie nap isa li w ięc do W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  Łodzi. T a k ­
że nic nie pomogło. U parc i chłop i 
p rzyn a g lili jeszcze raz. W RN zbyła 
ich w tedy pisem kiem , w  k tó rym  
uprze jm ie zaw iadam iała, że mogą 
wnieść skargę do sądu. P a trzy li 
chłop i na siebie, ze zdum ieniem  
w zruszy li ram ionam i.

Co jest? — i  zapłonęli gniewem. 
— Co od urzędu do urzędu będą 
nas prowadzać? — Idz iem y do P ar­
t ii.

U d a li się do sekretarza K G  PZPR,

ale ten okazał się, o dziwo!... k u ­
m otrem  ku łaka K u jaw y . Z rozum ie­
l i  też dlaczego nie pomogły odwo­
ływ an ia  się do WRN. Ob. Sysiak — 
członek W oj. Rady Nar., w którego 
rękach była  ta cała sprawa — by ł 
w u jk ie m  ku łaka. Pajęczyna w p ły ­
w ów  bogacza omotała chłopów ze­
wsząd. A le  oni nie zrezygnowali. 
Na nic ku łacka pewność. Dopiero 
lis t do I  sekretarza K W  PZPR w  
Łodzi tow. Leona Stasiaka pomógł.

H is to ria  w a lk i biednego chłop­
stwa z ku łak iem  o drogę rzuca w ie ­
le  św ia tła  na przem iany, ja k ie  za­
chodzą w  świadomości pracującego 
chłopa. Chwyta za pióro, gdy dzie­
je  m u się krzyw da. I tym  piórem  
wyrzuca bezdusznych b iu rokra tów , 
pomaga rządzić Państwem. Kores­
pondent odgrywa w ie lką  rolę. Boi 
się go wróg. P róbuje więc go czasa- 
m u zastraszyć. A le  za chłopem —ko­
respondentem stoi w ładza ludowa, 
jego władza, k tó ra  w łożyła  mu p ió ­
ro do ręki. 20-tysięczna arm ia w a l­
czących korespondentów w terenie 
to naprawdę ogromna Siła. I  nie 
oprze je j się ani K u jaw a , Czy dygn i­
ta rz  Sysiak, ani nawet „w u je k “ w  
KG. Lekcja  g ry ficka  i  uchwała B iu ­
ra Politycznego K C  PZPR świadczą 
o tym  na jlep ie j.

Stefan Wlad

Jan Biegała
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U ważny czy te ln ik  naszej oodzie- 
nej a nawet i tygodn iow e j prasy 
w zróc ił zapewne uwagę na ru b ­

rykę  zatytu łow aną zazwyczaj—„C zy­
te ln icy  piszą“ . K to  tę ru b ry k ę  w ype ł­
n ia  w  w ie lu  pismach? Na pewno nie 
dziennikarz, lecz—że się tak  wyrażę 
— zw yk ły  obywatel, k tó ry  pisaniem  
zawodowo się nie trudn i, chw yta  na­
tom iast za pióro, gdy jes t szczerze 
zdenerwowany, żeby...? W łaśnie — 
żeby co? W  ja k im  celu?

Z a jrzy jm y  do gazet. Oto w ycho­
dzący w  Łodzi „G łos Robotn iczy“  z 
dn ia  24.V. for. We wspom nianej już  
rub ryce  zwraca ob. Snarski Z b i­
gn iew  uwagę na fakt, że sekretarz 
jakiegoś urzędu może w  pewnych 
okolicznościach zastąpić szefa swego 
działu, ale maślanka w  żadnym  w y ­
padku nie pow inna pe łn ić obow iąz- 
ków -śm ie tany. A  jednak sklep spo­
żywczy M H D  sprzedał m u m aślankę 
ja ko  — śmietanę. Przeciętny oby­
w a te l -  konsument, jakże słusznie 
zauważył, że fałszowanie p roduktów  
podryw a zaufanie k lien tó w  do pań­
stw ow o - ,sipóldżTelĆzego‘ • apara tu 
handlowego. Sprawa nie bagatelna, 
jeże li wziąć’ pod,‘uWa5'i§ ; konićcżiłdść 
w ykorzen ien ia  do g run tu  metod 
hand lu kapitalistycznego.

Lo ka to r domu, tak  — zw yky  loka ­
to r domu, przy u licy  Odyńca 13 
zwraca uwagę na konieczność repe­
ra c ji dachu, inaczej w  n ied ług im  
czasie trzeba będzie zabrać się do

rem ontu nie ty lk o  dachu, lecz ta k ­
że ścian i su fitów . Znow u rzecz nie 
bagatelna, jeże li wziąć pod uwagę 
w a lkę  o sprawne funkcjonow anie  
kom ite tów  b lokow ych i aparatu ad ­
m in is tra c ji domów. C zyte ln ik  „G ło ­
su Robotniczego“  daje w yraźn ie  do 
zrozumienia, że loka to rzy uspołecz­
nionych domów m og liby sobie ży­
czyć pow ro tu  dawnego, kap ita lis tycz 
nego _ w łaściciela, k tó ry  — ja k  im  
się w ydaje , n ie  dopuściłby do tego, 
aby m ieszkańcy domu — przez su fit 
og lądali gw iazdy, lu b  spędzali noce 
pod parasolem.

Czas na kom entarz. Działalność 
państwó\yych c z y s a m o rz ą d o w y c h  
in s ty tu c ji podlega powszechnej kon­
t ro li społecznej, każdy obywate l 
Polski Ludow ej ma prawo i  obow ią­
zek korygow ać s ty l pracy naszych 
in s ty tu c ji. Lecz te ,błąhe na pozór 
no ta tk i, uw ag i druków/ąne. w  gaze­
tach, pisane w  setkaćh książek za­
żaleń nie ty lk o  usp raw n ia ją  nasz 
o lb rzym i a p a ra ta d m in is t ra c y jn y .  
C m i  — co " w ięcej „  ■ wskazują 
nS WląĆżanLe . się - "szerok ich rzesz, 
często bezpa rty jnych /< obyw ate li w- 
życie narodowe. A by  napisać no ta t­
kę o w a d liw ym  funkc jonow an iu  
sklepu M H D  czy PSS — trzeba po­
znać jego ro lę w  stosunku do po­
trzeb m ieszkańców dzieln icy. N ap i­
ą ć  — to znaczy równocześnie 
sprawdzić je j słuszność, skon tro lo ­
wać sku tk i no ta tk i. S łowem — zw ią ­

zać się a k tyw n ie  z określonym  od­
c ink iem  życia społecznego. A  o to 
przecież chodzi, by w  Polsce nie b y ­
ło  obyw a te li n ie  b iorących udzia łu 
w  Jej życiu.

Czy na tym  się kończy znaczenie 
skarg i zażaleń?

Chłop i z gm in — bolesławskiej i 
szczucińskiej zw ró c ili uwagę 
PZG S-u na brak m łynów  w  okolicy. 
Jechać 20 km  do najbliższego punk­
tu  przem ia łu  — to nie bagatelka. W 
odpowiedzi PZGS zaplanował i rea­
liz u je  nową sieć m łynów . W  ja k im  
więc charakterze w ys tąp ili chłopi? 
Jako „uspraw niacze“  - aparatu go­
spodarczo -  spółdzielczego? N ie — 
przecież tego aparatu na ich terenie 
n ie  było. Oni go pow o ła li do życia, 
zgodnie ze słusznym i potrzebam i go­
spodarczym i re jonu. A  to — co o- 
znacza z kolei? Oznacza, że dekret 
o składaniu skarg i zażaleń w yzw o­
l i ł  twórczą in ic ja tyw ę  mas. Chłop i 
n ie  ty lk o  uspraw nia ją  działalność 
is tn ie jące j sieci rozm aitych in s ty tu - 
c ji, ale wnoszą własne pomysły,, roz- 
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darćke. A q To,przecież chodzi, by nie 
zm arnowała się 'h ib  tó' p isa ł 
ch łopski poeta — żadna „b ry łk a  
ludzkiego pom ysłu“ .

Tę twórczą in ic ja tyw ę  mas należy 
szczególnie pieczołow icie chronić, 
gdyż stanow i ona drogę wprowadza­
jącą m ilio n y  ludzi w  szeroką prob­
lem atykę życia całego narodu.

Jan Biegała

P r a s a  r e g i o n a l n a
OM A W IA J Ą C  d o d a t k i

k u l t u r a l n e  dzienni­
ków prow inc jona lnych zwró­

c i l iśmy uwagę na brak koncepcji  
w  ich ustawieniu względnie na nie­
właściwe ustawianie tych dodat­
ków, polegające na ich oderwaniu  
od zagadnień życia terenu i  zamy­
kanie się w ramach zbyt wąsko 
i  akademicko pojęte j l i te ra tu ry  
i sztuki.

W poszukiwaniu tej koncepcji  du ­
żą rolę odegra n iew ą tp l iw ie  wycho­
dzący od trzech la t  k u l tu ra lny  
6-stronicowy dodatek tygodniowy  
„G  a z e t y K r a k o w s k i e j “  
pod nazwą „ E c h o  T y g o d n i  a“ . 
„Echo Tygodnia“  nagromadziło pod 
tym  względem szereg cennych do­
świadczeń i  samo znajduje się na  
dobre j drodze do wypracowania  
właśc iwe j koncepcji  ku ltu ra lnego  
pisma terenowego.

Pojęcie k u l tu ry  i  pracy nad je j  
umasowieniem po jm u je  ono w y ­
starczająco szeroko, ogarniając np. 
w dziale naukowym  nie ty lko  tzw. 
„c iekaw os tk i“  ani nawet nie ty lko  
ogólne a r ty k u ły  popu larno-nauko­
we, lecz konkretne problemy tech­
niczne, nasuwające się robotn ikom  
z terenu. Pismo posiada m. in. tzw. 
„k ą c ik  rac jonalizatora“ , gdzie p u b l i ­
ku je  się, dysku tu je  i upowszechnia 
pomysły rac jonalizatorsk ie ( ru b ry ­
ka: „Racjonal izatorzy dz ia ła ją“ ) za­
poznaje się robo tn ików  z now ym i  
metodami ■ pracy. ( „Poradn ik  tech­
niczny“ ) oraz in fo rm u je  o pracy  
miejscowego Ośrodka Metodycznego 
Racjonal izatorstwa i  Współzawod­
n ic twa Pracy przy Okręgowej Ra­
dzie Z w. Zawodowych.

W ten sposób pismo wyraźnie  
podkreśla, kogo przede wszystk im  
chce widzieć jako  swego czyteln ika  
i komu chce . służyć. W ten sposób 
pismo staje się rzeczywiście pomoc­
n ik iem  ku l tu ra ln y m  w  pełnym  
i p rak tycznym  tego słowa znaczeniu.

W yraźnym dowodem głębokiego 
zrozumienia fu n k c j i  organizatora  
życia ku ltu ra lnego jest także stale 
przewija jąca się na łamach „doda t­
k u “  troska o należyte funkc jonow a­
nie prow inc jona lnych ośrodków ży­
cia kulturalnego.

W N r  13 „Echo Tygodnia“  mamy  
np. ciekawe i  co najważniejsze k r y ­
tyczne a r ty k u ły  M aksym il iana  
Stattena i  Jerzego Bobera o Woje­
wódzk im  i Pow ia towych Domach 
K u l tu ry  oraz a r ty k u ł  Olgierda Ję-

drzejczyka o „Teatrze Tarnowskim,  
jego osiągnięciach i brakach“ . Nie­
stety ten ostatn i a r ty k u ł  nie spełnia 
dostatecznie swej fun kc j i .  A u to r  
przyznaje, że w idz ia ł ty lko  jedno 
przedstawienie tego tea tru  (sic!), 
jego k ry tykę  przeprowadza „od gó- 
r y “  z tym, że wiadomości o „osią­
gnięciach i brakach“  uzyskane zo­
stały przez autora n iewą tp l iw ie  w y ­
łącznie w... dy rekc j i  teatru no i na 
tym  jednym  przedstawieniu, które  
oglądał.

Interesująco zapoznaje „Echo T y ­
godnia“  swojego czyteln ika z postę­
powymi tradyc jam i swego terenu 
w dziale „ Z iemia K rako w a  przed 
stu la ty “ .

W Nr. 19 mamy a ry tk u ł  A. Stań­
ka  o wystaw ie w  szkole k rakowsk ie j  
p t :  „Doba Oświecenia“  oraz H. Vo- 
glera o „Walczącej l i teraturze d w u ­
dziestolecia“ . Ten sam numer za­
poznaje nas z pracą Tow. Wiedzy 
Powszechnej w  wo jewództw ie k ra ­
kow sk im  i ż prącą un iwersytetu ra­
diowego na swoim terenie. Przesz­
łość i teraźniejszość znajduje  to „E -  
chu Tygodn ika“ : właściwe i piękne 
powiązanie.

Pismo zapoznaje nas także syste­
matycznie z osiągnięciami Zw iązku  
Radzieckiego i jego kulturą.

Na uwagę .zasługują nieźle posta­
wione działy recenzji in fo rm acy j­
nych: książkowych i  f i lm owych,  
oraz bardzo bogaty (ko lum nowy) - 
dział satyry: „M io t ła  zamiata co 
tydz ień“ .

Szkoda natomiast, że nie w  każ- - 
dym  numerze spotykamy prozę; za 
mało jest również reportaży „p ro ­
dukcy jnych“ , które w  znacznej m ie ­
rze stanowią przecież właśnie  o w ię ­
zi pisma z terenem i  są wyrazem  
„operacyjności" terenowej pisma, 
no a dla pisarza współczesnego sta­
nowią niezbędną „zaprawę p ióra“ .

T p R O B L E M Y  czyte ln ic twa na wsi 
MT odsłania w n ik l iw y  a r ty k u ł  ko­

respondenta „ G a z e t y  K r a ­
k o w s k i e j “  Edwarda Nastałka.

Nastałek wskazuje na narastający  
na wsi głód książki. — Kiedy w  GS 
w  Krzeszowicach uboga m atka w ie j ­
ska kupuje dla swego dziecka książ­
kę, k iedy z Kościel iska (pow. Nowy  
Targ) ekipa (nie turystyczna, lecz... 
książkowa) wraca nie ty lko  z pusty­
m i p lecakami (po książkach), ale

z zamówieniami na nowe książki, to 
świadczy, ze wieś chce książek i  czy­
ta książki.

A le  znamienne przy tym  spostrze­
żenie. W tej samej gminie Koście­
lisko, gdzie rozchwytano książki — 
od ekipy, nie kupowano książek 
z G minnej Spółdzielni.

_— Gdzie tam górale kupią książ­
k i  — wzruszali  ram ionami pracow­
nicy sklepu na w id o k  ekipy. A  je d ­
nak górale kup i l i !

Z jaw isko  to potwierdza prawdę,  
że w większości wypadków, tam, 
gdzie słabo idzie sprzedaż książek 
i czyteln ic two, odpowiedzialność 
spada nie na „c iemnych chłopów“  
ale na Gminne. Spółdzielnie — a czę­
sto i na „D om  Książjt i“ . W w o je ­
wództwie k rakowsk im  np. p lan zao­
patrzenia w książki został przez 
gminne spółdzie lni? wykonany w 
I  kwarta le  w n isk im  procencie. 
Szwankuje także rodzaj i „ gatunek“  
książkowego „ tow a ru " .  Oto kw ia tek  
z oślej łą k i naszej b iu rokrac j i  w 
„Dom u Ks iążk i“ : GS Babice w pow. 
chrzanowskim narzucono do sprze­
daży m. in. S łown ik i angielsko-ro-  
syjskie (???). Ostatnio nastąpiła pod 
tym  względem poprawa dzięki te­
mu, że same GS układają listy za­
mów ień oraz dzięki samokrytycz-  
nemu podejściu „Dom u Ks iążk i“  do 
swej pracy. Nadal jednak odczuwa 
się b ra k  „książek z' obrazkami“  dla  
dzieci i  młodzieży  — najchętnie j 
przecież kupowanych na wsi.

Dalszą przyczyną „n iedostatków  
książkowych“  jest wg. koresponden­
ta niedostateczne propagowanie czy­
te ln ic twa przez GS i terenowe orga­
nizacje poli tyczne i  społeczne, szko­
ły  i  świetlice. W GS Gdów książki 
zamiast w sklepie na półkach  — 
leżały w  biurze zarządu. W GS Pcim  
książki w a la ły  się w  kącie sklepu. 
W GS Porąbka książki g ryz ły  m y ­
szy.

Winę tu ponoszą nie ty lko  GS-y,  
ale i n iektóre PZGS-y, które ja k  np. 
PZGS Myślenice więcej interesują  
się naftą i  sznurowadłami niż 
książką.

Oczywiście  są to w yp ad k i coraz 
częściej odosobnione. W terenie 
dojrzewa już  zrozumienie ro l i  książ­
ki. Przykładem jest PZGS w  Boch­
ni, k tó ry  „po lec ił sporządzić specja l­
ne gabloty na książki w  sklepach 
GS-ów w  całym powiecie i  szeroko

Wojciech Stelmach

Biurokracy w PGR-ach
B iedny ten św. B iu rokracy , N i­

gdzie n ie  może zagrzać długo 
miejsca. Wszędzie, gdzie ty lk o  

się z jaw i, przepędzają go, To z 
G m innej Rady wym iotą, ja k  pająka 
z kąta, razem ze stertą  zbytecznych 
papierków , to z z a ro d u  spó łdz ie l­
n i wyrzucą. Próbuje, się zadomowić 
w  b iu rku  sekretarza ZSCh. znajdzie 
się ktoś, k to  go i tam w ypatrzy.

Chodzi św. B iu rokracy  po świń­
cie, zagląda tam i ówdzie, zajdzie 
czasem i do PGR-u. A le  stam tąd 
jakoś go nie wypędzają...

C iekaw y jest pomysł rac jona liza­
to rs k i kow ala Jana Kaczmarka z 
zespołu PGR Gałowo. G rab iarka z 
przyrządem  do zwalczania słodysz- 
ka rzepakowego. Ku szalonej rado­
ści całej załogi przyrząd w yjecha ł 
na rzepakowe pole. I co powiecie?..; 
W przeciągu dwa i pół dn ia oczy­
szczono całe 5-hektarow e pole z 
groźnego szkodnika. A  przedtem  
ręcznie zbierano słodyszka na tym  
samym obszarze przez dziesięć dn i 
i  to z m ałym  rezultatem . Praca 
ręczna była niedokładna.

Pom ysł Kaczm arka znalazłby za­
pewne zastosowanie w innych 
PGR-ach i spółdzielniach produk­
cyjnych, gdyby nie fakt, przekaza­
nia  go do kom is ji uspraw nień przy 
ZO PGR w Poznaniu. M ija  ju ż  rok, 
ja k  rysunek techniczny i obliczenia 
Kaczm arka w ędru ją  z teczki do 
teczki, z b iu rka  do b iurka . A  św. 
B iu ro k ra cy  siedzi w  kącie i  chi­
chocze... P rzy tu lne  m iejsce sobie 
znalazł...

Gorzej się dzieje gdy B iu ro k ra cy  
zaw ędru je  ju ż  do samego gospodar­
stwa PGR-owskiego. Wówczas, tak  
ja k  w  Danowie powiatu Nowogard 
zgn ije  zaraz Ra po lu 6 hekta rów  
siana, trzeba zaorać 3 ha m archw i, 
w  ciągu jednego dnia roboczego 
przy młocce w ym łóc i się zaledwie 
40 k w in ta li zboża, podczas gdy w  
sąsiednich PGR-ach uzysku je  się 
dwa razy ty le . A le  za to do Za­
rządu Okręgowego goni papierek za 
papierkiem , sprawozdanie za spra­
wozdaniem., A d m in is tra to r m a ją tku  
ledw o jest w idoczny spod b ia łe j 
„g ó ry “ . A  Rada Zakładowa?... Po­
dobnie.

A  teraz inne p rzyk ład y  z wę­
drówek B iurokracego. Zarząd O krę­
gowy PGR Szczecinek pod ją ł się 
zorganizowania spędów trzody 
chlewnej, kon traktow ane j przez, in ­
dyw idua lnych  chłopów. Zapow ie­
dziano te rm iny , podano je  do w ia ­
domości zainteresowanych. A le  spę­
dy nie odbyły się. Zapom nie li pa- 
nowio, siedząc , za „b iu jjka rrit,/ w y ­
znaczyć..kom isje do spraw  , hodo­
w lanych i  łSQp,tia łfjąęj(jn jicjj.

Na odmianę w PGR Boćwinki w 
pow iecie gołdapskim  sprawa, k tó­
rą  się in teresu je cała załoga, na tu ­
ra ln ie  poza dyrekc ją !, dotyczy 
trak to rzys ty  M arciszewskiego, Ten 
dzie lny chłopak na teren ie n a jtru d ­
n ie jszym  do upraw y, bo bardzo pa­
gó rkow atym  i kam ien istym , plan 
robót trak to ro w ych  w ykona ł w 198 
procentach. M arciszew ski uzyskał 
za to zaszczytny ty tu ł p rzodow ni­
ka pracy i nagrodzony został p re­
m ią  w  wysokości 400 zł. A le  je j nie 
dostał... Bo w  d y re k c ji zespołu raz 
nie było  głównego księgowego, więc 
nie podpisał zlecenia, a potem by ł 
księgowy, ale g łów ny agronom  w y­
jechał. Potem znowu b y ł agronom, 
ale d y re k to r nie m ia ł czasu... I  tak  
sprawa ciągnie się do dziś.

A  znowu w  PGR-ach Jabłonnej) 
Seroszyn, Parznów w  woj. w ar, 
szawskim  św. B iu ro k ra cy  nie po-« 
z w o lił do te j pory na zastosowanie 
pracy norm owanej Jak slosówano 
daw n ie j dniówkę, tak  i jest dzis ia j. 
W idać dyrekc je  wychodzą z założe­
nia, że przy dn iów kach norm ow a­
nych w ięcej jest obliczeń. A  oni 
przecież ta k i w s trę t czują do pa­
p ie rków !

Jakie  zająć stanow isko wobec tych 
faktów?... W iem y o tym , że P G R -y 
m ają za zadanie nie ty lk o  być 
w zoram i socja listycznej gospodarki, 
że m ają w  ja k iś  sposób oddzia ły­
wać na okoliczne wsie. Lecz także 
są one g łów nym i producentam i, one 
p rzygotow ują  e litę  tow orow ą ja ko  
dostawcy państwa. I  większość, 
gdzie wypędzono bezduszny b iu ro ­
kra tyzm , zadania te spełnia. Oto 
PG R-y na Opolszczyźnie podniosą 
w  br, produkcję  p ła tków  ziem nia­
czanych o 50 procent. W PGR W il­
ków udoskonalono metodę zimnego 
w ychow u cie lą t W  Pustkowie o trzy ­
mano przeciętną wydajność m leka 
od jednej k ro w y  w wysokości 4: tys. 
litró w . W PGR K aw iarki coraz w ię­
cej jest przodowników .

Czas pomyśleć, by z likw idow ać 
b iu ro k ra tyzm  w  PGR-ach. P rzy­
nosi on bowiem w iele szkody.

Wojciech Stelmach

propagować czyteln ictwo i nabywa­
nie książek".

N iektóre GS mają tu specjalnych  
ko lporterów a sprzedawcy k l ien to ­
w i,  k tó ry  żąda pasty do butów, pod­
suwają jednocześnie z m.iłym uśmie­
chem : — książkę.

PZGS i w  Bochni zrozumiał, że 
książka jest nie ty lko  towarem ta­
k im  ja k  sól i mydło, ale i orężem 
w a lk i  o ku ltu rę, pokój i socjalizm ■— 
i jako  tak ie j należy się je j  szczegól­
ne uszanowanie.

Niedawne dn i oświaty, książki
i  prasy pow inny  przynieść zwycię­
stwo tej postawy i  tęgo sty lu  pracy, 
k tó ry  zaprezentował PZGS Bochnia  
i  w  innych powiatach.

M . W,


